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pod firmą

R. Gliniecki i B. Wierzejski
w  K ra k o w ie  

ulica Szewska L* 2.
poleca bogaty wybór broni wszelkich syste­
mów, Przyborów myśliwskich, sportowych, 
oraz własną pracownię i warsztaty reperacyjne.

Polska przeciw żydom I
I Przeciwnicy antysemityzmu w chwili bojkotu 

iydów.
In  Judaeos.

Bojkot w Królestwie rzucił blady popłoch 
na pokolenia izraelskie. „Antysemityzm" pol­
ski, ten spotw arnny i poniewierany dotąd 
praez prasą żydowską ruch samoobrony na­
rodowej, wyrósł nagle w potęgę żywiołową. 
Izrael 1 Jego chrześcijańscy jurgiellnicy spo­
strzegli, że dotychczasowa metoda zwalcza­
nia tego wzbierającego żywiołu Jest pracą 
Dsn&id. Gdy dawniej podniósł się głos Jakiś 
przeciw ź/dom, czy to był głos Jelcńsklago 
i Choińskiego, esy X SŁojałowskiego czy 
wreiRcie Dmowskiego lub Niemojewsklego, 
wystarczyło Jurgieltnikom żydowskim rtmeić 
w odpowiedzi czarodziejskie słowa: „reak- 
t.ya, czarna s tnW*, by antysemityzm odrazo 
powstrzymać w roawojn. Nie dyskutowano 
z antysemitami ale rzucano na nich Jado­
witą ślinę oszczerstw i niskich insynuaryj. nie 
polemizowano aie spotwarzano. I cieszył się 
Izrael niezmiernie, gdy mu się rzeczywiście 
udało wmówić w znaczną część społeczeń­
stwa polskiego, iż antysemityzm jaBt wykła­
dnikiem „~*stecanietwa i ciemnoty “.

Aż wreszcie łatwa ta metoda zawiodła na 
całej linii. Jeszcze w listopadzie ubiegłego 
reku na przywódcę nar; dowej demokracyl 
w Królestwie, p. R. mana D m o w s k i e g o  
WyWł* praw* „p<»*tępowa* cały kubeł kalu­
mnii, by mu unitmożliwić anty.itwacką pro­
pagandę. Aie wówczas stała się rzece niosły 
chana. Próba tero;u  zawiodła sromotnie. Na 
drugi dzień po pamiętnych wyborach do Du 
my, c a ł a  p o l s k a  W a r s z a w a  i to bez 
różnicy stronnictw s t a n ę ł a  p o d  s z t a n  
d a r e m  D m o w s k i e g o .  Zatarły się różnice 
między partysmi, w kąt posały uprzedzenia 
wzajomne, postępowcy z równą co i naro­
dowi demokraci stanowczością proklamowali 
b o j k o t  ż y d ó w  w handlu i przemyśle. Za 
W araaawą poszło całe Królestwo. Antysemi- 
tyun, tj. zasada popierania p o l s k i e j  wy­
twórczości ekonomicznej przez P o l a k ó w ,  
zatryumfował w wielkiej części Polski...

Izrael stoi wobec tego faktu zdezoryen- 
towany. Widzimy go właśnie na gorączko- 
wem poszukiwaniu środków obrony. Typo­
wym przykładem tego niezdecydowania Jest 
stała a najwierniejsza awangarda Izraela:

s o o y a l a a  d e m o k r a c j a .  Krakowski „Na 
przód" usiłuje jeszcze walczyć s ta r j bronią: 
unicestwianiem i poniewieraniem głosicieli 
antysemityzmu. I oto czytaliśmy onegdaj w 
„Naprsudiie* „ h u z i a  n a  Ś w i ę t o c h o w ­
s k i  e g o", na tego samego Świętochowskiego, 
k*óry przez 40 lat uchodził za wielkiego Da 
laj Lamę „postępu", kultury 1 humanitary­
zmu, na tego Świętochowskiego, którego ju ­
bileusz pisarski przed dwoma laty uczcił 
„Naprzód" pełną czci apoteozą.

Ale organ socyalistyczny czuje, że wal­
czy Już zardzewiałą bronią Ani Świętochow­
ski, ani Dmowski nic nie stracą przez Jego 
ataki. Bojkot w Warszawie wzrasta. Równo­
cześnie spostrzegają socyaliści, choć tego o- 
twarcie przyznać nie chcą, że bojkot żydów 
w Królestwie nie jest ani dziełem Dmow­
skiego, a d  Świętochowskiego, ani wogóle 
d z i e ł e m  a g i t a c y i ,  ale że Jest odruchem 
samoobrony społeczeństwa, które stanąwszy 
nad przepaścią, broni się rozpaczliwie, świa­
domie i solidarnie przed upadkiem. Wybory 
do Dumy były tą  błyskawicą, która rozświe­
tliła umysły milionów. W Jednej chwili zro ­
zumiano w Warszawie, że twierdzenie „Hain- 
ta “, jakoby Królestwo Polskie było J u d a e o -  
p o l o n i ą ,  może stać się prawdą Jutro, lub 
pojutrze. Niema ani chwili do stracenia. — 
T r z e b a  b r o n i ć  W a r s z a w y  i P o l s k l  
p r z e d  w r o g i e m  n a j n i e b e z p i e c z ­
n i e j s z y m ,  o którym zaporęnieliśmy zupeł 
nie, walcząc na kilka frontów z zaborcami. 
I tak  w jednej, cudownej chwili, z jednakich 
przesłanek wyłonił się jeden wniosek: b o j ­
ko t .  Prasa polska oddała się Da usługi tej 
tbi rowej Inicjatywie. 1 widzimy teraz, że 
codziennie znika z ulic Warszawy sklep ży­
dowski, że powstaje hurtownia chrześcijań­
ska jedna, druga i dziesiąta, źa banki i biu­
ra polskie oczyszczają się z semickich pra­
cowników. Czuć w tym ruchu wysuki po 
mioci ideowy, wielką radeść czynu, świeży 
n»pływ krwi do icboizałych tkanek narodu. 
Warszawa znowu żyje, walczy 1 zwycięża.

Publicystyka żydowska udała się do in­
nego arsenału. Już we wczorajszym „Na­
przodzie" a zwłaszcza w wysoce charakte 
ryctycznym artykule redaktora „Nowej Re­
formy", p. Konstantego S r o k o w s k i e g o ,  
zamieszczonym w „Krytyce*, spostrzegamy 
próby zwalczania bojkotu żjdów — za po­
mocą *p kojntg.) rozumowania. Przeciwnicy 
antysemityzmu starają się udowodnić, że boj­
kot jest szkodliwym dla polskiego (!) społe­
czeństwa, że jest przeciwnym kulturze (i) i 
że vnTi atoie jsst niemożliwym do przepro­
wadzenia w swych ostatecznych konsekwen­
cjach. t  j. w dążeniu do usunięcia żydów z 
granic Polaki.

ł Argumentom tym poświęcimy bliższą u- 
wagę. J. M.

Z  d n i a .
L st cesarza. — Z komlsyj parlamebta. _  tłmlagl 

niemieckie.
Piszą do nas z poważnego źródła:
List cesarza do Mikołaja, II. wywołał w

opinii publicznej pewne zamieszanie, gdyż 
uznano go powszechnie za zasadniczy akt 
pokojowy, Jest to zapatrywanie nie ścisło. 
Treści listu nikt oczywiście nie zna — ale 
osoby mające pewien wgląd aa kulisy po­
lityki zagranicznej — komunikują, że jest 
to ostatnia próba sędziwego monarchy, uni­
knięcia rozlewu krwi.

Wysłannik cesarza, był podejmowany w 
Petersburgu z wielkimi honorami, co oczy 
wiście niczego nie przesądza; jaka wypadnie 
odpowiedź cara — tego również nikt prze­
widzieć nie potrafi — chociaż pokojowy Jego 
nastrój Jest ogólnie wiadomy. Nie należy 
jednak zapominać, żewkażdem  despotycznem 
państwie rządzi przedewszystkiem klika 
dworska. Tak samo jest i w Rosyi, gdzie ta 
właśnie klika spowodowała wojnę japońską. 
Różni wielcy książęta i dygnitarze dworscy 
uważają wojnę za najlepszy środek do po­
prawienia swoich interesów — a także dla 
stłumienia ruchów rewolucyjnych i dlatego 
nawet wola cara nie zawsze decyduje o po­
koju.

W komisyach parlamentu wiedeńskiego 
praca Idzie żywem tempem. W komisy* budże­
towej uchwalono postanowienia o wymiarze 
podatku osobisto-dochodowego, minimum 
egzystencyii o podatku kawalerskim, według 
rządowego przedłożenia, wszystkie poprawki 
odrzucono. Najbliższe posiedzenie komisy! 
odbędzie alę we wtorek.

W tej samej komlsyl przeprowadzono dy 
skusyę nad sprawą utworzenia włoskiego 
wydziału prawniczego. Sporną^ była dotych­
czas kwesty*: w jakim mieście fakultet ten 
ma być pomieszczony ? Przeciwko Trye/towi 
wygtąpowali głównie Słoweńcy i Chorwaci; 
tymczasem obecnie nastąpił zasadniczy kwrot 
zapatrywań u Słowian piiłudniowycb, którzy 
już godzą się na Tryest. Jest to rezultat 
wojny bałkańskiej i próba zjednania Wło­
chów dla południowo słowiańskich polity­
cznych postulatów w Ansfcryi.

W kom isji budżetowej parlamentu nie­
mieckiego oświadczył sekretarz stanu di a 
spraw marynarki adm/i. TIrpitz Że poro­
zumienie z Anglią, co do flety na podstawie 
klucza 10 do 16, jeat zupełnie możliwe. De 
kiftracya ta złożona prawdopodobnie w po 
rozumieniu z kanclerzem dowodziłaby, że 
w kołach kierujących niemieckich istnieje 
silny prąd, dążący do uniknięcia konfliktu 
z Anglią. Zaczekać należy jak  odpowie rząd 
l parlament angielski na te  niemieckie 
umizgi.

Jednakże wątpić można, aby ofiarowana 
przyjaźń znalazła w Anglii silniejszy oddźwięk; 
przeciwieństwo bowiem interesów jest zbyt 
wielkie, a konkureneya handlowa niemiecka 
zanadto dokuczliwa, aby Anglia zdecydowała 
się zaniechać dalszych zbrojeń W każdym 
razie słowa Tirpitza są znamiennym obja­
wem, gdyż wypływa z nich chęć zabezpie­
czenia sobie zachodniego frontu, na wypa­
dek, wojennej kolizji na Wschodzie.

W ojna.
Pierwsze wiadomości o dywersji, uczy­

nionej przez E n v e r beja na prawem skrzy­
dle Bułgarów pod C z a t a l d ż ą  były — zda­
je  się, przesadzone. Chociaż wykłuczonem 
nie jest, że i tym razem główna kw atera 
bułgarska poprostu przemilcza fakt dla sie­
bie nieprzyjemny, co już zresztą nieraz czy­
niła. Źródła bułgarskie donoszą tylko tyle w 
formie lakonicznej, że kilka batalionów tu ­
reckich chciało przejść na prawy brzeg rze­
czki K a r a s u, płynącej wzdłuż frontu pra­
wego skrzydła bułgarskiego naprzeciw C z a ­
t a  Id ży. Bułgarzy jednak szybko odparli te 
bataliony, które ze znacznemi stratam i co­
fnęły się na dawne stanowisko. Trochę iaa- 
czej przedstawia się ta walka w oświetleniu 
ze źródeł tureckich. Dziennik „K&STir" do­
nosi mianowicie: że Bułgarzy musieli po o- 
skrzydleaiu ich lewego skrzydła cofnąć się 
do C z o r l u ,  zostawiając na dotychczasowych 
pozycyach jedno ciężkie działo. Przednie 
straże tureckie aą w ciągłym kontakcie z 
nieprzyjacielem tak, że każdej chwili ocze 
kiwać należy walnej bitwy.

Próba powstrzymania Bułgarów u wstę­
pu na półwysep G a l l i p o l l  nie udała się 
Turkom. Ponieśli oni nad rzeką K a w a k do 
tkliwą klęskę, która o tyle ma większe zna 
czenie, ponieważ może Bułgarom dać w re ­
zultacie możność zaatakowania od strony 
lądu fortyfikacyj nad cieśniną D a r d a n e l -  
s ką .

Do „Loc&lanzelgera" donoszą z S o t i i, 
ż* wedle doniesień z głównej kwatery buł­
garskiej, onegdaj przeszli Turcy nad rzeczką 
K a w a k ,  wpadającą do zatoki X e r o s  w od­
ległości kilku kilometrów od miasta B u 
i a i r ,  do ofsnzywy. Podczas, gdy konnica 
bułgarska starała się przeszkodzić lądowaniu 
wojsk tureckich na wybrzeżu morza Mar- 
mara, piechota i artylerya zaatakowała Tur­
ków, którzy się cofnęli. Gdy potem konnica 
bułgarska przyłączyła się do pościgu Tur­
ków, cofanie zmieniło się w paniczną ucie­
czkę. Konnica nułgarska sprawiła wśród u 
ciekających etraszuą rzeź. S traty poniesione 
przez Turków w tym dniu. obliczają na 15 
tysięcy.

Bułgarzy, posuwając się energicznie na­
przód, dotarli już do brzegów morsa M&rma- 
ra i zajęli tam dwie miejscowości: M ir  i o 
f i t o i S z & r k o i ,  co ułatwi im operacje w 
kierunku półwyspu G a l i i  po  li, względnie 
cieśniny D a r d a u e l l s k i e j .

Pod A d r y a n o p o l e m  walka zacięta wre 
w dalszym ciągu. Do „Berliner Tageblattu“ 
donoszą, że bombardowanie twierdzy i mia­
sta na chwilę nie ustaje. Bułgarzy ostrzeli 
wali także sławny -meczet sułtana Selima, 
przyczem zburzono dwa minarety. Ostrzeli­
wano ów meczet podobno pod pozorem, że 
należy zniszczyć ataoyę telegrafu bez drutu 
Turcy utrzymują jednak, że stacyi takiej 
wc*le niema na meczecie. Dotychczas miało 
ponieść około 60 osób śmierć w płomieniach, 
palących się domów A d r y a n o p o l a .

Wachlarze
pończochy, perfumy, pudry> 
mydła, grzebyki, szpilki Itp.

poleca

a s s m z o w s K f
ffrahbii>» t ir o d z & a  1,

i

Najsmutniejszym Jednak horoskopem dla 
Turcji Jest ogólne zamięBzanle i dezoryen- 
tacya, Jakie zapanowały zarówno w kołach 
rządowych, jak  i w wojsku. Brak wszelkiej 
dyscypliny wśród oficerów tureckich daje 
się coraz więcej odczuwać, tak, że bitność 
armii traci na tem ogromnie. Tylno te od­
działy armii, których oficerowie, będąc zam­
kniętymi w A d r y a n o p o l u ,  S k a d a r z e  i 
J a n i n i e  n'o stykają się z kuźnią politycz­
ną w  Stambule, podtrzymują w całej pełni 
dawny honor tureckiego oręża.

Korespondencye.
Rzym, 8 lutego.

Karnawał rzymski. — Bale dziecinne. — Hknik Ez- 
celaioru. — Piękna Polka jako poskromicielka. — 

KompromUicya Nathana.
Krótki karnawał tegoroczny wesoło upły­

wa w Rzymie. Zawarty pokój z Turcyą, tak 
korzystny dla Włoch, usunął to niespokojne 
podniecenie umysłów, jakie tu  w zeszłym 
roku panowało i sprowadził ogólne zadowo­
lenie. Zagoiły się jteś nieco i poszły w za­
pomnienie rany, zadane setkom rodzin, 
które w tej wujnie potraciły ojców, mężów, 
synów lub innych krewnych.

To też bawią się tu  powszechnie, a nie 
przeszkadzają temu nadchodzące z Afryki 
wiadomości o nieprzyjaznem zachowaniu się 
niektórych szczepów arabssich w Cyrenaice. 
a nawet w dalszych oazach Trlpolitanii — 
przeszkadzała natomiast nie bardzo pomyśl­
na pogoda. Bo oto po wielu dniach słonecz­
nych w sam Uusty Czwartek lunął deszcz 
ulewny i przeszkód sił zwyczajnemu ruchowi 
powozów, zapełnionych elegancklemi maska­
mi, które przejeżdżając w dwu przeciwnych 
kierunkach przez Corso Umberti, nawzajem 
obrzucają się kwiatami lub świecącymi pa­
pierkami (confetti).

Wczoraj natomiast udało się to, mimo 
drobnego, chwilami padającego deszczyku, 
gdyż Corco odbywało się przez kilka go­
dzin popołudniowych w sposób woafo malo­
wniczy. Nie brakło też i pieszych, licznie 
snujących się masek.

Nie dorównywało to oczwiście tradycyom 
sławnego dawniej na całe Włochy karnawa­
łu rzymskiego, kiedy wśród przystrojone­
go kwiatami i festonami Corsu przejeżdżały 
wozy tryumfalne i piramidy ułożone z kwia-
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K I R Y  i W A W R Z Y N Y
(Po wieść).

Spojrzeli sobie w oczy, Triebanfeld nie 
zmieszał się bynajmniej, robił owszem jakieś 
zwycięskie miny, prostując niepozorną swą 
figurę.

— Powiedziałem Już co myślę, jako czło­
wiek pry wat uy, Jako jednak przedstawiciel 
Interesu publicznego, stw ierdzić m uszę, że  
komiaarz Zablelskl nie b jł w zgodzie z oby­
w a te ls k i  em swem, żu tak  rzekę, sumieniem, 
czego thrwodem Jest ta  mała książeczka.

— Cóż to je s t?  — spytał arcyksiążę.
— Zbiór ustaw, spisanych na kolanie, 

które P. lacy uznali 1 wsuwając wy­
próbowane prawa dwóch pc.tąż’iych m onar­
chii, Które zaprowadziły ład w ich zawi- 
chrzonym kraju.

— Znali źlSśmy na marginesach notatki 
skreślone jego ręką dc długo przed rozpo­
częciem wojny — wtrącił Schauroth.

— Jawny to dowód zdrady.
Zaużory przewrotną wall ą, Jaką z nim 

prowadzono, Tadeusz postawiłby najchętniej 
kwestyę na ostrzu miecza Gdyby tak wy­
zwać na rękę tych generałów, radców, ba 
nawet t; es. agentów z . ^  cznych, przysłu­
chujących s cyniczną obojętnością, całej 
scenie, a w gruncie — b/{ tego pewien — 
pragnących śmierci polskiego urzędnika.

— Tafc bywa zawsze g-,iy chodzi o nas i 
o naszą ?i:rawę — powtr.r -ł sobie w du 
chu. Poet-nowił przycajŁja*ej ulżyć sobie 
wypowiadając parę słów prawdy panu radcy 
wojennemu.

— Zmieniłeś sie Pan cokolwiek, od cza­

su ostatniego naszego spotkania — rzekł 
Dółgłosem. — Wtedy byłeś tylko szpiegiem, 
obecnie przybył ci tytuł denuneyant-a.

Radca cpojrzał na niego z ukosa, tryum ­
falna złość i pycha brutalna, rozsiadły się na 
pulchnej, pospolitej jego twarzy.

— Nosicie wysoko głowy — syknął — 
zaufani w waszego protektora, podczaz gdy 
on; słyszałeś pan o wyspie Lobau?

Tadeusz zrozumiał teraz dlaczego spra­
wa Jego idzie tak  opornie. Miano tu  wido­
cznie wieści o chwilowem odcięciu francu­
skiej armii; miano Je i w polskim obozie, 
ale tam nikomu nie przychodziło na myśl 
wątpić o przysiłem świetnem powodzeniu 
Napoleona. Ale czyż dlatego zginąć musi ten 
dzielny, uczciwy człowiek, jakże tu spojrzeć 
w oczy biednej pani Zabielskiej. Och cale to 
poselstwo kosztowało go stokroć więcej niż 
udział w bitwie pod Raszynem, lub w sz tu r­
mie szańca pod Górą.

A przecież słowo, którego już nie śmiał 
oczekiwać, padło wreszcie z ust arcyksięcia. 
"  P lecenia  jego wysłany został do Mebr- 
felda adjutant, wiozący wyrok ułaskawienia.

W poczuciu głębokiej wdzięczności, skło­
nił 3ię Tadeusz arcyksięciu i spieszyć chciał 
a dobrą wieścią, na którą i tak już zadlugo 
czekano, ale zatrzymano go jeszcze dla wrę 
cienia DJ'J pisemnej ekspedycyl,

Ale cóż to ?
Gdy w pół godziny po otrzymanem po­

słuchaniu, p rze jeżdża ł przez rynek miaste­
czka, udeszył go widok nie spodziany. Ta­
deusz nie wierzył własnym oczom. Czy goniec 
nie zdążył na czas, czy śle zrozumiał dane 
sobie zlecenie.

W rynku czworobok żołnierzy, biją w  
bębny. Jeniec przed chwilą ułaskawiony, wy­
prowadzony został przed front ze związane- 
mi oczyma. Lufy karabinów zmierzają w Je 
go pierś.

ROZDZIAŁ VII.
Polska dola.

Dłuższa chwila upłynęła zanim Tadeusz 
zrozumiał scenę, której był niemym świad­
kiem. Pchnął konia w zbitą masę ludzi, 
chcąc przedrzeć się do komenderującego o- 
ficera, lecz nim to nastąpiło buchnęła już 
pierwsza salwa. Dym przysłonił mu widok 
skazańca, a gdy opadł, doatrzegł znów ko­
misarza Zabielskiego, stojącego przed fron­
tem. Miał wciąż jeszcze opaskę na oczach 
i ręce w tył związane, aie stał prosto, o 
własnych silach, jakby nie odniósł żadnej 
rany.

Ksiądz, który towarzyszył mu na plac 
egzekucyi podniósł w górę ręce jakby dzię­
kując za coś niebu.

Żołnierze spuścili lufy karabinów; nikt 
nie rzucał im nowego słowa komendy. Cóż 
więc to było ? Omyłka, nieporozumienie ? 
Nie, ohydna mistyfikacya, obmyślana przez 
generała Mehrfelda, którem u zostawiono 
wolną rękę w zmianie wyroku śmierci na 
inną, łagodniejszą karę.

Pogłoska o tem obiegała z ust do ust. 
Nie oszczędzono skazańcowi żadnego szcze­
gółu ostatnich przygotowań, przeprowadzo 
no go krok za krokiem przez wszystkie 
szczeble przedśmiertnej agonii. Py tano Jak na 
urągowisko o ostatnią wolę, nie zapomnia­
no o spowiedniku. A wreszcie ta salwa.

Eksperyment to był, od którego pęknąć 
mogło łatwo mniej mężne seroe. Ale polskie 
serca są widocznie wytrzymałe. Niejednokro­
tnie stosować miano do nich potworną pró 
bę niedoszłych egzekucyj, niejednokrotnie 
złamać próbowano pozornie -ułaskawionych, 
całym aparatem katowskiej pompy. W owym 
czasie wszakże była to rzecz stosunkowo 
nowa.

To też zrozumiawszy znaczenie tego po­
stępku, Tadeusz uczuł się upokorzony, oso­
biście dotknięty. Szukał kogoś, n a  kim d j  
mógł wywrzeć swe oburzenie. Nieopodal 
stał również konno adjutant, wysłany nie­
dawna z rozkazem wstrzymania egzekucyi.

— Nie spóźniłem się, o nie — objaśniał 
polskiego oficera — zawiozłem na czas wy­
rok, zmieniający karę śmierci, na dożywo­
tnią służbę w szeregu.

— Gzemże wytłómaczyć to, czego byli - 
przed chwilą świadkami ?

— Mehrfeld to urządził, dla przykładu 
sapewne, dla zastraszenia ludności. Chciał 
widocznie dać przykład.

— Przykład! czego? chyba własnej po­
dłości. I uJdzież mu płazem tak  niecny po­
stępek f

— Cóż pan chcesz, dobry z niego żoł­
nierz, & teraz wojna. A zresztą — dodał po 
namyśle — być może, że to radca Trieben- 
feld doradził mu tę poprawkę.

Adjutant był widocznie zakłopotany, chciał 
przerwać niemiłą rozmowę, pozdrowił grze­
cznie polskiego oficera i odjechał.

Tadeusz zostawszy sam, próbował dostać 
się do jeńca, udało mu się to na krótką za­
ledwie chwilę.

Komisarz Zablelskl żegnał się po raz dru­
gi z przeszłością. Wtłoczono mu na nogi ob­
cisłe kamasze, opięto grubą kurtką  żołnier­
ską — ręka nawykła do pióra, próbo wełs 
dźwignąć karabin. Dziś jeszcze wyruszyć 
miał w drogę z pułkiem, do którego został 
wcielony, dziś jeszcze stać się miał pionkiem 
pozbawionym własnej woli, pchanym wciąż 
naprzód, dia służenia obcej sprawie, przeci 
wnej naturalnym jego uczuciom. 1 to miało 
być łaską.

Ale mimo to, nowy rek ru t nie upadł na 
duchu, owszem duch tea  zahartował się nie 
do poznania, w kilkunastu ostatnich godzi­

nach, ukształtował się niejako i poznał wła­
sną wartość. Z zadowoleniem przypominał 
80błe kemie irz scenę sądu wojennego. Nie 
ugiął zię wtedy, nie poniżył. Zachował go­
dność osobistą i więcej jeszcze, godność imie­
nia polskiego. Troska to była uztawlczua, 
ludzi jego pokolenia, ta  godność imienia pol­
skiego, obnoszona przez nich po różnych 
krajach i lądach, w tak trudnych nieraz te r­
minach.

Nie wątpił też o sobie komisarz, że po­
trafi zachować Ją pod grubem suknem kur­
tki żołnierskiej, jak wpierw pod mundurem 
urzędnika. Co się zaś tyczy służby dożywo­
tniej zaświtała mu odrazu nadzieja, podtrzy­
mująca zwykle ludzi w Jego położeniu. — 
Ucieczka. Uciec musi do swoich, przy pierw­
szej sposobności, w pierwszej bitwie. Na ra ­
zie wszakże nie można było o tem marzyć. 
Rozpoczęto zię nowe życie, życie automatu, 
wprowadzonego w różne ewolucye; podle­
głego całemu szeregowi stopni hierarchicz­
nych. Przytem -pułk Jego, był jednym z tych 
które spieszyć miały aż za Wiedeń, dla 
wzmocnienia korpusu arcyksięcia Karola. 
Rozpoczęły się więc żmudne trudy całodzien­
nych marszów w upalne dme lipcowe. Przy­
kryty nieustannie grubą warstwą kurzu 
wgryzającego z!ę w organy oddechowe, ży­
wiony lichą strawą, spędzając noce na zro­
szonej wilgocią ziemi, nioraz upadał ze znu­
żenia. Czuł ból we wszystkich członkach, 
walczył z gorączką, nie poddawał się wszak­
że, nie prosił o żadną ulgę, nie prosił o nic, 
czekał aż organizm Jego zaprawi się do te ­
go nowego trybu. Stało się to prędze! niż 
przypuszczał. Zczerniał do niepoznania, schudł 
ręce mu zgrubiały, ale odzyskał zwolna siły 
i nabrał w nie zaufania.

(Ciąg daissy n» tąp i.j

Bardzo ważne dla Polaków!
O d  NiemcA I Żyd 6'v z W iednia lub Prus sprow adzają Inna firmy ubrania 
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' ' U m k k&Sol. krawców w Krakowie

(ul. Floryańska 1.7 tuż przy Rynku), filia we Lwowie plac 
Halicki I. 7. j is t  firm ą, K i r a  ma składy ubrań gotowych wyrobionych v e  własnych warsztatach
* od 13 lat znanym największym zakładam krawieckim -na z a m ó w i e n i a ,  a zarazem składem sukna k&mgamów, 

.......................................  ~  szewiotów, krajowych I zagranicznych. :
CENY NAJPRZYSTĘPNIEJSZE? SIŁY FACHOWO PIERWSZORZĘDNE!
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t iw , gdy aa przejeżdżające maski padały z 
okien i balkonów bukiety i wieńce, odwza 
jemniane podobnymi pociskami, podrzucany­
mi w górę.

Dzieje się to czaBami i dziś, ale nie z tą  
elegancyą 1 grzecznością, Jak dawniej — wie 
lu bowiem młokosów dosyć brutalnie sobie 
postępuje, rzucając przechodzącym panienkom 
w twarz garściami co  n f  e t t i  (podobnie jak 
u nas na św. Szczepana owsem), które po 
tern inni pozwalają sobie ścierać im z tw a­
rzy chusteczkami. Bywają te ł z balkonów : 
okien rzucane kłębki różnobarwnych papie 
rowych wstążek, które rozwijając się w lo 
cle, dosięgają przeciwnej strony ulicy, lub 
zaczepiają się o druty oświetlenia elektrycz­
nego, tworząc zwisającą wzdłuż ś odka uli­
cy rółnobarwną siatkę. Niektóre z tycb rac 
papierowych' padają na ziemię, z czego zno­
wu korzystają wisusy, podnosząc z błota te 
wstęgi papierowe i walając nimi kapelusze 
pań przechodzących. Podobne ekscesy powta 
rżały się tak często, i s  rozstawiona wzdłuż 
Corsa policya, zniewolona była interwenio­
wać i coś dziewięćdziesiąt z górą podo­
bnych urwiBzów uwięziła.

Oprócz tych publicznyeh zabaw i eksce­
sów, odbywa Bię tu mnóstwo prywatnych i 
publicznych balów zwyczajnych, maskowych, 
kosty urnowych i dziecinnych, urządzanych 
między innymi przez dziennikarzy i Koło ar 
ty styczne.

Świetny szczególnie był bal maskowy w 
ciarownie obranej 1 cświetlonej sali wielkiej 
opery C o s t a n z i  1 dziecinny bal kostyumo- 
wy w dułej, pięciopiętrowe] Bsll teatru  „Ar 
gentina", którego liczne loże, pięknie przy­
strojone kwiatami, pełae były ciekawie spo 
glądających główek dziecięcych. Równocze­
śnie przekuwało się w towarzystwie s ta r­
szych osób mnóstwo dzieci w najrozmait­
szych kosty urnach: aniołków, motylków, dzie 
ci Rubenaa i innych, wśród których znalazł 
się 1 malec w stroju Napoleona I. Przed za­
kończeniem balu osobne „Jury** odznaczyło 
najpiękniejsze kostyumy, przyznając różne 
nagrody z pięknych lalek i lanych cennych 
przedmiotów, ofiarowanych przez wiele osób 
ze sfer inteligencyl i arystokracyl rzymskiej 
Podobny bal dziecinny odbędzie się znowu 
dzisiaj w teatrze „Adriano", w czasie k tó re­
go również najpiękniejsze kostyumy otrzy­
mają nagrody. Przedmiotów kosztownych na 
te nagrody dostarczyły tym razem, oprócz 
Innych osób, także i dzieci królewskie, same 
pozbawione wesołych uroczystości dworskich, 
z powodu kilkutygodniowe] żałoby po zgo­
nie spokrewnionego % rodi'ną królewską ar- 
cyksięcia Raj nera.

W mieście odbędą się jeszcze dziś i ju tro  
wieczorem bale 1 reduty w teatrach Adriano 
i Costanzi, tudzież w kliku domach arysto­
kratycznych.

Z tych wszystkich zabaw zasługnje na 
wyróżnienie bal, dany we wspaniałym h o te­
lu „ExcelBlor“ przez .towarzystwo sportowe 
„Scating-Club", na którem  — zdaje sfę — 
nie brakło nikogo z licznej arystokracyl tu ­
tejszej. Wiedziano bowiem z góry, że komi­
te t balowy, do którego należeli książęta 
Montragone i Odescslcbi, hrabia Ruggero 
Suardi, tudzież panowie Don Guido Antici- 
Mattel i Francesco Theodoli, przygotowuje 
Jakąś nadzwyczajną niespodziankę, w ścisłej 
utrzymaną tajemnicy. Bal był bardzo oży­
wiony, tańczono i bawiono się aż do rana— 
szczególnie piękny był kotylion ze swemi 
figurami i rozdzielanymi, jak zawyczaj, bu­
kiecikami, orderami, czapeczkami, kapelusi­
kami 1 innemi bawidełkami. Nagle muzyka 
umilkła I walczyk zoBtat przerwany, a towa­
rzystwo zaciekawione rozstąpiło się i usta­
wiło zię do koła, pozostawiając wolne miej- 
■ce w środku obszernej zali.

I oto wnet przedstawił się zebranym o- 
braz, o jakim nikt nie marzył, jakiego wśród 
podobnej zabawy nie widziano od czasów 
imperatorów rzymskich, a przynajmniej od 
czasu renesansu, lubiącego naśladować zwy­
czaje starorzymskie. Oto przez otw arte po­
dwoje wjechał na salę wóz starorzymski, 
ciągniony przez małego konika. Na wozie 
wśród kwiatów i zieleni siedziała młoda, śli­
czna księżniczka Betka Radzlwiłówna, z cza- 
rownym uśmiechem rozrzucająca kwiaty, 
a zarazem trzymająca na łańcuszkach przed

zobą młodego lwa i panterę, wypożyczone 
przez komitet z tutejazego ogrodu zoologicz 
nego. Zwierzątka te, urodzone w Rzymie i 
aieco oswojone, dosyć spokojnie zachowały 
się wśród tej rzęsiście oświetlonej i tylu lu­
dźmi zapełnionej sali, głaakane od czasu do 
czasu drżącą rączką księżniczki. Z tern wszy- 
stkiem widok tych drapieżników z iskrzą- 
cemi się oczkami i żywo poruszanymi ogon­
kami zaniepokoił z początku publikę, ale po 
chwili ozwały się huczne oklaBki i wiele o- 
sób, zbliżywszy się do wozu, zaczęło głaskać 
zwierzątka, mimo upomnień księżniczki Ra­
dziwiłłówny : „Ba date, che mordę" (Uwa­
żajcie, bo ugryzie). Przy końcu lewek zaczął 
być nieco niespokojny i księżniczka opuściła 
salę, objechawszy ją do koła, poczem na no­
wo rozpoczęły się tańce, które trwały do ra ­
na. DGdać wypada, że na wszelki wypadek 
w pobliżu owego wozu kroczył prawdziwy 
pogromca ze szpicrutą w ręku l pugina­
łem u boku.

Na zakończenie tego opisu karnawałowe­
go wspomnę choć w krótkości o kocfazyi, 
jaka spotkała tutejszego burmistrza, wybra­
nego przez masońską większość Rady miej­
skiej, żyda Natana.

W czasie zeszłorocznej wystawy kazał on 
na ślicznym, przez Michała Anioła urządzo­
nym placu Kapitolińskim, na którym wznosi 
się znany konny posąg Marka Aureliusza,— 
zbudować po obu bokach dzewniane portyki 
ze znajdującemi się na ich podstawie Balami 
na plerwszem piętrze. Budowle te, łączące 
dwa boczne, przez Michała Anioła zbudowane 
pałace, zawierające muzea i pinakotekę ka- 
pitolińską, z trzecim w głębi pionowo do 
nich położonym, gdzie pomieszczone są urzę­
dy miejskie, potrzebne były w czasie wysta­
wy dla licznych wtedy odbywających się kon­
gresów i odczytów. Dziś nie mają już ża­
dnej racyi bytu, dlatego zarówno dzienniki, 
jak i inteligentna publiczność domagają się 
już od pewnego czasu usunięcia tych przy- 
czepek, psujących harmonię dzieła Buona- 
rottiego.

Pan Nathan jednak tak  się rozmiłował w 
Bwojem rzekomem arcydziele, że postanowił 
e zachować zaz na zawsze pod pozorem, że 

sale tam znajdujące eię przydadzą się saw- 
sił na zgromadzenia i odczyty. Nie pomogły 
odezwy i sarkastyczne uwagi dzienników, 2e 
Nathan, nie mogąc zdziałać nic wielkiego, 
coby mu sławę przyniosło, pragnie przynaj 
mniej wławić się |jak Herostratus, niszcząc 
dzieło Michała Anioła.

Nareszcie wdał się w to minister robót 
publicznych, Credaro, wystosowawszy pise­
mny nakaz do urzędu gminnego, ażeby w 
przeciągu t y g o d n i a  budowle te  r  o z e 
>r a n o .

Na to zwołał burmistrz Nathan radę, z 
k tórą uradził rozpisać konkurs narodowy z 
nagrodą dziesięciu tysięcy lir za najlepszy 
projekt mających wznieść się stałych muro­
wanych budowli, któreby owe boczne pałace 
ze środkowym raz na zawsze połączyły. Pra­
gnął on widocznie poprawić architektoniczne 
arcydzieła Michała Anioła, a tymczasem u- 
trzymać swoje drewniane krużganki.

Minister Credaro nie pozwolił Jednak żar­
tować ze Biebie i wysłał drugi, kategorycz­
ny rozkaz do burmistrza, aby budowle te 
bezzwłocznie usunięto. Stanie się to zapewne 
już Jutro przy pomocy wojskowych pionie­
rów. Wincenty Stroba.

1863 — 1913
Tarnów.

Nadzwyczajne zainteresowanie, jakie wzbu­
dziły wśród tarnowskiej publiczności wykłady 
o roku 1863, skłoniły Wydział „Sokoła" L do 
urządzenia drogiej części tychże odczytów.

Pierwszy odczyt odbędzie się w niedzielę 
9 bm w sali „Sokoła", o g. 5 pepoi. na tem at: 
„Znaczenie r. 1863 w rozwoju myśli politycznej 
polskiej". Na prelegenta oproszono prof. ani- 
wersy te ta Jagiellońskiego Dra Tadeusza Grabow­
skiego.

Wstęp na odczyt dla wszystkich bezpłatny.

Nabożeństwo żałobne
Rzeszów, 

odbyto się dnia

stycznia, Jako we właściwą roczniezę. Przy n- 
strojonym katafalku w godła polskie i powstań­
cze wygłosił podniosłe kazanie X. Szast. Mimo, 
że był to dzień powszedni, zawieszono pracę 1 
czynności nrzędowe i tłonraie pospieszono do 
kościoła. Uroosystośó jubileuszowa odbyła się 
pod egidą „Sokola", a przy współudziale wszy­
stkich towarzystw polskich w niedsielę 26. Na­
bożeństwo celebrował proboszcz X. Tokarski, 
kazanie okoiieznośdewe wygłosił X. prof. Mo 
midłowski z Przemyśla, rseszowiak. Po nabo 
żeństwie kilkotysięciny Wam ruszył pochodem 
na cmentarz, gdzie towarzystwa złożyły wieńce 
na grobie powstańców. Na cmentarza w pory­
wających i młodzieńczego zapała pełnych sło 
wach przemówił p. Mazaraki, powstaniec, sto 
jąc w otoczenia pięcia swych kolegów b-jo 
wych.

Po odśpiewania pieśni narodowych pochód 
ruszył do „Sokoła", ta zebranych powitał pre 
zes „Sokoła", a następnie prof. Dr Raczka wy 
głosił rzecz o powstania. Poranka dopełniły 
chóry Łatni.

Udział włościaństwa bardzo liczny napawa 
nas radością, że nasze ideały nie są mn jaż 
obce, żeśmy w niem znaleźli brata z krwi i ko­
ści, który w wypadku dziejowym nie będzie o- 
bojętnym.

Kalwarya Zebrzydowska.
W dnia 22 i 26 stycznia b. r. i nasze mia­

steczko święciło uroczyście 50 1ecie roku 1863 
Pomimo dnia roboczego miasteczko przywdziało 
szaty uroczyste. Domy poprzystrajali mieszkań­
cy chorągwiami i emblematami narodowymi, a 
w oknach nawet najbiedniejszego zarobniks wi­
dniały nalepki jubileuszowe.

Na program uroczystości złożyły się :
Żałobne nabożeństwo odprawione w kościele 

św. Józefa przez X. kanonika Niecia z Zebrzy­
dowic, w czasie którego przegrywała orkiestra 
sokola. Kazanie okolicznościowa w prześlicznych 
słowach i wstrząsających do głębi uczucia na­
rodowe wygłosił kapelan „Sokoła" X. R. Stoją 
nowaki.

Po nabożeństwie tłumny pochód, jakiego 
Kai warya nie pamiętała, złożony z reprezentan­
tów wszystkich lokalnych i okolicznych insty- 
tncyj, delegacyj gmin okolicznych i tłnmn chłop­
stwa, wyrnszyt do „Sokoła".

Mory budynku „Sokoła" mogły tylko część 
lodzi pomieścić, reszta czekała pod budynkiem.

Ta do zebranych w imienin Komitetu ob­
chodowego przemówił Dr Nieó, w imienia chło­
pów poseł Dr Banaś, a w imienia bohaterów 
uczestnik roku 1863 p. Ignacy Slebodziński. 
Przemawiali też reprezentanci poszczególnych 
warstw i młodzieży rękodsielniczej.

Uczczeniem żyjących bohaterów i odśpiewa 
niem „Jeszcze Polska nie zginęła" wypełniono 
I. ozęśś programa uroczystości.

Wieczorem przepiękny odczyt Dra Tadeusza 
Grabowskiego, profesora Uniwersytetu Jagiell. 
i przedstawienie amatorskie sztaki „Dla Oj­
czyzny" — zakończyły dzień właściwy uroczy­
stości,

W niedzielę 26 stycznia odbył się dalszy 
ciąg uroczystości dla okolicznego lada, który 
zebrawszy się bardzo licznie wjBłnoh&l pięknego 
przemówienia X. Romana Stojanowskieg , oraz 
popularnego odczyta z dziejów walki o niepod 
ległośó, wygłoszonego przez Dyrektora Niem 
ezynowakiego.

Komitet obchodowy pfsez dzielną pracę do­
piął cela, to też uroczystość wypadła poważnie, 
pozostawiając w nmyałach niezatarte wspomnie­
nia i budząc ducha patryotyoznego.

Lanckorona pow. wadowicki.
W niedzielę dnia 20 Intego b. r., odbył się 

tn uroczysty obchód ko uczczeniu rocznicy 
1863 roku.

Rano odegrała miejscowa muzyka pobudkę. 
O godzinie 9'30 zgromadziły się na dziedzlńcn 
szkolnym: Rada miejska z burmistrzem p. Ko­
rzeniowskim na czele, straż ogniowa, dziatwa 
szkolna i tłumy lada ckollcBnego. Stąd mszył 
pochód przy dźwiękach muzyki na nabożeń­
stwo.

Piękne, podniosłe kazanie patryotyezne wy­
głosił X. probossoz Rajski. Podczas Mszy św. 
wykonała orkiestra smyczkowa i chór dziatwy 
pieśni patryotyezne pod kieraaklsm p. R. Wal­
nej, ta.

Na końca zaintonowała orkiestra chorał 
Z dymem pożarów", poczem, po odśpiewania

„Boże •Jcze" roszono z kościoła, formując po­
chód, który podążył za miasto do „Kapliey Kon­
federatów barskich".

Pod kaplicą przemówił gorąco do zgroma­
dzonego todu nauczyciel p. Weinert. Po ode­
grania pieśni narodowych i odśpiewania „B >ie 
coś Polskę” wrócił pochód do miasta, gdzie sfę 
następnie rozwiązał.

O gooz. & popi.I. odbył się w soli Czytelni 
lad. uroczysty wieczór. Słowo wstępne wygłosił 
X. proboszcz Rajski. D ikiamacye wygłosiły pp 
Skopmska i Brocks.

Odczyt miał nsucz. p. ,T. Skopińsk', który 
przedstawił przebieg walki ostatniej o wolność. 
Na zakończenie odegrano „Za sztandarem".

W przerwach pomiędzy poszczególnymi czę­
ściami programa grata orkiestra otwory i pieśni 
narodowe.

Następnego dnia cdbyło s ę nabożeństwo ża­
łobne za polsgłyoh 1863 r.

Przez całą uroczystość panował wysoco uro­
czysty i podniosły nastrój świadczący wymownie, 
że Ind już rozumie dokładnie znsrzsnie powała 
nia 1863 r.

Nadmienić wypada, żj składkę w kościele 
(32 K), jak również dochód z przedstawienia 
(17 K 85 h) przeznaczono na fnnduez uczestni­
ków powstania.

Dębowiec.
„Sokół" w Dębowca obchodził uroczyście 

50 tą rocznicę powstania styczniowego. Dnia 22 
stycznia odbyło się uroczyste nabożeństwo w 
kościele parafialnym za Bpokój dusz poległych 
w walce o w< lność bohaterów, odprawione przez 
X. Józefa Pąctkę, który też wypowiedział oko 
licznościowe kazanie. Następnie dziatwa szkolna 
odśpiewała szereg pieśni patryotycznych. W na­
bożeństwie wziął odział „in corpora" „Sokół" 
miejscowy i straż pożarna z Zarzecza.

W niedzielę dnia 26 stycznia odbył się 
wieczorek w sali towarzystwa Zaliczkowego 

Pomoc". Piękne słowo wstępne wypowiedział 
prezes „Sokola" drab Kącik, a piękny i pou­
czający referat o „Przyczynach i skutkach po­
wstania styczniowego" wygłosił druh lir Morus 
z Jasła. Na część muzykalno wokalną złożyły 
się: kwartet miejscowy i deklamacya d. Zająca 

Reduta Ordona" Mickiewicza i d. Sznbargi 
Opowiadanie Kmicica", wyjątek z Potopu H. 

Sienkiewicza. Nadto odegrano sztukę p. t. „Po­
siew Wolności", z której amatorzy wprost ar­
tystycznie się wywiązali. Zakończył żywy obraz. 
Pabliezność stojąc odśpiewała pieśń „Boże coś 
Polskę" i w podniosłym nastroją rozeszła się 
do domów.

Entuzjazm wywołało przybycie drahów i 
skautów ze Żmigrodn, którzy gremialnie w po­
towych strojach weszli na salę. Widu.

Wilkowice koło Białą].
Staraniem miejscowego Koła „Towarzystwa 

Oświaty Ludowej" odbyt się a nas 2 lutego u- 
roezysty obchód 50 letniej rocznicy powstania 
1863 r Sarnę odprawił X. Franciszek Nowak, 
pćoboszcz miejscowy, a okolicznościowe kazanie 
wygłosił X. WI. Staicb z Krakowa. W nabożeń­
stwie tern brały odsiał straże z Wilkowie i 
Bystre] z muzyką i tłumy ludu. Wieczorem od­
było się pciwięcsnie czytelni Koła T. O. L, 
którego dokonał X. Btaich w asystencji X. 
Proboszcza miejscowego, potem wygłosił odczyt 
o powstania 1863 roka, Kastrowany obrazami 
świetlnymi, prof, Garncarfzjik^ delegat krakow­
skiego T'. O. L. Koło pocznwa się do złożenia 
na tern miejsca wszystkim, którzy się do a- 
świetnienia tej nroczystośoi przyczynili staropol­
skiego „Bóg zapłać".

,  R n M > .
Wynajmuj* i sprzedaje pierwszorzędnym fa­
bryk fortepiany, pianina, łmnuonie i phonole 
w  gotówkę lu t na spłaty nawet dwudziesto 

mlenięezne b«s zaliczki.

KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. Wsohód 
słofioa rozpocznie się juiro o godzinie 7 minut 08; 
zaebód przypada o godzinie 4 minut 45; długość dnia 
godzin 9 minut 42.

KALENDARZYK KOŚCIELNY. Jatro w niedzielę 
iw. Apolonii, pojutrze w poniedziałek iw. Scholastyki

Kraków i  lutego. 
Akademia ku ozcl Yrohllcklego. Zapowiedzia­

na na dzisiejszy wieczór uczta ku czci przed­
stawicieli czeskich i Akademii i Uniwersytetu, 
mająca się odbyć w tok-la „K iła literackiego 
i klubu prawników" (o g. 8 30, plac S czepańf 
ski) nie będzie jepynle zebraniem męskJem, Jak 
było zapowiedziane, lecz owszem, pożądany jest 
w nią] udział pań, ze względu na przyjazd i pań 
czeskich.

W&ładks 8 K od osoby. Stroje dla panów 
wieczorowe, dla pań spacerowe.

Wystawa ddei Yrchlickiego i rzeczy zwią­
zanych z jego postacią, otwartą będzie dziś ja t 
od godz 4 80 popołudnia w auli Uniwersytetu. 
Wstęp za okazaniem biletu na akademię, któ­
ra się odbędzie punktualnie o godzinie 6-tej 
wieczór.

Drugi koncert Józefa Śliwińskiego, który 
odbędzie się na dochód ubogich pod opieką PP. 
Błkonorcek w poniedziałek dnia 10 bm., zapo­
wiada r ę  wybornie. Niezwykłą atrakcyą pro- 
grama są oba koncerty fortepianowe, które 
znakomity artysta odegra z towarzyszeniem 
orkiestry 1 pp, pod kierunkiem kapelmistrza 
Hoelala. Oprócz koncertów K moll l F-moll, 
grać będzie artysta solo również wyłączn e tyl­
ko utwory Chopina. Orkiestra wykona na po­
czątku wieczoru uwerturę do „Wesela Figara" 
Mozarta.

Obrona pracy narodowej 12 lutego br. o 
godz. wpół do 6 odbędzie się w sali Towarzy­
stwa Technicznego, ulica Straszewskiego 28, od­
czyt Dr Leopolda Caro pt. „Obrona pracy na­
rodowej", urządzony przez Koto P*ń Pomocy 
przemysłowej.

Prelegent zamierza w tym odczycie omówić 
zasadniczo na tle literatury ekonomicsnej Za­
chodu istotę, rozmiary i aprawnlenfs wszystkich 
tych usiłowań, które zmierzają do stworzenia 
niezależności bandlowej i przemysłowej naszego 
narodu.

Temat niezwykle aktualny zwłaszcza wobre 
akeyi samopomocy społeczeństwa, obecnie uja­
wnionej szczególnie w Poznańskiem i Królestwie, 
a sposób ujęcia tematu w związku z podobne- 
mi usiłowaniami innych narodów i wskazaniami 
literatury ekonomicznej, powinien obadzić sze­
rokie zainteresowanie.

W Klubie prawników i Kolo art liter, od­
będzie się w środę tj. 13 bm. pogadanka prof. 
Dr Fr. Bylickiego: „Na tle osobistych wspom­
nień i przeżytych wypadków z r. 1863". Na­
stępnie wspólna wieczerza. Wkładka S K. — 
Początek o godz. 7*30 wieczór.

W teatrze Nowości pięć wieczorów kabare­
towych Leona Wyrwicza, który odtworzy naj­
nowsze typy z tegorocznych balów, a miano­
wicie z balu biuralistek, cyklistów i motorzy­
stów, fabryki oygar, rzeź alków i masarzy, we­
teranów, handlowców, z reduty w Apollu i w 

Noweściaob", rozpocznie się w poniedziałek 
dnia 9 lutego. Nadto odtworzy p. Wyrwlez 
szereg typów z reduty praay hydraulicznej w 
jamie p. Michalika i wiele innych. Wspoladział 
w tych wieczorach przyjęli pp. Kalieiński, Kar­
bowska, Senowski, Karbowski i inni.

Loterya gospodarcza. Przypominamy, że 
staraniem Komitetu Pań, odbędzie się jutro w 
niedzielę 9 b. m. w bali Sakiennic wielka lo­
terya gospodarcza, na utrzymani* sikoiy go­
spodarstwa domowego dla dziewcząt polskich 
w OrłoweJ na Śląsku. Uproszone panie raczyły 
zaopatrzyć atoliki w liczne doborowe, a pra­
ktyczne fanty. Znaczni ilość zwierzyny; arty­
kułów spożywczych, przedmiotów de strojn i 
zabawek dziecinnych, oozekiwaó będą na tycb, 
którym szczęście posłuży ; dźwięki muzyki przy­
czynią się te i w znacznej mierze do urozmaice­
nia zabawy. Do każdego stolika dokupią panie 
gospodynie fantów za kilkadziesiąt koron, z tego 
powoda stoliki będą obfice zaopatrzone. Komi­
tet spodziewa się, że znana z ofiarności dla 
spraw narodowych, publiczność Krakowa i oko­
licy tłumnie pospieszy w niedzielę do Sukien­
nic, by skorzystać ze sposobności połączenia 
milej zabawy ze spełnieniem szlachetnego i oby- 
watelskiegc czynu \  obrony narodowych spraw.

Za Komitet:
Eugenia Adruaekiewiceowa, sekretarka, Rotalia 

Ryszkowska, przewodnicząca. 
Podwieczorek na Ochronki. Pomiędzy tylu 

tnstytnoyaml dobroozynnemi 1 spoteaznemi, O- 
chroaki dla małych dzieci należą bez wątpienia 
io najsympatyczniejszych.

Niestety mato o nich pamiętamy 1 dlatego

30 ARTUR GRUSZECKI.

Kandydaci
— Jednak przy wyborach opozycya może 

nam bruździć, a nawet w danym razie u trą 
cid naszego kandydata, a przeprowadzić 
■wego.

— Do tego jeszcze daleko, bardzo dale­
ko — uśmiechnął się — chociaż przy tych 
oatatnlch wyborach do Rady wyszła opozy- 
cya istotnie wzmocniona.

— Panie hrabio, rachunek bardzo prosty. 
Nam do większości brakuje trzynaście gło­
sów, im dwadzieścia jeden. Jeśli przeciągną 
do siebie bezpartyjnych, mają większość, 
a i to trzeba brać w rachubą, że nie na 
każde posiedzenie stawią się nasi w kom­
plecie.

— Tak_ tak... pan dobrze liczy. Cieszy 
mnie, że pana to zajmuje... Jeśli jednak ma 
pan takie wątpliwości 1 tak  dba o dobro 
miasta, zapewne pomyślał pan, Jak złemu za­
radzić. Słucham pana.

— Jedynym sposobem, tak  ml się zdaje, 
jest pozyskanie piętnastu lub więcej głosów 
dla nas. Wówczas bez żadnych względów na 
przewrotną i podstępną opozycyę, mażemy 
przeprowadzić wszystko, co uważamy za 
dobre dla miazta.

— Zgadzam się, ale jak  to zrobić?
— Mógłbym się tego podjąć, ale muszę 

mieć pewność, że do czegokolwiek zobowiążę 
się względem radców poszczególnych, tego 
nasze stronnictwo dotrzyma.

Hrabia spojrzał baczniej na Milcera, mil­
czał przez chwilę, wreszcie rzekł:

— Sprawa to zbyt ważna, ażeby się de­
cydowała tu, na poczekaniu.

— Więc może pan hrabia naznaczy mi 
dzień 1 godzinę? — zaproponował Milcer 
rad, że będzie u hrabiego.

— Rozmówię Blę z profesorem Oknińskim .. 
i do niego niech się pan zgłOBi po Instrukcję,— 
a ponieważ w tej chwili rozległ się dzwonek 
oznajmiający dalszy siąg posiedzenia, hrabia 
wmieszał się w tłum radców i poszedł do 
sali.

Milcer połknął gorżką pigułkę i na razie 
stracił pewność siebie i dobry humor. W tej 
chwili nieuawidził hrabiego, tak głęboko od­
czul lekceważenie ofiarowanej pracy, niedo­
wierzanie mu i traktowanie go, Jako pro­
stego wykonawcy rozkazów. Cierpiała jego 
ambicja, duma i próżność. Ou przecież dobro­
wolnie chciał zię podjąć rekonstrukeyi stron­
nictwa, powiększyć jego siły, wzmocnić zna­
czenie i wpływy, a spotkał się nie z obo­
jętnością, sle z lekceważeniem. On jeden do­
skonale czuje swą silę i możność stworzenia 
większości, k tóra będzie decydowała o wssysfc- 
kiem.

Spojrzał po siedzących radcach i wszyscy 
wydali mu się wobec jego, własnej osoby 
tacy marni, mierni, zajęci tylko swemi drobno- 
stkowemi sprawami. Na twarzach ich pospo­
litych, wyszarzałych, jak przenoszone ubra­
nia, nie spostrzegł zapału, energii, nawet za­
ciekawienia, były one w Jego oczach tępe 
i bezmyślne. Tylko na lewicy około radcy 
Szar&dklewicza spostrzegł ruch i porozumie­
wawcze Bzepty. Ci tam, rozmyślał, będą moimi 
przeciwnikami, ale tę resztę urobię według 
moich myśli.

Teraz pożałował, że przed hrabią odsłonił 
swoje plany, on może zechce z nich korzy­
stać po za lego plecami. Spojrzał na hrabie­

go, a widząc jego obojętną' i znudzoną minę, 
uspokoił się myślą, że taki człowiek nie znaj­
dzie w sobie dość energii.

Nastąpiła draga przerwa. Tym razem 
Milcer wmieszał się do radców, siedsących 
w środku sali w czasie posiedzeń, a znając 
z nich kilku, wypytywał się zręcznie, czy 
wybiorą dotychczasowego burmistrza i jego 
zastępcę.

— Nie wiadomo — odpowiedziano mu — 
on dobry człowiek, nikomu krzywdy nie 
zrobi, ale tamci są mu przeciwni — wskazy­
wali na lewicę — chcą go utrącić a posta­
wić swego.

— A cóż panowie na to ?
— Zobaczymy... mamy czas. Może zosta­

nie, a może nie.
Milcer uśmiechnął się, podobali mu się ci 

ludzie z gliny, których mógł przerobić we- 
d{ag swbJ woli*

Gdy wychodził z posiedzenia, plan w ogól­
nych zarysach miał gotowy, zaś szczegółowe 
obrobienie zostawił sobie na później, gdy 
rozmówi się z profesorem Oknińskim.

Na razie myślał z jed n ać  dla siebie bur­
mistrza, który na mocy przepisów admini­
stracyjnych musiał teras się poddać nowemu 
wyborowi.

Nazajutrz dzień był chmurny i dżdźyBty. 
Około południa, Milcer, we fraku, wyświe* 
żony i elegancki wsiadł do dorożki 1 kazał 
się zawieźć do mieszkania burmistrza P a r ­
nickiego, niegdyś kupca, obecnie kapitalisty 
i właściciela dwóch ładnych kamienic przy 
jednej z głównych ulio. miasta.

Otworzyła mu drzwi stara służąca, która 
ua pytanie czy pan burmistrz przyjmuje, od­
parła mrukliwie:

— Nie wiem... zobaczę — i wziąwszy bi­
let, zniknęła w drzwiach bocznych.

Po dobrej chwili przyszła I wskazując na 
boczne drzwi, rzekła:

— Niech pan wejdzie.
W małym gabinecie, oświetlonym jednem 

oknem od podwórza, zastał siedzącego prsy 
biurka Piórnickiego, csłowieka łysawego, 
mocno szpakowatego, w marynarce; znoszo­
nej, poplamionej, który wyciągnął chudą rę­
kę ozdobioną, trzema pierścieniami w stronę 
kłaniającego Bię Milcera,-mówiąc:

— Dzień dobry radcy dobrodziejowi... pro­
szę siadać — wskazał na fotel z boku biur­
ka i odłożywszy czytany papier, spojrzał na 
Milcera małemi, przenlkliwemi oczkami.

— Uważałem aobie za obowiązek złożyć 
moje uszanowanie panu burmistrzowi dobro­
dziejowi, jako nowoobrany radca.

— Miło mi, bardzo miło — silił się na 
przyjemny uśmiecb — wielka to uprzejmość 
ze strony pana radcy, że odwiedził mnie; sta­
rego, który wkrótce pójdzie w odstawkę. 
Trudno inaczej, stary grat musi ustąpić mlej- 
soa młodym.

— Pan burmistrz dobrodziej myli Blę, 
wszyscy pragniemy, ażeby tak  zasłużony dla 
dobra mlaBta burmistrz pozostał na Bwem 
stanowisku. Pana dobrodzieja bezintereso­
wność, uczynność i dbałość o miasto są ogól 
nie znane i tylko warchototwo opozycyl pra­
gnęłoby usunąć męża tak  nieposzlakowanej 
czystości, ażeby w mętnej wodzie ryby ło­
wić. Jest to jednak drobna klika, k tóra prócz 
hałasu 1 swądu nic nie zrobi.

— Czy tak  pan radca dobrodziej sądzi ? — 
rozjaśniła mu się zwiędła twarz.

— Tego jestem pewny, bo kandydat 
przez nich wysunięty nie zasługuje na zau­
fanie.

— Hm... zapewne, ale oni mają większość 
w Radzie 1 zrobią co zechcą.

— A nas, konserwatystów, którzyśmy 
pana burmistrza dobrodzieja wybrali, pan 
dobrodziej nie Uczy ?

— Owszem, owszem — pospieszył Piór- 
nlckl — ale wy straciliście dziesięciu rad­
ców, a oni zyskali.

— I co to szkodzi ? — nśmiechnąt się 
Milcer — zawsze możemy mleć większość, 
jeśli pozyskamy radców niezdecydowanych, 
bezbarwnych.

— W tem rzecz cała — westchnął gospo­
darz — wiem, że opozycja zabiega o to, 
a stronnictwo wasze siedzi cicho... zresztą, 
kto zschee się tem zająć? Ja  nie widzę ni­
kogo, któryby skutecznie podjął się tego.

— Źle pan burmistrz dobrodziej widzi. 
Jestem  upoważniony do skaptowania po­
trzebnych nam do większości radców.. I ja 
to zrobię! — rzekł z naciskiem.

— Pani ?  — spojrzał zdziwiony.
— Tak, ja l I pan burmistrz dobrodziej 

zostanie ponownie obrany.
— Pan radca mówi to z taką pewnością, 

że prawie zaczynam wierzyć — uśmiechnął 
się rozradowany.

— Nie rzucam słów na w iatr i przysze­
dłem tu Jako zwolennik 1 przyjaciel pana 
burmistrza dobrodzieja. My przeprowadzimy 
wybór pana, ale liczymy na to, że odda nam 
pan pięknem za nadobne — uśmiechnął n ę  
dobrodusznie.

— Naturalnie... naturalnie, tylko jak  to 
mam rosumieć?

— Pozwoli pan-burmistrz dobrodziej, że 
będę z nim szczery, Jak z przyjacielem ?

— Ależ owszem, bardzo proszę, panie 
radco dobrodzieju, przecież obydwsj należy­
my do tego samego stronnictwa.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

99KINO WANDA99 Program od środy 5 do poniedziałku 10 lutego 1918.
1) Pogrzeb Z. Ces. Wys. śp, flrcykslęcla Rainera
2) Życie i męki Chrystusa m 5 akiach (kolorowany) „Palbę Freres"
3) Oswobodzenie Jerozolimy w 3 aktach.
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Instytucyr, która yowinna być najbogatsza, czy­
sto znajduje się ' bl rdiie, z rok rocznie bra­
kuje funduszów na tsspokojerie coraz to wię 
ee] wzrastających potrzeb.

Chcą.. Ochronkom dopcipód/, grono Pań n- 
rządza w sali restauracyjnej hotelu Saskiego 
w niedzielę 9 b. m. od 4 do 6 podwieczorek 
z koncertem na rzerz krsk. Ochronek i Jest na- 
dtieja, że publiczność krakowska nie odmówi 
gorącego poparcia w tym _3 :e.

Pod* lerzorek na ten cel. za zezwoleniem 
głównego opiekana X. biskupa Nowaka odbę­
dzie się pod protektoratem hr- Sttu. Tarnow­
skiej l hr. Feliks. Tfszkiewirzowej.

Łaskawie prz; jęli współudział następujący 
artyści. Śpiewać będzie p- Ma.ya Zerenkówna, 
grać na fortepianie p. Tud. R iczyński — p. 
Lat a] ner, znany mocologisto wypowi i kilka za 
bawnycb humoresek.

Urządz mienr podwieczorku zajął; się panie: 
b i '  Chriatio, te. Ledó borska, ks. Eszim. i 
Wied. Lnbomir^ ft * córką, bar. Leuartowska 
z córką, hr. Mieroszswske, ks. Radziwiłłowa, 
hr. Rozfcworoz iks z córką, hr. Józefowa Ty 
azhlewiezowa i  córką, hr. Edw. Tyszkiewiczowi, 
Józefowa Krzetzows

Lotery* Tow. Debroczynaośc1 w  niedzielę 
17 b. m, odbędzie się doroczna loteiya fantowa 
na doehói Tow. Dabrocsynnrśei, jednej z naj- 
•tarsyeb instytusyj hum-nlt irnjcb w Erako 
wie. Prezesowa Towarzystwa hr. Andrzejów a 
Potocka z wicepresesową hr, Aatoniową Pctor- 
kq rozpoczęły już prace przygotowawcze, a pre­
zes Towarzystwa x . kanonik Krupiński rozeszło 
ni*b»w™ zaproszenia na posiedzenie komitetu 
organizującego loteryą. Posiedzenie odbędzie się 
w poniedzitlek 10 bu. o godzinie 11 w pałacn 
pod Baranami. ŻyoiJiwi lotaryi zeeh ą łaskawie 
przysłać fanty pod adrostm Prezesowej te. Ai- 
«r» (JoWcJ Potockiej pod Baranami.

8lub panny Ireny Wyszyńskiej, córki pnł 
kowuika Wł. Wyszyńskiego i M:,ryi z Mirkie- 
witzów, z panem Franciszkiem Braggerem, dy> 
lektorem kopalni w Bor; Bławln, odaył się w 
robotę dnia 2 b. m. w kościele 00. Zmartwych- 
* rtańeów.

Bodsiee panny młodej podejmowali drużynę 
weroiną r  •-lach Grand Hotelu, gdzie też od- 
< zj. u r  aetki depesz nadesłanych z różnych stron 
kraju.

F ulepszenie doił robotników gazowni w p r z y  
SZłoścI. Wczoraj odbyłj się posiedzenie korni- 
tatn wykonawczego gazowo - elektrycznego 
•prawie postulatów robotników gazowni. Po 
dłużnej dysknsyi nehwalił komitet wnioski dla 
komisji gazowo-elektrycznej, odnoszące »lę Jo 
płacenia z funduszów gazowni podatku osobisto 
dochodowego za robotników, dodatku do •■opa­
trzenia płaconego przez kas/* chorych I płatnych 
urlopów. Prócz tego korni**4 nznal, żf należy 
Prayatąpić, o ii® Dchuuk1. w krótkim e*a*is do
badoammim ilniwffiU' 1>hw robotnlcy mo­
gli nJci zs mi*riym czynszem odpowiednie 
miezrt anie. autauswisnu się wszech­
stronnie nad apnewą^oiepazenla płac lamplarsy, 
tudzież poprawienia warunków pracy w nie­
których kati goryacb 'robotników f#b. jroznyc a. 
W końca ni roszono r. m. p j  Dr M Stssziw- 
i k lerk  *by po port zamienia eię z dyrtkcyą 
gazowni zechciał postawić w tt j  sprawie kon­
kretni wnionki.

W przyszłym tygodnia komitet nehwalił od

'Mfery*. m w m l m  szkolnego g , pHMd- 
mloty ceaae, fctóryeb pilnując gzbł się • Bą j«. 
dnsk r» r-  niemiłe, których zs wszelką cenę 
pragnie aię pozbyć, gdyż zar . rie  eheą ginąć. 
Józio S., nezea I. ki. Jsdnego s gimnazów kra 
kowi kich Icsłazł się- właśnie w ti m fatalnem 
polot sniu. Otrzymawszy za I. yółrioze świadec­
two trzeciego Btopnia, postanowił za wżzolką 
cenę pozbyć się tego sromotnego dokwrentn. I 
świadectwo zginęło... przeprdło w zsroślr-h 
plantacyjnych. Aliści Jak'ś nozciwy znalazca 
wysiaśnśshga I-ode tóal w tryumfie na Inapt ir- 
ryę policji. Komisarz im peki yjoy, opisujący 
asczenSły znaleaionego przadmioto, wyatawh 
następujący protokół: Świadectwo Józia S. O 
bycza]e: dobre, relifia: nledortateczpis, polski: 
niedost., historya: dto, geografia: dto, nfsmis- 
cklr: dto, ład n a : dto, matematyka: dto, gim­
nastyk* tern miejsca pióro zzskrzypiało dy- 
sonaasem) ceUJąco...

Świadectwo odniesiono rodrieom. Jósio dostał 
w skórę. Uuclwrgo znalazcę, żądającngo 10 pre. 
l "  ł t e j o ,  • oddalono z pretensyami.

Zumie h irmobójczy całej rodziny. Dzis przed 
poradniom zsj azwano Pogotowie mtunkowe nr 
ul. Bernardyni ką L U , gdzie zamieszkała tam 
rodzina technika dentysty Hochmayera zrżyta 
w zamiarze samobójczym wczoraj wieczorem 
dwie dawki vrroŁaln. Kiedy działaj do godz. 10 
®‘k t i  mieszkania Hoehaayerów nie wyehcdiił 
i '’*« dawał znaku życia, sąsiedni w szozęli alarm. 
Lekarz dyżurny po zastoeowanin środków ra- 
tankowyeh przewiózł małżonków Hoohmpyerów 
i ieb troje dtien] w skinie nieprzytomnym do 
srpltala św. Łazarza. Powodem samobójstwa — 
rędss.

Zi m oli samobójczy służącej. Priy ni. Grodz­
kiej X 16, aa i issakata itożąca Jnlia Turska w

W Polskim Zwiackn ml. rgkodz? i rob. OC Do­
minikanów na Prądniku odbęd.;ie się TOieczói Jubi­
leuszowy ku uozczeniu powstn ia' stynznlowego. Sto 
wo -stępne wygłosi prezes Związku X. Łtansław 
W irkiewirs, udczyt X. Trzaska, deklumacye 1 śpiew 
wykona młodzież. — Początek o godzin!a 4 popołu- 
dniu.

W Polskim Zwirzka mł. rękouz. 1 rub, 0 0 , Au- 
gustyanów na Kazimierzu odbędzie lię udczyt- p. Ho- 
roszkiewlczównej n t  „Kazimiera Wielki". PocząteL o 
godz. 4 popołudniu.

Hf gśłks fllelsp. U. II. J. W niedz elę dnia 9 lute­
go odbędzie się Drzy ul. św. Anny 1. 12, parter, od­
czyt p Emila Aurelego Języka pt „Orz tgrrz z Na- 
zyansu". — Początek o godzinie 10 rano — Wstęp 
wob ij

■ilks anałerskls przy P. Z. Cr. R. w Krakawle,
ul ćw. Tornad- 37, urządza dnia 9 bm. o godz. 7 
wierzoreci przedstawirnie amatorskie. Dniem będzie 
„Stnry piechór i syn Jego huzar".

Bi .ety nabywać m jŻul wcześniej w domu robo­
tniczym ul. św Tomasza 37 od godz. 8—9 wieczór, 
a w dniu przedstawienia przj w?|śaiu na salę.

Włsmsaif da oa.ae kr, Barkswtklej. W nooy z 6 
na 7 bm. włamali się nieznani sprawcy io pałacu hr. 
BorkowsHiaj w Sance ad Krzeszowice. W poszukiwa­
ni za sL ,r' ami złodzieje porozbij&ii szafy i trymuiki 
nb znaleźli jednakże nic, ^dyż przezorna i łsicicielka, 
pałacu przed wyjazdem do .‘-.Tajcaryi, jeszcze w H- 
i -opadzie r. z. klejnoty ulokowóii w Krakowie. W 
kil: a dni później wykryła żandarm irya sprawcę wła- 
nania w osobH 21 la t lic ąsego Bole iłi #a Frsęka. 

dawnego służąc: go lir. Borkjaskiej.
Pogoda. Duia 7 Intego termometr dc 

szedł od —  2’5 do —  8 5 0, — barometr pod- 
nosił się.

Dnia 8 intego o godzinie 7 rano stan 
barometru 75C 9 mm, — termometru — 0’2 0, 
wiatr: ois*a,

Str. 3.

ż ą c a  _
w ®ier»a samubójerym Vypiu więkpzą il 46 
! * » '  «ekawio*efco. Po aaatoaowaniu środków 
retmkcwjcb, przuwiez ono deaperatkę w stanłe 
nie bndtącjm obaw do szpitala.

Pow< dam samobójstw a zawlsdz,oiia mitośe 
Dowcipni włamywacze. Do kanceUrjI dyne 

która L askoły realnej przy ulicy Studenckiej 
włamali się obieglej nocy nieznani sprawcy i t o 
otware'n orzwi do kancelnryi podrobionym kin 
nzont rozbili wartheimowsl ą kasę, z której za­
brali całą j«] ia*art< Wo cbcac narażać dy- 
reknzi n Ltiy  na przykrości w obliczania zsgi- 
nionęb pianiędjy wystawili aaitępująiy kw it: 

” j  '072 K, któce pobrane zostały 
na aniu diiaicjBrym. » ra  ktćra w tych -mocno 
ciężkie’ ez e*®** alUla dz.ąknjs>ny. Resztę po- 
zostawismy n* * 'Otnoe kolt oń“vą“.

Sfcrioująey 2ł(,'ł*i-»je matoray*.

szkoły Cesarza Fr Jókefa pri., m  J) „tluwskiej „Wi i- 
czór abslynsneKi" wra* 1 Prayrzacjceniami członków 
6 da abstynentów, Wieczór 0 godz. 7 prcy in. Szcze­
pańskie] 1. 11 odczyt P- GrodzIckleg0.

Kronika zamiejscowa.
Z polityki rzdszowsklej. Piszą do nas z 

R z e s z o w a :
Wybór/ do Rady gminnej odbędą się 

pierwszej połowie marca. Lłsty Już wyłożone, 
zainteresowania dotąd niema żadnego. Zile się 
dsieje w naszej antenom1* gminnej, ludność ka­
tolicka niema tam obrońców, żydni nas tak 
strasznie omotali, £e nas przygniotła zupełna 
apatya. I zresztą preóż wssuynaó walkę bez 
uadslei zwycęsrwa. -  Wprawdzie poraszy eię 
masy, otworzy się im o®*y n* rozliczna Krzy­
wdy, które katolicy Co*"aJą w różnych kierun­
kach, począwszy °d miejskiej Kasy Oszesędn. 
służącej priewtżnia oskonterom żydom, a skoń­
czywszy się ns oddawania przeróżnych dostaw 
żydom, Tjkoiywania astaw budowlanych, knr- 
ezdnlu aię własności, nawet gminnej na korzj ść 
żydów i t. p. — pójdą do wyborów, ci# zwy- 
c^żą, a potem całe łata będa cierpieć nrzeróżno 
szykany z? strony magistrala. Zgods, Jaka za­
panowała między bnrmi itrzem, Drem Krogniskim 
i Drem Hoeiifeldcm na Jakich warunkach naj­
lepiej Uaatrojc nalai '.nie do tego trójkąta Dr 
H., zdemoralizowAła znpełnle ogół. Jedy na na­
dzieja w I stera kole, które sądzimy porozu­
mie się wpierw i wybierze ludki energicznych, 
szczerych Polaków - kutolfcór, którzy potrafią 
paraliżować politykę Dra Krog. z Drem H.

Wyniki wyborów do lwowskiej Rady miejskiej. 
Onegda] ukończono skrutyninm w sali VI. W 
sUi tej głosowało 361 wyborców Podobnie jak 
w salccb V i XI i w tej sali wszyscy 100 kan 
dydaei ijednoczonye^ komitetów str inniotw na­
rodowych polskich otrzymali absolntną więk­
szość. W sali V najmniej głosów otrzymał p. 
Bartoń, bo 464, dalej kreślony j rw  iyóów Dr 
Thnlie, który otrzymał głosów 474, a potsm 

Asehkennze, na którego padło głosów 500. 
Siub. Dnia 4 bm. odbył się w kaplicy pry­

watne] X. biskupa Fischera w Pr< myślu ślnb 
Karola br. Cze cza  z Kóz, syna śp. posła Dra 
Romana br. Gzecza z ki lężniczką Romaną S n I- 
k o w e k ą ,  córką Alf.eda ks. Sułkowskiego z 
Grodowie.

Powiatowy wiec nauczycielski odbyt się w 
GorUer>ch 1 lutego b. r. przy licznym udziale 
nauczycielstwa całego powiatu. Po zagajeniu 
wybrano prezydyum wWu, poczem nastąpiły 
referaty p. A. Broszkieaicza w sprawie regu- 
lacyl głae i pragraatylii ałażbowej i dyrektora 
J. Mayera na temat „Dotychczasowe projekty 
polepszenia płac", , tkońezojyeh uchwałą zna­
nych powszechnie rszolacyj.

Z kolei nastąpił wybór 2 delegatów do bej 
b o  i  7  członków stałego komitetu wiecowego. 
Z zaproszonych na wlse postów tutejszego po- 
wiata, posłowie pp. minister Dtagosz, Dr Anto­
ni Mi rs i Dr Tadeusz Piłat usprawiedliwili swą 
nieobecność, inni zaś posłowi® nie raez/H na­
wet odpowiedaieć na zaproszenie.

Znamiem >m bardzo a r« ojącym nrieosy- 
wistnienie poutulatów naoczrelolsktch w nieda­
lekiej przyszłości, był list t Jlon i Wydziału 
krajowego i posła z większych posladłoś- i Dra 
T. Piłata. Między innerai wyjeśnia on: „Wy­
dalił krajowy wspólnie z Radą szkolną krajo­
wą przygotowują od dłuższego o ł‘ju projekt 
ustawy o zmianie plac nancz i * tego powodu 
w projekcie bnd&etu na rok 1913 nie mógł 
wstawić określonej wyższej kwoty w pozy-yarl 
poborów nsuczycieiskich, ponieważ nie raógł 
priei ądzać,ji z Sejm zgodzi się na zarady pro 
iektn Wydziału krejowego. czy teA moi» na 
innyeb zasadach podwyżsaeuie oprze. W każdym 
raiis projekt polwyiszenia płac będsfs 3 >1 no­
wi przedłożonym równocześnie z budżetom i nie 
wątpię, Ż9 Sejm mimo niezmiernie trudnego po 
l'>żen'a skarbn kr?.]owego, pedwyitzenie nebwali. 
Mogę zarazem oznajmić, że projekt Wydziałn 
krajowego opiera się na znieBienin poza Lwo­
wem i Krakowem klas miejscowych, tworząc 
Jsdną Hagą płac, w obrębie która] nsuczyciel 
nie smieri ic miejsca urzędowania, będzie mógł 
posuwać się w płacy, o  ile* wiem, będzie w ten 
sposób WŁżny postulat nauczy­
cielstwa".

, ¥J mnie. Piszą d0 BM Ł Tł o if.n': W Nr 
27 „GlOBU Naru omietzezona wiadomość o 
zabójstwie, dokonanem w Tłuazani przez Win­
centego Bednarza.

Wiadomość wymaga pewnego sprostowania. 
Prawdą Jest to, że Michrł Meres wracał ze są 
du z Wadowic dnia 17 rtycznia br., po 'drodze 
wBtąpif do azynku w Tłucz* I górnej * doaużr<ił 
się kradLieży i tym postępkiem wyprowadził 
z równowagi obecnych w szynku, którzy go 
pobili.

Go się dalej atał®, Jest przedmiotem śledztwa.

LUohiJa Meresa znaleziono 3 kilometry dalej od 
szynka neatępnego dnia rano w rowie prz* dro­
dze, jeszeie żywego, lecz b§z przytomności, ze 
znakami pobicia. Najbl ż^ry sąsiad w Nowych 
Dworach wi ąl go do swsgo domu, zaopieko­
wał aię nim, ais buz nkutka. U i ret uieodzyaka- 
wszy przytomn-ćci, nmarł 18 stycznia.

Pudsjntnis padło na Wincentego Łednarza, 
Karola Bednarza i Jana Kałużę i ci snstaii u- 
więzieni — ale czy winni, nie wiadomo.

Komisya sądowo -  lekarska odbyła się dnia 
22 stycznia i dostarczyła pewnych danych dla 
rozpoznania, c f było pobiaie, czy zabicie, czy 
zatraci® alkoholem, czy przemarznięcie — ieer 
wynih badań komisji nie jest jeszcze znany.

„U nr8 inaczej" I Na tle bojkotu żydów w 
Warcz iwie i Królestwie rozgrywają się nie­
zwykłe wypadki radujące nas wielce, że Polacy 
zdobyli się tam na tak silną i pomyślną alteyę 
ą napełniające nas tutaj bezaadztojnym smu­
tkiem, „ie a nas inaczej"...

Z charakterystycznych zdarień podkreślić 
n*lefy inowacyę, Jaką wprewadzł właściciel 
największij w Warszawie kawiarni p. Jóuef 
Ssuberia, Krakowianin. Pan. S". wydal rozkaz 
służbie, ażeby od każdego żyda żądano po 60 
kop. za filiżankę kawy, lub herbaty (normalna 
ceni 15—20 kop.), a t » ciastka potrójną rta- 
wlano cenę.

Pierwsza padła ofiarą tego rozporządzenia 
żona tingei langlisty Lubelskiego, która czeka­
jąc na męża, skonsumowała do kawy aż 8 
smakołyków. Kiedy przyszło do sałaty, kelner 
zażądał r  dwe kawy 1 & ciastek 2 rb 20 kop. 
Państwo Luoelscy narobili bjfasu, a kiedy to 
nie pomogło, napisali li it otwarty i umieścili 
r°  w żydowskiej „Nowej Gai ecie“, zapytując 
się, Cu to zrsosy, i* Jedns osoby płacą w „Gri- 
ątalf-u* 20 kop za kawę i 5 kop za ciastko, 
drugie zaś 50 1 IW? Szuberla zaś ze swej 
strony wystosował również list otwarty, ale do 
,Gazety 2 grosze* i oświadczył wręcz, że inne 
ceny ma dia ehńeścijan, inne dla żyiów. — 
Komu się to nie podoba, ten niech nie odwie­
dza „Crletalto*, lecz chodzi do KanrrL*, albo 
Maliniaka.

Odwaga ta p. Siuberli tak się spodobała 
ogó'nie, ż« wieczorem w „Cri-taUu* bywają 
tłumy i pc 300, a nawet więcej osób musi od- 
ehodsić z powodu brakn miejsc przy stolikach. 
Jedyny to też zakład w Warszawie, gdzie żyda 
nie spotyka się nawet na lez^rstwo.

Kiedy to my doczekamy się podobnego gie- 
sta zs strony któregoś z wtaśsicisli naszych 
kawiarń ?

Gościnność Warszawy słynie szeroko poza 
granicami kraju, lat i ona nowycb gości, zwła

p n t k ó w  1 a ł n ł y ć  b ę d ą  n a  r ó w n i  z ż o *■ 
n i b i z a o l .

— Wedle tymi dniami ogłoszonego rozpo­
rządzenia rosyjskiego ministerstwa wojny eme­
rytury po 3 i 6 rb na miesiąc dla żołnierzy 
dymisyonowanyeb i wdów po nich mogą być 
przyrnawans przsz komisy* wojskowe, powia­
towa, lnb miejskie, bsz potrzeby akładrnit. po­
dań do władz centralnych w Petersburgu.

Zs świata katolickiego.
Pogrzeb kardynała X. Najla. Z W i e d n i a  

donoszą:
Z nadzwyczajnym przepycham odbył nię 

wczoraj pogrzeb kardynała X. Nagła PUrw e 
pćkropianie zwłok odbyło aię w pałacu arcy­
biskupim, poczem prseniesiono zwłoki do tumu 
św. Szczepana.. Na podwórru pałacu ustawił się 
poehod Otwierali go wychowankowie przytul - 
ków, daloj służba, ąjedn ocienia katolickie, za­
kony żeńskie i męskie, duchowieństwo zagrani­
czne i wiedeńskie, alumni, prałaci, kapitała 
wiedeńska, arcybiskupi i biskupi.

Przed samą trumną saodl X. kardynał hr. 
S k r  b e n s k y, za trnmną matka i siostra zmar­
łego, dale] bit kap eafragan Pflnger, bnrmistra 
Welaskirthner z wiceburmistrzem', radcy miej­
scy l t. d. Wśród odgłosu wszystkich dzwonów 
stolicy ndał aię pochód do tnmn św. Szczepana. 
Tu sjswił się w zastępstwie cesarza aioyks. 
Franciszek JÓsaf, członkowie domu cesarskiego, 
pierwszy szef rekeyi w ministerstwie spraw za­
granicznych bar. Maeehio w zastępstwie hr. 
Berehtolda, który z powoda przeziębienia mu­
siał pozostać w domu, wspólni ministrowie Bi­
liński i Krobstln, prozy dent ministrów Stiirgkh 
z członkami gabinetn, dygnitarze dworscy, Je- 
neralieya, namiestnik, prezydent policyi, wielu 
członków arystokracji itd.

Po pokropienia włok przer kardynała X. 
Szrbenskyego i  odśpiewania chorału, trnmnę 
l aięża zanieśli dc kapitał i Bak bary, gdzie 

zie wmurowane.
Szkoły katolickie w i Fraaoyl. Mimo tru­

dności, prześladowani i prze >i kód, Jakie masoń­
ski rząd we Fr^ąneyi rozwojom i szkolnictwa ka­
tolickiego stawia, wzrasta tamże ilość szkół 
wolnych z każdym rokiem, pomnażając się rok 
rocsnle muiejwięcej o dwieście nowych szkół. 
W szkołach tych pracuje 25.000 nauczycielek 

8.000 naaezyeleli. Największą liczbę uczniów 
uczenie wyzwują szkoły wolne w departa­

mencie Oamhrai. Liczba ich wynosi 100.000.— 
Drngie miejsce zajmuje Lyon z 50.000; dalej 
Rennea i Vamen, każdy z tych departamentów 
ma w szkołach wolnych około 42 000 aezniów —

25 bm P.oŁ Uniw. Di Roma' Dyboski: „O wielkich 
trae<‘dyach ‘.lekarin.1. (4 gcdz.I.

Środi 26, czwartek 27, piątek 28 bm., poniedzia­
łek 3 marca. Prof. Władysław Dawid: „O kszlałceniu 
woli i charak era* (4 goeb.).

szcza egzotycznych. Niedawno podejmowała Ja-.5 ^ ° ^ ?  41.000 -ftąimpar 38.00*^— JPmęy* 
k la n 1 mahsradś . nnidnitiA r -  35.000 Arrai 33.400 Angerc 32.900 —kirgoś maharadżę, uisądzając na cześć jego 
bankiety 1 festyny, obecnie goszczono bardzo, 
nawet i. bardzo serdecznie księcia Monako, 
o którego polowania w pnsyezy bi&Lorrieskie] pi 
saliśmy Już wczoraj. Po pomyślnych łowach w 
Białowieży, które gość wiuioe sobie chwalił ka. 
A lb*rt de Goyen de Montiguon Grtmaldi 
przybył do Warszawy, gdzie zabawił dwa dni.

Podczas swego tatą] pobyto książę Monaco byt 
też gościem Ksawerostwa hr. Braniekieb w Wi­
lanowie, gdzie drobiazgowo oglądał całą rezy­
dencję i zbiory w pałacu, interesując się wielce 
Sobieskim i królową Marysieńką o-n. pamią­
tkami po nich. Prssd opnazezeniem Warszawy 
ks. Monaco atożyl wizyty pcżegnalne w Kilko 
polikich domach arystokracji, z którymi zapo
zrał s i ę ...............u slabie i wyraził nadsisję o-
trzymania rewizyty — niestoty znpełnis pewnej.

Z Warszawy udał aię dostojny gość naj- 
pierT na zaproszenie b. ambasadora w Paryża 
cs. na Radolhic do Jego rezydencji w Jaroci­
nie pod Poznaniem, skąd pojadzie do Berlina, 
gdzie będzie gościem reaaraa Wilhelma.

Wydalanie żydów. Raeh nsawania żydów, 
nielegalnie osiadłych przybiera w odleglejszych 
powiatach Królestwa energiczniejsze tempo.

jak  donoszą do pism w?rsra«skish, wło- 
sian e z pod Janowa gub. labeiskięj, zbieraj: 

podpisy na podaniu do gubernatora o osunię­
cia żydów, zamieszkałych tam na grantaob wło­
ściańskich.

Sąd gminny w Jabłonni* pow. warssawskie- 
go, rozpoznawał w tych dniaeb, Sporządzony 
przez wójta gminy Nieporęt, protokół o ulepra- 
- nem zamissskiwaaia 7 żydów we wsi Niepo­
ręt. Sęd nakszał wysiedlenie wszystkich żydów. 
We wsi parafialnej Wąsewo w pow. ostrowskim 
gab. tomżyńbka, włościanie nsnnęli wszystkich 
żydów, zamieszkałych na grantach vłośdań 
•kich.

Z Piotrkowa piszą dc gaz. żyd., żs wszyscy 
chrsadoianle, właśeieible domów pniy pryncypal- 
nrj ni. Pstersbr rskiej w Fic trkowic, w ^których 
mieszczą aię sklepy żydowskie, zawiadomili 
swych iokatorów-żydów, że od dnia 1 lipoa br. 
przerywają z nim nmowy. Śród kopców żydów 
skiefa wywołało to popłoch.

Saint Brienc 31.000.
Koszty nuzymania wazyatkieh tych szkół 

wynoszą rreonie mniejwirjceJ 45 milionów fran­
ków. Głównym powodem tego pomyślnego roz­
woju nzkolnietwa katolickiego jest niezmiernie 
niski poziom naukowy szkół rządowy: L W spra­
wie taj pIste ks. kanonik Land®, który obje­
chał całą Francję, celem stwierdzenia 8 ~.nu 
rozwija szkól wolnych: „Wyehcz ińey większej 
ozęś.ii początkowych zakładów państwowych nie 
nmiąją ez] tać, pisać ani liczyć, nie wyjąwszy 
tych, co otrzymali świadectwo z ukończenia 
nank. A i rodzice „postępowi" nważąją, że wy­
siłki nadania aakołom eharaktern świeckiego 
idą zbyt daleko, więc sami posyłają awe> dzieci 
do szkół prywstnyeu".

Repertnar taatn mlejafcieg* w  Erakovli
Sobota. „Szlakiem Legionów", dramat w 4 aktach 

wierszem, L H. Morstina.
'liedziels nopol. „D o b ir skrojony f r a k k r o t o -  

ohwila n 4 akt. Gabryela Dregely. Geny zniżone do 
połowy.

Niedziela wieczór „Szlakiem Legionów".
PonlHziałek. „Pi lażna wdowa' (M utreu Dot) ko- 

*ienya w aktaot W, Someraei, Mangham, przekład 
B. Goicrynaklego.

Te»i; świetlny „1'clBcba" Starowiślną 16.
Od si boty 8 d o piątku właozni a 14 bm. „Serca 

kobiet", arampr z iyoia artystów. Inne bardro zaj­
mujące obrazy, sceny komiczne, zdjęcia z natury, hu­
moreska.

Teatr świetlny „Uciecha"
Starowiś'na 16.

Nowy program, rozpoczęty wczoraj, Jest 
pierwszorzędny i bardzc zajmujący. Wymienić 
należy znakomity dramat z życia artystów pt.: 
„Serca kobiet". Prócz tsgo program obejmuj* 
dalsze interesujące obrazy, jak „Baria morska 
na wybrzeżach Gsakonii", wspaniałe zdjęcie z 
natury; „Mucha, niebezpieczny wróg człowieka", 
zdjęcie mikroskopowe; „W starym forcij", wal­
ki a ludy*nam!. Nadto sr~ny komiczne „Kaj- 
oio wpadł", humoreska, nąjnowny „Drsegląd 
Tygodniowy*.

Kuehnle W halach dia wychodźców, linii 
Hambarg-Ameryka, prowadzone są oddzielnie 
dla chrześcijan i żydów. Olbrzymie tf  knehnie 
w przeciąga godziLy mogą dostarczyć dla 3000 
osób potraw, do oporządzenia, których zaopa­
trzone są w 7 parrwyeh aparatów z emaliowa­
nej blachy o zawartości 215C litrów.

Wszystkie potrwawy sporządzane są z nad­
zwyczajną starannością. W kushniaoL tych pa­
nuje wzorowa czystość i porządek. Wentylacje 
aą tak znakomite, i s mimo tak olbrzymiej li­
czby potraw cporządzanyeh dziennie, powietrz® 
Jest znwsze świeże i czyste. (191)

T dziedziny wojskowości.
* No v krążownik Buetryacke-węgierskl. „mil

Corr. ’onori, że dria 16 latsgo w zskisdacL 
„I -nebios" w U l e c e  odbędiie eię spaszcasnie 
na wodę rąłownik® KNovarra“, Matką chrzest ją  
tego statku będzie żena komendanta marynarki 
hrabina M o n t a c n e c o l i .

Z armii rosyjekiej. Świeżo ogłoszone zostały 
no: s przepisy o odbywaniu powinności woj­
skowej przez ochotników, odpowiadających na­
szym p Lotnikom jednorocznym. Wstąpiwszy 
do stnżby wojskowej, ochotnicy do dnn 30-po 
ear*wea nie będą miezikali razem z pozostałymi 
żołnierzami, lesz przy każdej dywizyi stanowić 
będą spntyalny cddziat ochotników. Kura stn­
żby żołnierskiej przechodzić będą w ciągu 4 
miesięcy, poczem będą uczyli rekrutów i mie 
szkaii w koszarach pułkowych. W puli :a pod 
kierunkiem speeyt liego oficera oehitnley prsy- 
gotowy wać się będą do egzaminn podoficerskie­
go. Stopień poaoftcerów otrzyusją w kcńen 
pierwszego rr ku służby. N‘ stępnie przygolo- 
wywać i ę będą do egzaminn na stopień cho­
rążego. Ż y d z i  w o d d z i a l e  o c h o t n i k ó w  
b ęóą  s ł u ż y l i  t y l k o  d w a  m i e s i ą c e ,  a 
n a s t ę p n i e  z o s t a n ą  p r z e n i e s i e n i  do

H ad em ftio l k o io ie lae .
D y e c e z y a  k r a k j o w i k a :  X. ataniał*w 

Żyta, wikaryaaz w Trzebini, oerzymal dla pora­
towania zdrowia 5-miesiąezny urlop.

X Dr Tadeusz Kruszyński objął pononnie 
obc łą tk i zastępoy -a t ach ety w gimnazjum 
r< inrn w Wiulicice.

G Izujaiu Lesiński z zakonu XX. Auguutya- 
nów objął zastępstwo II. ulkaryasza na Zwie­
rzyńcu

O. Edr-ard Soczek mianowany skapozytc 
w Bronc wicach wirlklck

OO. Dominikanie objęli naukę religii w szko­
le w Prądniku czerwonym.

Konkurs na nowo utworzone probostwo w 
Węglówee ogłoszony z terminem trwania do 10 
marca br.

Za epokój duezj i  p. Dra 8eb« iłyana i ta 
flęja, b. Sekretarza Rady pow. krakowakiąj od­
prawi aię w dniu 12 Intege b. r .  o godainie 
10 rano Jato  w pierwrzi rocznicę śmierci — 
w kościele OO Reformatów w Krakowie.

Car oaei^skl. W dalszym clągn złożono - Ga1 lo 
Kasie oBzczędnośoi we Lwowie na ksiąi. wkład. Nr 
91735:

„Sokół" w Koflow,® 17 Ł, B. Lhorukówn-, Be- 
dnarów, z listy skład. Nr 331 6-20 I . Dr Marienbsrg 
Tarnopol 2 K, Furtak Tomasz, IniDektor polioyi w 
MuLtynie 2 K, Di Lidwik Katzenehenbogen, Stani- 
bIm ów 4 K, Dr Mary a Pogoń jT-gka, Lwów 3 K, Dr 
Czechowski Kazimierz, L> ó» 6 X, Dr 8. Marbussohn 
Sniaiyr >0 K, Zarząd sklepu Kółk* rolnice- w Woli- 
czce 1 60 K. Dr J. Dbodaeki, No»i Sącz 2 K, K ,nsa- 
kovra Wanda, Lwów 1 K, Wysniański J  Jaworów 7 
K, Zan u Kółka rolnie*. «r Dębower E K, Bamuęar* 
*sn L n d n k  Podgórze 1 K, Dr Rościsłt w? Piątkiewiez 
Lwów 4 K, P r Józef Stroermai, Sambor 54 50 K, 
Próchniewioz Bogdan- r* i  tu. wyu srdii kraiowegc i 
adwokat w ' Mimikach 6 R, Dr Mallik 2 K, Maryan 
Przetodd 2 K, Kazimierz Bteniecfei 1 K, ł ‘ rjtfn<K0- 
bylańiki 1 K, Dr Kurzer Samuel, K isn o  1 K. Dr 
Liiif' Paaionek, Nowy Sęoz 1‘50_K, Józef Studencki, 
Żywiec 2 R, Kółko rolnicze w Wlep; m  1 K, H - r r y -  
lewicz Józef, Ropycryńre 18-88 K, Ob.ub_fnkl ] m i ,  
Kraków 1 K, Nida Maryan, Czermin Ł K, Dr Emil 
Polturtut Stryj 4 K, Za-*ad bkiepo Kółka roln. w 
"Oi-iku1 ce 3-S ł  K, Di Włady law Bogdan!, Żywiec 
3 K, Antoni Mli solski, Majdan 2 <v W wyk -zie z 
dnia 19 g.ndnia 19 L- r Kurmowaki Roch, Kralów, 
zamieszczono myJiie 1 K, zat-iiast 410 h.

Powszeobne v y » ła d y  nnlw ersyteokie.
W a uli L nzkoły oalnąj przy ni. Studenckie], godz. 

6 wieczorem. Wsięp 10 h.
onleddałek 10, Brtorel 11, środa *i8, ci ■. •a'rtel 

3 piątek 14 poniedziałek 17 wtorek 18. 6ri da l t  
bm. ProL Dr Józef F lach: „Wlell‘»i por j-r i r .aty- 
ozni w związkti z rozwojem ■teatru". \8 pod:.).

Czwartak 20, piątek 21, poniedziałek 24, wlorei

OtyłeŚĆ, powóc tak wiola karscy] i ialbior­
czych, Jest nietyiko błędem piękności, ale wska­
zuje także ną ciężkie zaburzenia przemiany 
mrte*yL SauaońsLi królewski radna sanitarny 
Dr Kun*', dochodzi po długoletnich obserwa­
cji iuh do następnjąeyeh wniosków: „MuuLular- 
nym ludziom 1 korpulentnym któ.zy z powoda 
bardzc znaeznego podkłada tlaszczowsgo naarżi 
się na różnorodni cierpienia, J a t ' szybki* zmę­
czeni: i osłabienie, niechęć do pracy, uczucia pełno­
ści w ciele i na inne podobne objawy, oddaje 
trsytygoduiowe pi dawanie wody gorzkiej Franci­
szka Józefa wprosi znakomite nałogi. Ci zaorseię- 
dzają sobie kosztownych wyjazdów do kąpi&I 
i mogą kurację z równym skutkiem wodą 
Franciżci a Józafs w domu przeprowadzić", — 
Tę wodę mineralną napełnia aię w czystym, 
ni .oralnym stanie, bezpośrednie ze źródeł 
Franciszka Józefa w Ofen (Bada^eust) do nien- 
dywinych flaszek i dostać ją  można w apte­
kach, droguerysch 1 w składach wód mineral­
nych. (13)

Pl ttcec o naśladownictwo i fałszowanie pra­
wdziwych Btsdy’ego kroili żołądkowych — da­
wniej zwanj sb „Krople Mariazalskie" jest w 
toku.

Powoda naśladownictwa należy szukać w 
tern, że są pewuzechnir używano dla swej u- 
znanąj znakomitej działalności. Należy więc 
wystrzegać nię przeć fałszerstwami I żądać 
zawsze kropli w opakowania z czerwonawo kar­
tonu, zaopatrzonego w markę ochronną: Matkę 
Boską i  h ariazell i  Dzieciątkiem na ręku i 
podpisem 0. B r ad  y. (190)

jullusz Maggt, T o w a rzy s tw o  z  e. p. Pod tą 
kirmą zostało ntworzoce w połowie stycznia br. 
nowe Towarzystwo z o, p. w Breweno; i i Wie­
dniu z kapitałem zakładowym w wysokości F  
2,000.000’—, który jest v  całości wpłacony.
Toirarsystwc to poprowadzi dale] w niezmie-
nlonsj formie pi ł. osioł orf iwo fabryczne^ han­
dlowe, iatniając: dctyohozuL ped kirmą Ja  insi 
Msggi i Skr w Bregencyi i Wiednia. (205)

Z sali koncertowej.
Kobieta zmienną jest... (ale nigdy w tym 

stopniu co mężocyzna); zmtanuą bywa i pu- 
blictnołić; graf 30-gc * tycznia jej ulubieniec, 
Józef Śliwiński; w roku bieżącym prr/pada 
ćwierćwieKowy Jubileusz dziuamośoi arty-

I cóż? Sala do połowy tylko zapełniona, 
oklasków nie wiele, bukietów i „desiszóv* 
kwiatowych;—'brak kompletny. A recenzye? 
Sprytne wykręcenie się w „Czasie", negaty­
wna pochwała w „Reformie*. negatywna, al­
bowiem Dr Reie,i twierdzi wprawdzie, iż ko­
roną turnieju fortepiamstów był występ p. 
Śliwińskiego, ale Jednocześnie dość ostro kry­
tykuje wykonanie całej pierwszej połowy 
programu (sonatz BeethovePŁ, etiudy symfo- 
nioane Pchamanna)- Jożell zatem kc ona — 
to  z felerem, a Jeiell tak  p u b y  feler, to 
i występ nie mógł być — ■» 'ogól* — koroną. 
CzH bj Dr Reiss był naprawo- -.dania, iż p. 
SliVlńaM gra lepiej, aniżeli Rubinstein i Cor- 
to t ? Rzecz wątpliwa. RaCze] tu korona miała 
OBtodzió gorżką pigułkę, k tó rr Jest początek 
recenzyL (Opirię Dra Reissa — w tym wy­
padku — podzielamy w zupełności). Pojmu­
jemy, iż wahać eię można, gdy chodzi o przy­
znanie piorwszoństwa, pomiędzy Rubinstei­
nem i Cortotem (najlepiej stawiać ich obok 
siebie), ale p. Śliwińskiemu należy się miejsce 
o wiele niiisn, pod każdym względom.

Gra p. Śliwińskiego była ZLt/sze — i j st — 
bardzo nierós ua, bardzo nie interesująca. 
Zrzadka coś się uda i wtedy bierze nat pe­
wien rozmach ; ale p. SliwJńshi bywa bardr o 
często — niestety! „niedysponoiran;r ‘, a że
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Str. 4. GŁOS NARODU l  dnia 9 Lutego 1913.

Jest leniwy, ie  gra riec iy  oklepane i wciąż 
te same, w sposób niesłychanie mało intere­
sujący, więc na słuchacza wybredniejszego, 
mającego święto w pamięci występy pierw­
szorzędnej, pod każdym względem, wartości 
artystycznej, wogóle działać przestaje. Pan 
Śliwiński — przew&śnie — „odwala" byle 
Jak, byle po Jakiemu ulołony program. Ot, 
i program z 30-go stycznia: sakramentalna

otaczające Jądro polaru. Otóż proponuję: wy­
sadzi ó, w Błotogrodzie, wszystkie ulice i tro 
tuary między kamienicami do głębokości ty­
siąca metrów. Czy nie genialny pomysł? A.. 
Z araz: od czegóż aeroplany ? Już widzę uno 
ezące się w powietrzu „fortepiany" pana Ko- 
sobuckiego, pierwszego polskiego kubisty, 
takie przecie kublstyczne! Widzę pana Leo, 
fruwającego nad Wielkim, przeczystym, Era

fuga Bacha w układzie Tauslga, sakramen- kowem... Przepraszam, mógł bym znowu zo- 
talna sonata Beetbovena, sakramentalne etiu- baczyć i... powiedzieć... za wiele. Wlec koń- 
dy Schumanna 1 wreszc'e Chopin, ten naj- czę wspomnieniem z koncertu: „U! U!" 
bardzie] znany I zawsze od la t 25 ciu, przez Feliks Jasieński
p. Śliwińskiego prezentowany. Post Scripłum. Wysadzenie ulic i placów

A rtysta czy massyDa? Trochę artysta Błotogrodu w powietrze ma także 1 tę dobrą 
a trochę massyns. Gdy się łupi przez ćwierć gtr0nę, iż pozbawia naB wielkiej przykrości: 
wieku wciąż Jedno i to samo, walory arty- konieczności patrzenia na Bzereg brzydkich 
styczne, nawet Jeżeli istnieją, muBzą ulede poniDików Cay4 m aJł _  nam { 0bCym —
częściowej aagładsle, _ przypominać, iż rzeźba polska nie istnieje?

A jednak są w grze pana Siiw.ńskiego Chyba, że pomników nie Btawia się ku zdo- 
walory artystyczne mimo w szystko; °P bieniu miast. I rzeczywiście, jeżeli Mickiewicz 
pięknie były zagrane mazurki I pierwBea np 8toI jedynie po to, by, siedząc na jego 
część sonaty z marszem pogrzebowym. Swlad głowie, pan Haecker krzyknął kilka razy do 
czy to o istnieniu rzeczywistych zdolności, roku; Hańba!, co ma wpłynąć na szczęście 
skoro nawet tak „smutne" obchodzenie się ludzkości, w takim  rasie ustawić wszystkie 
z niemi, nie zdołało ich do cna zniszczyć. pomniki na dziedzińcu straży ogniowej. Este- 

vięc gra nudna, bez pogłębień1 a prze tyka zyska, a inne cele nie ucierpią. Pan 
ważnie; programy, układane szablonowo, aż Nowotny, który wytrzymuje istnienie ocea- 
do obrzydliwości. nów błota, wytrzyma z pewnością istnienie

I znowu, jak to miało miejsce po kon- oceanów brzydoty. Bo formułki, ma fące luda- 
ceroie panny Morsztynównej, rzucę grochem kość uszczęśliwić, płynąć mogą, z tym samym 
o ścianę: obowiązkiem szanujących e e arty- skutkiem, zarówno z Rynku, Jak i i  daie-
stów polskich jest zapoznawać polską 
i obcą — publiczność z twórczością — kspi 
talną — młodych kompozytorów polskich, 
grać rzeczy dużej wartośsi artystycznej, ma­
ło lub zupełnie nieznane, m y ś l e ć ,  układając 
program i m y ś l e ć ,  wykonywując program 
Taki taki Rzecz wiadoma: gdy chodzi o my- 
i 1 e n i e, artyści nasi, nietylko muzycy... Kie 
dyż zrozumieją, że sama, tak  zwana „iBkra

dzińoa straży. Esteci cali i ludzkość Byta.

Kanta, Literatura, Sztuka.
Z Muzeum Narodowego. Otrzymujemy na­

stępujący komunikat: Daia 7 bm. odbyto się 
w Mazscm narodowem posiedzenie komisy i rze-

boża"., a w dodatku ta  „Iskra", to, często I ,badania
b)«hfi dfDfańftńtl. niorf-tr n!a ffO b j ł o  I dyrektora Feliksa Koperę a lieytaeyi j blorOsłabo świecąca, nigdy nie 
Jówka I Giełdzińskiego szafy, którą p. Józef Czajkowski 

wmo,, . ..  _____ i w numerze „Czasu" z dnia 6 lutego br. nazwał

zażądał dyrektor Muzeum Feliks Kopera celem 
wyjaśnienia sprawy. W ektad komisyi weszli 
p. radca inżynier Stanisław Tili, dyrektor Mu 
aeum Techniczno - przemysłowego jako przewo*

byle Jak, a na wystawach, również t u p ie B i e  
byle czego, byle Jak, w najlepszym zaś ra 
zie — byle czego z „ssyczkiem", manierą, 
lub rutyną maszyny; niechaj się to — tu, 
czy tam — nazywa wirtuozowstwem; nie
" • le l i  « » k ł .  lapomlnatf, ta  co totago | J
wirtuozowstwo, co innego — artyzm.

Słowa powyższe mogłyby nam służyć Ja­
ko wstęp do wypowiedzenia zdania o wy

sądowi, Andrzej Sydor, Mikołaj Woroniecki i 
Józef Zabża. Komisya spisała umotywowany 
protokół, znsjdujący się w oryginale w Muzeum

stawie „Sztuki", do rozmyślań nad tern, czem ^ owe“ ' , i kn;óre*° P^aJemy wyniki w do 
I i  a-/. —____   «_ słownem brzmieniu:„Sztuka" była niegdyś, ccem, po śmierci Je­

dnych, wystąpieniu drugich, a zmanierowaniu PP. rzeczoznawcy oświadczają, że w szafie 
tej niema ani jednego kaw ału  nowego. Faley-się trzecich dzięki lekceważeniu czwartych, T? *“ ' “ "w ? now“K,°- r “ , f*

pozie lub nieuctwu piątych, jest dzisiaj. Po- J
nieważ Jednak wstęp., na wszelkie sale, »to 1« t hardio A  ^  ^  
z wyjątkiem koncertowej, został nam suro- [ ^ ^ t u  kosztowałoby 3000
wo wibrouiony (przy znana] nlepowściągli L  ^  . . * ?. ^  ®ao y *00 “ ar0k)
wości pióra nawet sprawozdanie a balu mo- Sza,# J - t  wwb.ona wyłączcie z materyalu sta-
głoby być powodem wybuchu żółtaczki w Ga- n#k s  r“ y. T ? 7 alI “ fJ,C{ 00 na
licyi), wracamy na salę koncertową. “ ni' |  |100. Ut;  ^  ? dn° iteJ nio

Pani Stefl Geyer, „skrsypaczka" (co sądzi na n̂ ,  n e ieBt d°rohlłn e- Stinki są
o tym ty tu le  „Poradnik Językowy"?) uraJ  P«yklejone na formrze dębowym, bezzwłocznie
csyła nas bezmyślnie przyrządzonym biga- £ ? / ykon“ LV M*ty . ° ? ok in“yo powodów, 
sem.. .  papryki (Rubay: sceny s Csardy). k 6"  awy“ 10El*’ p°d*J«: Dowodem
Obok Goldmarka koncertu a moll, którego *  ^  * f  ^  r; ,s “^ ol» *
nikt gryw ić nie powinien, Bacha Ćhaconne. cząśclsMadowycb, które to od-
Obok gawotą Martiniego, Hebesleid Kreislera. ?am«?la Po bardzo długim szeregu lat
A dalej: Francoeur, JŁrnefelt 1 Sarasate. * M  stanowczo w ten sposób medały.

Opinia ta rzeczoznawców zapadła jedno­
myślnie.

choć posiada ełodkawy, nie duży ton, ch o ć |p * W, salł°h Towarzystwa
h r« t lei n i . . i  Pnzjaoiół Sztuk pianych w Krakowie trwać

O święta bezmyślność*!
A szkoda! Pani Gsyer gra bardzo ładoiu 

tko, ma bardzo dużą technikę, śliczne piana,

brak jej pogłębienia, powagi, szerokiego tra - . k . . , , ,
ktowania frazy; więc nie powinna r u s z a ć jeB30Ze ty,ko do konca *?*»'
Bacha; może zaś czarować flligranowem od-1dnia, po zem wobec przygotowań do wystawy
twarzauiem drobiazgów. Niechaj - się wyspę- i w nastąpi jej ^mknięcie
oTsIlzine J H 1 Komisya rozpoznawcza dla wystawy berlińskiejcjalizuje.

Towarzyszyć miał na fortepianie pan 
Bdwin Jung. Ujrzeliśmy i usłyszeliśmy nuto

rozpocahle. Już swoje czynności. — Członkowie 
.Situki", oraz artyści zaproszeni do wzięcia

miast zdolnego i sympatycznego prof. Wallek- °d,iał^ w, wystswie beplió?kl®̂  którzy opóźnia- 
Walewskiego, który wywiązał się zaradnego nadesłan(t6 BWyoh dodatkowo zgoszonych 
nadania — wvbornie obrazów na tę wystawę, zachcą nadesłać Je po-

Z większym sensem ułożony był program Bf “ ,n.ie do «ekrotaryatu „Sstaki", Kraków, ni. 
koncertu, urządzonego, jak  I poprzedni, sta- Bv  n-
raniem Tow. muzycznego. Kilkanaście p ie śn iL  *  Dp •1̂ 1odz,*ńMB WBt*n“-
czterech k o m p o zy to r^ : Schuberta, Schu Konferencye 19a13.,T‘ rQÓ̂
manna, Arnolda Mendelssohna i Henryka “° ™  pp?°? tpe4el
Eykena. Utwory tych ostatnich odznaczają "PoloKBtJoz“*| (Btr' 8_0)- napisanych stylem po-
się tylko bardzo starannem opracow anier ^ f 8̂  \  tr6Ś<5
Śpiewała pani Koenen, najlepsza, jak tsrier S Ł  J M '
ta li k o w a lt» t,^ M ony,pr».le,

którzy urządzają w czasie wielkiego ęoestradowa w Europie. Moje uszanowanie l 
Jak, w takim rasie, wyglądają i śpiewają te 
gorsie ?

rzom,
stu rskolekeye po miastach i miasteczkach dla 

B ,« « U  dyw.D,, w których odoalcić | u ł I * * *  te “*“.“1 ^ " *łn» i«n»nł« »ihń A V «ihn » » n . In,ów wjżwego gimnazjom w rokn 1*12 Jubi­
leuszowym Krasińskiego i X. P. Skargi; dia-można Jedynie albo dy , albo w a n ;  kolory 

Ich saś nazywać można jak się komu po
doba. Takim d y  lub takim w a n  jss t g ł o s | taje doi6 cavto w^ tki “ tych dw6ch 
pani Koenen; może, na upartego, kontral *” ”autorów.

Nabywać możua broszurę wprost u autora 
w Tarnowie lub za pośrednictwem księgarni Z]

X. Dr Michał Kołodziej. Zbiór przepisów, od­
noszących się do kościoła i duchowieństwa na 
podstawie notyfikacyj konsystorskich, wydanych 

latach 1879—1912. — Kraków 1913. XII. 
Str. 400. Do nabycia na ekładzie Spółki wy-

towy, może — mezzo-sopranowy; w każdym 
razie deść przykry. N i b y  śpiewanie, ale ta-, T , . .
kie typowo niemieckie; i teksty  wsiystkie | y nr  
niemieckie, a nawet patagońsko - niemie­
ckie. Np.:

Den Helwltg h&r von Hiemel, trapp, trappll
[Cl Ul

De bleeke, stiUe Rfltersmman des tug kim dawn. lub w kancelaryi książęco-bisknpiego Kon- 
[Mensk verdr&gen kann Cena « K.

W Jednym cporym tomie objął autor cało 
i t. d. Możecie sobie państwo wyobrazić, jak kształt wydanych w ostatnia® 30-leoiu koście! 
to  ślicznie brzmi. Inych rozporządzeń, które Ordynaryat dyeeezyi

Kobiety niemieckie i wogóle rasy germań- krakowskiej ogłaszał w swym urzędowym orga 
skiej Stwórca do tego stopnia wymościł za-1 nie „Notificationea*. Powyższy zbiór na podo- 
lutami, iż zmuszonym się być widział poską- bleństwo wydanych Już skorowidzów w archidyeo. 
pić im wdzięku, elegancji, urody dobrego lwowskiej, dyec. tarnowskiej, tudzież na wzór 
smaku i wielu incych rzeczy, które — i  za- aktów Synodu dyec. przemyskiej z r. 1902, odda 
cnej kucharki— robią dopiero kobietę, a cóż niemałf usługi, zwłaszcza młodszemu klerowi, 
dopiero kobietę-ar ty s tkę i który w przystępny sposób może się zaznajo-

Uwaga, taka sobie, mimojazdem: gdy kto mió z nujwainiejszemi — dotychczas luźnie 
nie wie co, na estradzie, robić z rękami, a rozrzuconemi w kilkudziesięciu rocznikach 
nu t w garści trzymać nie chce, niechaj, jeźli rozporządzeniami władzy duchownej, tembar 
Jest narodowości niemieckiej, trzyma miskę dziej, że oddawna odczuwano potrzebą akom- 
i... knedlami. Druga uw aga: ruszanie buzią, płatowania i przedstawienia w przejrzystym, 
mniej lub więcel kublstyczne, mające odma- systematycznym porządku dotyczących mate 
lowywać tekst, powinno być regulowane do- ryałów. Cały zbiór podzielony na 6 części, po- 
brym smakiem. Przesada i wdzięczenie się, daje w dosłownem brzmieniu przepisy, odno 
gdy wdzięku brak, wywołuje iedynie wraże- szące się go sarsądu kościoła, tegoż majątku i 
nie wysoce humorystyczne, ' 1* I użytkowania, o osobach dachownych i świeckich;

Tak czy owak, nie podobna nie rzec ało- znajdujemy obszerny dział o przepisach Utargi' 
wa o błocie w Błotogrodzie. Zaow u? Po ras cznycb, następnie o nauczaniu religii, wreszcie 
ostatni. „Baeczny", proszę pana, sposób, po-1 ważny 1 do praktyki parafialnej pożądany roz- 
zbycia się błota raz na zaWBze. Przeczytałem, dzlsł 5-ty o sposobie prowadzenia kancelaryi. 
iż straż ogniowa w Tata, pod Bombajem, zni-1 Książka ta uznpełnt Inką w bibliotece para- 
szczyła pożar, wysadzając wszystkie domy, | fialnej i odda niemałe usługi tym, którzy zmu­

szeni byli szperać w szeregu roezalków celem 
znalezienia infórmaoyi. Alfabetyczny rejestr na 
końcu ułatwi oryentaeyę. Ze strony duchowień 
stwa powitana będzie powyższa pnbUkaeya z 
zadowoleniem. X. F. O.

„Teatr“ dwutygodnik lllustrow any. Ukazał 
się trzeci nnmer „Teatru", dwutygodnika arty­
stycznego z dn. 1 lutego b. r. Na treść tego 
numeru składają się utwory: 1) Julinsza Tenne 
r a : „Nowe odkrycia w dziedzinie głosu ludzkie­
go". Antor, jedyny u naa badr.cz na tem polu, 
rozwija ewoluoye powstania t. iw. teoryi Ku­
tzów. 2) „Realizm I umówienie na scenie", szkic 
porównawoio-analityozny oba kierunków w sztu­
ce scenicznej. 3) Tadeusza Konczyńskiego: 
„Pani Bella", fragment tomedyi cieszącej się 
tak wielkiem powodzeniem na seen&eh naszych, 
a która niebawem ma wejść na repertuar tea­
trów zagranicznych. 4) Adama Zagórskiego: 
„Irena Trapszo", wyborna sylwetka. 5) L. Stę 
powskiego: „Z pamiętnika", pamiętnik aktora, 
zawierający cenne materyały do historyi na­
szego teatru. 6) Sprawozdanie z teatrów: war­
szawskiego, krakowskiego, lwowskiego, poznać 
skiego, oraz scen niemieckich. 7) Recenzya no­
wego dzieła Dra Bienenatocka p, t  „Ibsens 
Konstanschanungen", skreślona przez K. Broń- 
ozyka dopełnia całości, którą zdobią illustraeye 
z kreaeyj p. Mrozowskiej,

Redakcya miesięcznika „Muselon" prosi nas
0 zaznaczenie, że z powodu zmian wydawni­
czych numer styczniowy pisma wyjdzie we 
wspólnym tomie z numerem lutowym — w 
pierwszej połowie b. m. Adres wydawnictw* : 
Kraków, Karmelicka 13, W Króle»twie prenn 
meratę przyj mu Jo również księgarnia Gebethnera
1 Wolfa.

„Świat Słowiański" kw zeszycie za laty za­
wiera treść następującą: „Słowianolnawstwo a 
slowianofilstwo" przez Dra Feliksa Koneoznego ; 
„Michał Dragomanów" przez Leona Wasilew­
skiego ; „Dalsze fermenty wśród Słowaków"; 
„Esperanto Jako Język mlędzystowiański" przez 
Antoniego Czubryńskiego, Przegląd prasy sło 
wisńskiej obejmnje prasę reską, białoruską, 
rosyjską, czeską, słowacką, słowiańską, chor­
wacką. Urozmaioony i interesujący tekst zeszy­
tu zamykają recenzye z dzieł 1 aktualna kro 
nika słowiańska.

ls m  znajduje się obecnie już 70.000 żołnie­
rzy serbskich, przybyła tam bowiem trzecia 
z kolei dywizya armii Berbskiej.

Venloe?os w Salonloe.
Salonika. (T, B.) Prezydent gabinetu Y e- 

u i z e l o s  przybył tu specyalnym pociągiem, 
owacyjnie witany. Na przemowę powitalną 
ze strony zastępców różnych wyznań na 
dworcu, odpowiedział Venizelos, że czuje Bię 
szczęśliwym, bawiąc w tem mieście, pociem 
powiedział: „Ubolewam, iż wracam z L o n ­
d y n u  bez pokoju, ale wina za to spada ty l­
ko na Turków. Nieprzyjaciel chciał piórem 
to odzyskać, co stracił z bronią w ręku. — 
Wojna nie będzie długo trwała, nieprzyjaciel 
będsio musiał przyznać klęskę 1 zgodzić się 
oa niezawisłość wyswobodzonych krajów".

Wojna.
(Telegramy „Głosu Narodu" z dnia 8 lutego.)

Położenie w Adrjanopoln.
Berlin. (Tel. w ł) Z Bukaresztu donoszą, 

że w Adryanopolu aytuaoya jest beznadziejną.
Zbiegowie opowiadają, że ludność jest gło­
dna i wysłała deputacyę do komendanta, by 
miasto poddał. Ten jednak odmówił tej pro­
śbie.

Sztnrm na Adryanopol
Belgrad. (Tei. wł.) Szturm na Adryanopol 

podjęty będzie za 2 —3 dni. Dowódca bnłgar- 
ski ma zamiar na ten szturm skoncentro­
wać wszystkie siły.

Nowe walki pod fiaUlpoli.
Wiedeń. (Tel. wł.) W połudaie nadeszła 

wiadomość, że dzisiaj pod GallipoHa rozpo­
częły się nowe walki. Turcy ponieśli w ni ch 
wielkie straty.

Wiedeń. (Tel. wł.) Dzienniki donoszą, że 
nie Jest jeszcze postanowione, czy operacje 
bułgarskie pod Gallipoli będą prowadzono 
dalej i czy Bułgarzy posuną się po Boulair, 

W każdym razie dotychczasowa klęska Tur­
ków zrobiła im ofenzywę niemożliwą.

Nowa wysyłka wojsk.
Konstantynopol. (Tei. wł.) X-ty korpus ar­

mii i  kawaleryą i artyleryą został wysłany 
do GallipoliB.

W skutek operacyj wojskowych bułgar 
skich pod GallipoliB większa wysyłka wojsk 
tureckich została na razie wstrzymana.

Dla obrony Galllpolls.
Konstantynopol. (T. B.) Drugi korpus armii, 

k tóry tu  Btał, wyruszył wraz z pułkiem ka- 
waleryi i artyleryi na półwysep) G a 11 i p o- 
l i s .  Odjechał on tam na 15 okrętach tran 
sportowych. Także E n ▼ e r bej udał się do 
G a 11 i P o 1 i s .

Pod Cz&taldią.
Wiedeń. (Tel. wł.) Donoszą tutsj, że Buł­

garzy pod Czataldźą rozpoczęli ruch w kie­
runku Baba-Burun.

Sjtnaoya wojenna
Sofia (Tel. wł.) Sytuacya wojenna przed- 

Btawia się obecnie w ten sposób, że cały a- 
ak bułgarski został skoncentrowany na Gal- 
ipolis.

Pod Czataldźą panuje spokój i Bułgarzy 
zajęli wyczekujące stanowisko.

Podczas bombardowania Adryanopoła T ur­
cy energicznie odpowiadali na ogień. Obie 
strony poniosły wielkie szkody.

Car Ferdynand na Unii bojowej.
Sofia. (T B.) Car F e r d y n a n d  w nocy

odjechał do głównej kwatery.

Echa z Bałkanu.
Rokowania bnłgarsko-rnmnńsklo.
S o fia . (T. B.) R o k o w a n ia  b u łg a rsk o -ru - 

muńskie, które w Londyn*6 się rozpoczęły*
będą w 8 o f i i  kontynuowane.

Bukareszt. (T. B.) Rz4<* rumuński aa®]*'
nowal posła w Sofii, Ghlkę, delegatem dJa 
rokowań z Bułgaryą.

Serbia nie posyła wojsk na pomoo 
Bułgarom.

So fia  (T. B.) „Mir" dementuje wiadomość 
pism zagranicznych, Jakoby do Tracyi miały 
przybyć jesioze dalsze posiłki Berbskie. „Mir" 
oświadczył, że skoncentrowane na linii C z a ­
t a  1 d ż  y wojska bułgarskie zupełnie wystar­
czają do ofenzywy. Bułgar o wie nie potrzebują 
pomocy ze strony armii^psństw związkowych. 

Belgrad. (Tel. pry w.) Pod A d r y a n o p o

Telegramy.
(Teieginsny „Sioła M&ro<5c“ » fl-ju 8 lutego.)

Rokowan a polsko-rnskie.
Wiedeń. (Tel. w ł) W sprawie ro k o w a ń  

polsko-ruskich o reformę wyborczą nastąpił 
znaczny krok naprzód, choć rozstrzygnięcie 
ostateczne nie nastąpiło. Dzisiaj’ prowadzono 
dalej konfereneye, które podjęte będą znowu 
w przyszłym tygodniu. Przyjazd Dr Leo spo 
dziewany jest na poniedziałek.

W kołach polskich panuje przekonania, 
Dr Lao ze względu na zły 3tan swego 

zdrowia zrezygnuje z prezydentury' Koła.
0 koleje lokalne

Wiedeń. (Tel. wl.) W sprawie kole! lokal­
nych doszło między Kołem polakiem a rzą­
dem do porozumienia. Udział Galieyi nie jest 
Jeszcze ustalony, przeniesie jednak w każdym 
razie 45 procent. Odnośna ustawa zostanie 
w przyszłym miesiącu wniesiona w Izbie po­
łów.

Złe horoskopy.
Frankfurt. (Tel. wł.) „Frankf. G meralanzg." 

donosi, że mlsya ks. Hohonlohego się nie u- 
dała. W Petersburgu nie przyjęto go tak, 
jak się spodziewano. Musiało wywołać po 
wszechne zdziwienie, że ks. H o h a n i o h e  
n i e  z a m i e s i k a ł  w p a ł a c u  c a r s k i m  
J a k o  g o ś ć  c a r a ,  tylko w ambasadzie au 
Btryackiej. Ponadto kB. Hohtnlohe n ie  o* 
t r z y m a ł  o d  c a r a  z a p r o s z e n i a  n a  
o b i a d  f a m i l i j n y ,  w obiadzie zaś wyda­
nym przez ambasadora auBtryackiego, z oka­
zy! pobytu ks. Hohenlohego, nie wziął udsla- 
ła  minister spraw zagranicznych, S a i o -  
no  w.

Przedłużenie pobytu ks. Bohenlobego w 
Petersburgu tłómaczą tem, że w sprawie zle­
conej mu misyi są w toku dalsze dyploma­
tyczne kroki.

Urzędowa nagana.
Wiedeń. (T. B.) Uwagę powszechną zwraca 

tu  artykuł „Frem denbktfu", organu mini­
sterstwa spraw zagranicznych, ostro kry ty ­
kujący zarząd marynarki z powodu zamó 
wień w wys (kości 23 milionów u firmy „Bloom 
i Vossfc w Hamburgu. Artykuł ć #  oczywi­
ście nie jest inspirowany przez ministerstwo 
spraw zagranicznych.

Śmierć br. Coadenhcra.
Meran. (T. B.) Były namiestnik CseiJb hr, 

Karol Coudeuhove zmaił dz.ś rauo.
Giełda.

Wiedeń (Teł. wł.) Sytuacya na giełdzie 
była dzisiaj bardzo dobrą.

Zbrojenia Niemiec.
Berlin (Tel. pifyw.) Dzienniki tutejsze do 

noszą, że w myśl nowego przedłożenia woj- 
Bkowego w przyszłości pobtereć s’ę będzie 
dc armii niemieckiej około 50.000 rekrutów  
więcej niż dotychczas.
Dzierżawa majoratów w Królestwie 

Polsklem.
Petersburg. (Tel. pry w.) Komisya sądowa 

w Radzie państwa przyjęła z niektóremi 
zmianami projekt zniesienia zakazu oddawa­
nia w dzierżawę dóbr majoratowych w Kró­
lestwie Polsklem. Najdłuższy termin dzierża­
wy ustanowiono na 24 la t zamiast 12 zapro­
jektowanych. Projekt z a k a sy w a ł wydzierża­
wiania majoratów ionozl6mcom: ksłmukom, 
Kirgizom i żydom. P o se ł z grupy pracy, Ca­
łowani, żądał zniesienia tego zakazu, ponie­
waż pod pozorem k a lm u k ó w  i klrglzów ogra­
niczani są właściwie tylko żydzi. Wnio*®k 
Gełowanlego odrzucono. Z mniejszością 8ło* 
sowali: opozycyai Ludomir) Dymssa f nieza­
leżny nacyonnllsta Basakow. Nadto ustalono, 
że w rasie śmierci właściciela majoratu Jego
spadkobiercy mogą w ciągu trzech lat od 
zgonu wymówić dzierżawcy dzierżawę majo­
ratu  nadal.

Słowi«**u bant.
Petersburg. (T- B-) ^Bncelarya kredytowa 

ministerstwa sksrbu rozpoczęła'obrady nad 
projektem założenia ,Słowiańskiego banku", 
którego fllie założone w Moskwie,
Sofii, Belgrad,le 1 Getynii.
Kobiety na nolwersytetaoh rosyjsklob.

Petersburg. (Tel. pryw.) W kuloaracb Dumy 
krąty  wiadomość, jakoby projekt prawa o do­
zwoleniu uczęszczaniu kobietom na uniwer­
sytet w T o m s k u  miał bjć przeprowadzony 

pominięciem Izb prawodawczych. Utrzymu­
ją  że stać się tc ma wskutek obaw, iż Da­
ma rozszerzy projekt, pozwalając kobietom 
na dostęp do wszystkich uniwersytetów.

Eksplozya miny.
Takio. (Tel. wł.) W pobliżu miejscowości 

Ni-Fu-Kucta eksplodowała miua i zasypała 
150 robotników, którzy zginęli.

e Warszawy, Edwarda 
a Trzetrzewińeka z Mor-

gia). Alfons Kaisel s Wiednia, _Oawald Neldhaft z 
Earlibadn, Aniela Kleczyńika 
Brodnicka z Poznania. Maryi 
aka (Król. Polakle), Antoni Jellinek z B:-rna, Karol 
Zwillinger z Opawy, Alfredowie Dziońkowacy x Łodzi, 
Gustaw BrBokner ze Lwowa, Ksawera Brzeiolańaka 
s Radomia, Zygmnntowie Działowscy z Poznania, 
August OyprysIAski z Dzięgielowa.

N a d e s ł a n e .
Tl& artykuły w tej rubryce Redakcya

5c h u d t t f ę d e  i  t y c i f .
Schudnięcie po chorobie spowodowane brakiem 

apetytu lub t. p. powinno być w każdym wypadku 
zwalozsne Kto w takim czasie używa Emulayi -Scotta 
przychodzi, jak  to ju i tylokrotne doświadczenie stwier­
dziło pod dwojakim względem szybko do celu. — 
Najpierw wzbudza

EMULS YA
S C O T T A

apetyt — powoduje zatem stopniowe 
zwiększanie przyjmowania pokarmów, 
które już samo przez się wzmacnia siły. 
Następnie Emulsya Scotta jest nadzwy­
czajnie pożywna przez co powoduje w 
bardzo krótkim czasie znaczny -przybytek 
sił i wagi.

Ponieważ Emuisya Scotta wyrabiana 
bywa przeważnie z najczjstszyoh i najlepszych ma- 
teryałów surowych, działanie jej jest zupełnie pewne. 
Dlatego też jej rozgłos Światowy, jako najlepszej 
tranowej Emulsyi jest już od dawna ustalony.
Cena za butelkę oryginalną 2-50 K. Do nabycia we 
wszystkich aptekach. Za nadesłaniem 50 halerzy w 
znaczkach pocztowych do firmy: Scott et Bowne, G. 
m. b. h., Wien VII. I za powołaniem się na tę  gaze­
tę, nastąpi jednorazowa przesyłka próbna przez 

aptekę. ‘ (.088)

_ r. t- ^

\ N ajźzipęli efniejsza
* W F H U .\r

,-̂v y- '/£■ •Aj. *i'f

A f t l  ERRA 1 Yv|!; 

R O S Y J S T U E A .O

Erem će zębÓF

PrzfJeohaU do Kr6ho«łi.
HOTEI. FRANVCSKI. Michałowie Lityńscy ze Lwo­

wa, Eugeniusz Januszkiewicz z Grabek (Kieleckie), 
Władysławowie Walterowie ze Świdnika, Romualdo­
wie Lenartowiczowie z Warszawy, Roman Potworow­
ski ze Stanisławowa, Konstanty Bovy z Liege (Bel

N i e p r z e s c i g n i o n a  w  g a t u n k u  
i w a r t o ś c i  c e n y .

O E  'H a  £ K  
iihf liandlci' i I piiemyi^cwej i  Krakowi

z dnia 8 lutego 1918 r. godzina 1 w pet.

W a lu ty .
Ruble papierowe .  .............................
Marki nie®*1®1110..........................   , .
Franki P»Pl0™ ?e ...............
20-to  irankowkl w u u c le ...............
Doi»«7 “ “ erykańskle . . . . . . .

Listy ssafaw ne.
6*/, Listy zast. prem. Banka hipoteoz. 
^ / i  /« Daty zastawne Banku .hipot.

i ’/,9/* Listy zastawne Banku k ra j.. , 
iy , Listy zastawne Banku kraj. , , 
4e/, Listy zast gal. Tow. kred. z. aieok. 
*»;. Listy zast. gal. Tow. kred. 41-iet. 
*•/, Listy zast. gal. Tow. kred. M-!»t. 
4«/.*"/• , V, . 11 tt » » 62-Iet
4*/iV» Li*L *ast Banku gaL diah. I prz.

Obllgacye i pożyczki.
*«’/, Galicyjskie obligacys proplnac. .
4 Pożyczka krajowa z r. 1893 , .
4 Pożyczka miasta Lwows . » ,
4•/, Pożyczka miasta Krakowa . . .
0*/, Obiigaoye kemunaine Banku kraj.

Oblig. komunalne Basku kraj.
4•/, Obłłgaoyt kolejowa . . . . . . .

Akcyc,
Akcye Banku hipoteczn. we Lwowie 
Akcye Banka. Galie, dia h, i p, w Kra­

kowie . . . . . . .  . . . . . . .
A’scye kolei Karola Lndirtka . . . .
Akeye kolei Lwów-tlreraicwoe-Jasay

Publiczne zaptzy długu*
4 wspólna renta papierowa ,
41/,,'/* wspólna renta sreorns . , , ,
4!/« renta koronowa austryaoka 
4 renta koronowa węgierska , . 
i-j, jąa ta  austryacka w storb  . .
4’/, renta węgierska w słosia , , .
Kurta tą  notowane bez kuponu bieżącego, który się 

osobno oblicza.

Ffr.C< L Ź nCa}Ą
w Koron:

SC4 -
117 25 
95 50
lfl 10 

492 —

83 -
83 -  
93 -  
87 -  
96 -  
91 -
84 -  
93 25 
8ć 75

!>7 5) 
84 76 
90 -  
83 — 
92 -
82 —

835 -  

403 - 

515 -

87 50 
87 75 
84 50 
84 -  
07 50 

?C4 25

JÓ5 — 
l i g  _  
96 25 
19 28

497

83 59 
83 50
93 50 
88 — 
97 — 
92 -  
85 -
94 — 
8C 91

IL8 50 
85 T5 
91 -  
84 —

83 -

640 -

435 ~» 

683 -

88 —  
88 95 
85 — 
84 60

103 -
104 75

WWW
Ustalona stawa ulepszonych gramofonów

z marką ochronną „Aniołek piszący”, jakoteż płyt, ]
•kład, że jakość tych gramofonów, przez czystą, natn 
przewyższa wszelkie wyroby hnttacyjae Proszę się otł 
przymnau kupna — a każdea odniesie praekoaaałe. ie
W « l  " T  P°

przekonała wszystkich odwiedzających mój 
aturamą I bez azmeta cdtlawarą reprodultzyę, 

tem przekonać, ckętnie zadanaonstsaję — bez 
i re*ryw'sa[ w dflsan, uapaka-

ktćrcm rplytam i naj-

ołrzynrać można jedynie od firmy

Pierwszy Krajowy Skład Gramofonów
R r ittH , FfaPHfeki Z ! .  IW e  B riiiiit 71* W . 124H Lwów, Syktmki 2, M . 1560.
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ZYGMUNT KUKULSKI.

Tadeusz Czacki-
Sylwetka jubileuszowa

W setną rocznice śmierci.
„Z jago wpływu ł prnoy ur< 5 

. la prawnuki
Dwil pamI%tM najdroi i e- język 

[i nauki11,
(Wolaki o T. Czao&im).

Gdziekolwiek i kiedykolwiek mowa jest 
o ludziach, k tó ry c h  cnota i zasługi godne 8ą 
wdzięczności współczesnych i potomnych, i- 
mię Czackiego najpierwsze do ust przycho­
dzi, bo pamięć tego wiekopomnego męża z 
źy wem uczuciem winniśmy cenić i szanować 
za Jego usilno starania około odnowienia w 
kraj*, nauk i polskiego, publicznego wycho­
wania, za ten pęd icyśil czysto narodowych, 
za poświęcenia, mające na celu praktyczno, 
bezpośrednie, materyalne pożytki, bądź nau­
kowe i literackie, bądź moralne poBtępy, do 
których swych uczniów 1 naród cały tak go­
rąco, a tak  Bkutecznle *acbęcał. Dz-ś, w se­
tną rocznicę śmierci Tudeusza Czackiego ca­
ła Polska powinna mu oddać hołd należnej 
wdrięczności za to, źe był gorliwym świę­
tości narodowycn miłośmkiom i ttrótem , te  
poświęceniem się sw< j~m dla dobra powszo- 
chnpgo dokazywał cudów, że starał się wpro­
wadzić w życie genialny Bwój pomysł: Roz­
szarpaną Polskę do bytu moralnego wskrze­
sić oświeceniem publicznem.

Gwałt krajał i dzielił się zismią polską. 
Sejm niewolniczy w r. 1773 podpisywał hań­
bę i krzywdę swoją, ale I ślubów*! świąty­
nię dusry narodową!, świątynię myśli pol­
skiej: vovit a»d*ó m tnti Powstała Komisyr 
Edukacy i naroaowe], podniosła się Akademia 
krakowBka, a z &<ą szkoły polskie. Po roz­
biciu się politycznym Rzeczypospolitej wszyscy, 
z jarzmem na szyi, noBill w sercu cięż .r ża­
lu i wstydu, a w rpzjegłyi _ kraju żadnego 
środka ra tu n k u ; w zai '.eśniałj ch szkołach 
żadnej nadziei przyszłości. Wypadki polity­
czne zawiodły wszelkie oczekiwania — sztan­
dar Legionów polskich zwinięty — zdaje się, 
mc i sryBtko stracone, gdy w tern odzywa 
Bię "umienie narodu przez Czackiego, który 
z pośród czcigodnych patryotów polskich, 
obrał się mówcą publicznym, współdziałać*'ra 
najgorliwpzym, naśmielsjym, gorejącym *a- 
WBze i niestrudzonym do końca życia*

Należy też Czacki do r H J 
cnoty i mądrości niepospolitą}* którym  po 
stracie niepodległości udało się zaważyć na 
Bzaii losów oświaty poJbKiej przez to, że nie 
Btracili wiary w żywotność narodu, ale z ca­
łym zapałem  zwrócili się do cichej, mrówczej 
pracy na własn* | ziemi w celu wydobycia 
sił na przyszłość z pośród samych ffobir.

Tadeusz Czacki urodził się dnia ko J e r  
pn‘a 1765 r, w Porycku, na Wołyniu, ż bjcc. 
Szczęsnego, podczaszego koronnego i me tki 
Katarzyny z Małachowskich, siostry „Ary- 
stjdesa" polskiego. Nadzwyczajna bystrość 
umysłu, żywość temperamentu f wprost fe- 
n o B en z ln  pamięć, w. " ty  mu wybitną i-rzf 
szłeść. Praca, żądza wiedzy 1 czynu, znamio 
nowaiy pierwiastkowe budzenie się młodego 
umysłu. Z domowego zacis&a wychodzi 16 
letni Czacki" w świat, uzbrojony w gruntu 
wną. "Bzechjtronną więdnę, by się całkowi­
cie poświęcić nauce i sprawom publicznym. 
Stanisław August, zadziwiony ogromem Jego 
wiadomości prawniczych, umieścił gó w Sr 
dach Zadwornych w Warszawie, gdzie miał 
pełnić obowiązki Będsieg**.

Idąc śladem Kromerów i Zamojskich u- 
poriądkował metrykę koronną i to j e s t  jeg o  
p erwsza wyświadczona IfrśjóWI przysługa, a 
zarazem zapowiedź tj  ch. które miał w przy­
szłości wyświadczyć. Zbliżenie się io Albe- 
trackiego i Naruszewicza było Ważnym wy­
padkiem w rozwoju umysłowym młodzieńca, 
bo zachęciło go do badania dział prawnych, 
politycznych i dsJejop1 sarskich w bibliotece 
ZałUBkich. W r. 1784* umieszczony zcBtał w 
KomlByi Kruszcrowej, co dało mu sposob­
ność do zaznajomienia Bię z naukami przy 
rodniesemi.

Następnie Sejm warszawski z r. 1788 we­
zwał go na ciiouka Komisy! Skarbowe], co 
mu umożliwiło znowu poznanie 1 raju pod 
względem produkty! i handlu. Gruntowna 
znajomość prawa 1 ekonomii politycznej, o- 
żywlona działalność, nacechowana obywatel­
ską gorliwością o dobro sprawy ogólnej, ja- 
kot bż oszczędność grosza publicznego, sja- 
dnały mu wnet rorgłos.

W czynnościach Sejmu 4 go nie brał bez­
pośredniego udziału i nie najeżał d< zwolen­
ników stronnictwa patr/otycznego, bo czyn­
ność sejmowe nie podobały mu ślę, co Bię 
prkiMja * ówc— nel jego kpn  spcndenoyi, 
\ pnekonania pra- 'no-pohtyi snr ni* poa wo 
iły mu uwielbiać Konetytucyi 3 go Mrja Je- 
inakowoż ulegi p ravu  i w rar B całą Komi- 
lyą Skarbu zaprzyulągł ją, a wytrwanie i 
Tieruość dla niej poczytuje aobfe w  święty 
dbowiązek sumienia. Na stanowisku komiss- 
sa  Komisy! Skarbowej przetrwał da r. k792, 
t, do czasu, kled? Targowica wzięła górą. 
„smutne kraju klęski — donosi A. biegło- 
V3kif.mii duia 24 września 1792 r. — okro- 
piy rozkaz wykonania przysięgi na to, cze* 
g cnotliwa dusza się wzdryga, nie dozwo­
lić mi być dłużej urzędnikiem publicznym; 
prwatnym zoBtałem człowiekiem*.'

Stosunek Czackiego do powstania, Ko- 
ścm kow stlego  nie jest nam dokładnie zna­
ny wiemy jednak u teru, że OBkaiżono go o 
spnwowanie p< JLza s powitania ursędu pod- 
e k ‘biego i pozbawiono dóbr bruBiłowBkicb, 
a foryck wzięto w sekwestr. Pojecnał więc 
do Petersburga po sprawiedliwość, a tłumi, 
czole się jego jest pełne gudncści: „Zacho­
wało. nieskażoną wieionść <łia mojej Ojczy­
zny a powinności przyjętych w njw yin rzą­
dzi me zdradzam*.

Cesarz Pawsł wrócił mu poBiadłcóci. Cza- 
ckk)8iada w Porycku, a czynności jego Jako 
delgata z gub. kijowskiej do Moskwy na- 
cecawane eą również g trącą miłością oj- 
czytego k*aju. Energia, która z niego try  
skbi, głównie może przycryuiłc się do po- 
•Tstnia „Towarzystwa Przyjaciół Nauk*, któ­
re swiąiało się w Warszawie w r. 1800 pod 
htisbi posumowania przeszłości, jej parnią I 
tek  uprawy nauk. Miał też zupełne prawo ]

powiedzieć w liście do Śniadeckiego z dnia 
1 Ppća 1801 r.: „Odważyłem się zebrać gru­
zy budowy i postawić przybytek sławy imie­
niu polskiemu*. W r. 1802 wraz ze Stanisła­
wem Sołtyklem, Józefem Drzewieckim i Mi­
chałem Walickim, utwoi-rsył pierwsze Polskie 
Towarzyst wo Handlowo, mające na C3lu pod­
niesienie dobrobytu krajowego.

Rok 1803 rozpoczyna ważny okres w ży 
ciu Cząckiego, a 08ta tn ’a postać Jego dzia­
łali! iści rpołecznej, jako wizytatora szkół' 
gub. wołyńskiej, podolskiej i kijowskiej, jest 
najwybitniejszą i najwdzięczniejszą

Ze wstąpieniem na tron rosyjski Aleksan­
dra % gorliwego zwolennika oświaty, ćo 
strzegł ks. A. J. Czartoryski pomyślną chwl 
uf ziszczenia zamysłów swoich, dlatego też 
rozwija od dawna ułożony plan dźwigoienia 
na rodowego wychowania i przedstawia go 
cesarzowi, który ąrzyzhaje ludności polskiej 
na LitTyie I Rusi autonomię szkolną na pod­
stawie uriędo^ego uznania praw Języka pol­
skiego. Ważny to był fakt w dziejach ku ltu ­
ry polskiej, potwierdzenie przrz Aleksandra 
praw uniwersytetu wileńskiego, oraz jeso 
nowych ustaw, opartych na duchu urządc ń 
Komisyl Edutacyjnej. Dzięki zbawiennej i 
owocnej działalności uniwersytetu wileńskie­
go, wytworzył się na całym obszarze ziem 
iitawsko-ruskich jednolity system wychowa­
nia puuUczuego. Czartoryskiemu powierzono 
kuratorBtwo Wydziału naukowego wileńskie­
go, obejmującego wszystkie prowineye da 
wnej Rzeczypospolitej Polskiej, przyłączane 
do państwa rosyjskiego, Czacki natomiast 
został wizytatorem na gub. wołyń.iką pc* 
dolBką i kijowską. Wezwany do tak  poda­
tnej pushigi, zajmuje się Czacki ustmowie- 
niem * im nazyuu krzemienieckiego i urzą­
dzeniem szkól średnich, niższych 1 wyżs~ych, 
wreszcie parafialnych w wswyź pomiuftio- 
nych guberniach z tą  gorli’ ?oś"ią, przed k tó ­
rą nikną WBzelkle przeszkody. Wprawdzie 
me był on pedagogiem i rawodu, ale był 
człowiekiem uesonym, energicznym, niestru­
dzonym w ustawicznym tuohu, w pomysłach, 
zamiarach » aiyntch, zmierzających do pod­
niesienia oświaty i narodowego wychowania, 
stąd ma ;.rawo do tytułu twórcy szkolni­
ctwa polskiego na Rusi. Trudności, jakie 
miał b  zwalczania ną tej nowej drodze dzia­
łalności, jrozumiał dobrze, albowiem — Jak 
sam mówi — „oddawszy się niewielu rodza­
jom nauk, badać o wszystkich, u czy wszy Bię 
przypadkowo, B&anowłć o systemie nauk, Jest 
rzeczą trudną*. Wziął się Jednak do pracy z 
gorącą chęcią Blużenia krajowi, k tóra miała 
przełamać wstelkie p-zr-Jwncści. „Pożyczy­
łem —  piBał — środków od prost igo toł- 
Bądku, a gdzie ni Btaje oświecanej wiado­
mości własnej, ta n  chcę Lię sam nauczać*, 
Niejedno zawdzięczał wizytator Ignacemu Po­
tockiemu, Janowi Śniadeckiemu, Staszicowi ; 
w pomoc też przyśzł* mu pracowitość i m i­
łość spraw Bzkolnych w Kuhątaju. Cz*m dla 
Litwy i Wflna byli obaj Sniadeccy w dziele 
krzewienia wychowania narodowego, tern w 
guberniach południowych: T. O  cki i R  
K cłłątJ. Pracą nad założanlera nowego ogni- 
Bka oświaty na Wołyniu, nad wytworzeniem 
nowe] zupełnie Instytucji lice .be j na wpół 
uniwersyteckiej w Krzemieńcu, rozdzielili Bię 
Uzncki * K. ttą>jem w ten spoBÓb: pierwsz> 
rozwinął owocną działalność w kierunku ze­
brania fundus*ćw na zakład naukowy; dru­
gi natomiast wyszukał miejBce na gimna- 
zyum, zajął sie opracowaniem budwatu p*zj- 
Bzłej szkoły, planu nauk i sprowadzeniem sił 
nauczycielskich.

N istępujący wyjątek z wiersza okolicz 
nośctowegc mojon» Rudckiego r; maluje nam 
sposoLy, jakimi Czacki, zwany powszechnie 
wielkim Jałmużnikiem*, umiał wzbudzać 
hojność obywateli na cele wychowawcze:

„Znał z gruntu szlachtę naszą I... wyrcchowaf
[przeto

Że przykład z siebie dany, jest główną pod­
nietą.

Naprzód więc w pizedslęwzięcie swój rrucił
[majątek;

Po tem, dystilem rzemiennym, JeżdLąc i kąta
[w kątek

Wymową złotouetą, każdego ujmował. 
Cnrzejmle szlachcianeczki po rękach cało w,ił; 
I tak  wszystkich rozkochał, ż i młody czy

stary
Bogaty cay ubtfg1, i>iósł chętnie ofiary.
On ściśle zapisywał, kto dał, kto obie*"*, 
Zręccnie, spółubleganie sd&ohutne podniecał, 
A gdy czasem (jak bywa) trafił na skąpego, 
Wyciągnąwszy ca podpis... przysłał mu wc-

[źnego*.

Dzień 3 października 1805 r. t. j. dzień 
otwarci> Bzkoły krzemienieckie] był nrjpię- 
km.J r ;ą okwfią w żydu Czackiego. O Bławle 
gitnossyuiiL wołyńskiego, do którego się 
przyv ązał sa ł, mocą dusiy, myślał do końca 
żyda 1 starał się usilnie o zaopatrywania 
go w pomoce naukowe. Założył dlań obserwa- 
toryum astronomiczne, ogród botaniczny, 
wzbogacał ustaw>cZnfe gabinet fizyczny I mi­
neralogiczny; nabył dla Krzemfcńca po Slo- 
nisłąwle Auguście ok-tło 16 00J książek i mó- 
dal" Ałi,etrandiego, a  mając na o k i praktv- 
c/HOoć nuhkl siKolnej, któraby prfyspażyłn

, °Ż y«0snyCH ludki, zabiegał o kursy 
dodatkowa architektury i mechaniki niższej, 
rolnictwa i ogrodnictwo, wreszcie „Bztuki le 
czenia byd]^t (artls Yeterlnariae)

Na rok przed ćm!ercią (d. 11 lutego 
1&12 r.) otworzył Je lcza  g mrnazyum w Ki­
jowie, bo marzeniem jego bjip  ok ryci ca­
łego kraju gęatą siecią szkjł. Słn\. e j wsfę- 
t-ośsi ©żackiego towarzyszyły kdknkrotnie 
ODZczerBtua, prześladowania i śledztwa, które 
ostatecznie koń »yły się oddaniem hołdu jego 
cuocij i zasłuaze. Ostatnie Jata życia twórcy 
szkoły krzemienieckie] były jbdaem pasmem 
prac 1 kłopotów, ało zarazom i obrazem har- 
tu i mocy duszy, wspaniałym wzorem wiel­
kości uczuć, które nawet w nieszczęściach 
uczą cnotę szanować i lękać Bię tylko cądu 
wtaBnego sumienia. „Trudności o  ę nie ustra 
, i ą — mówił często Czacki — kto się ich 
ięks, niech przestanie mieć chęci przyłącze­
nia swego imienia do dzieł użyteCBnych. Kto 
przeważa ntogosławieńatwa pokoleń nad 
pewne jestes.w u Bwemu cłoi.eczenie, ten
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ośmiela się czynić ofiarę z miłości własno] 
i trudów*.

W pokoleniu uceącęj się młodzieży wi­
dział naród caiy, dla niej też tylko istniał, 
żył, powtarzając jej czysto: „Wezysfko' je st 
dla warmej nauki; my jesteśmy d k  was*. Dla 
młodzieży Dyl prawdziwym ojcem; nieraz 
przychodLił do szkoły 
„igrać z dziećmi, jakby Ojciec czuły 
Całej szkolnej młodzieży... aż często znękany, 
I i  usiał z Fryzem uciekać od morderczej ściany, 
Gdzla mu piłkę, Pieczątki i bolesne Krawce 
Rzęsiście DUBta dziatwa sypała w zabawce*.

Wśród tęj tak  pożytecznej, wzniosłością 
celu i ofiarnością uszlachetnionej działalno­
ści zmarł nrgle w Dubnie, dnia 8 lutego 
1813 dokąd wyjechał dla zobaczenia ślę 
z kuratorem Czartoryski m.

To obywatelskie życie Czackiego — przy­
patrzmy się tcrto.z jego uczonemu życiu. 
C^ynn* gorliwość o wychowanie młodzieży, 
nie była judyną Jego przysługą, wyświadczo­
ną naukom i oświacie, znamy go bowiem, 
jaki uczonego prawnika i historyka o sze­
rokim widnokręgu.

Po Btracie niepodległości energia Czackie­
go, zwrócona na sprawy ekarbowości pań- 
Btwowąj i gospodarstwa społecznego, siłą 
rzeczy nie miała co robić, u chęć i zamiło­
wanie do pracy turórciej, przy cennych już 
wówczas zo*orach porycklch, musiały się 
prźy wrodzunym pociągu do historyczności 
wykształcić w energię dziejopisarską, która 
skierowała się głównie na Instytucje prawa, 
ną zirycząje prawne, stosunki ekonomiczne 
t  społeczne, Blowem na tatą orgoi izacyę spo­
łeczeństwa państwa polskiego, Próoi naczel­
nego, dziś jesłiize żywego dzieła: „ O li 
te rsk ich  i polskich prawach*, wydrukowane­
go poraź plorwszy w zbiorze Mostowskiego 
w Warsrawie 1800—1 r., napisał Czaca*, 
znający, jak  n ik t inny, wewnętrzne dzieje 
Polski, Jej prawodawstwo, jej różne warstwy' 
aż do żyóów i cyganów, inne j&Bzcre roz­
prawy br^dż z zakresu kweBtyl prawnych 
ogólnych, Jak np. czy prawo rzymskie było 
zasaią praw litewskich i polskich? o pra- 
waJh muowieĆKieb, o prawie chełmińtkiem, 
bądś też z dziedziny stóEunków ekonomi­
cznych, Jak dziesięciny, proplnacye, handel, 
sprawy mennicze 1 t. d .; inne zaś prace zaj 
mowały się różueml grupami etnograficzne- 
mi, Jak żj dzi, Kozacy, Tatarzy, Karaicł, cy­
gani. A ze wszystkich tych dzieł przebija 
prawdziwa, rzetelna wiedza, świadcząca o nie­
zmiernej erudycyi autora. Główne dzieło Bta- 
wia Pt, PotockL w „Pochwale Czackiego* 
w rzędzie „naj wspanialszych pomników, 
wzniesionych narodowej pamięci i sławie*. 
Biblioteka Purycka — to też narodowy po­
mnik, któryśmy winni Czackiemu.

DaidlP też Czacki ’caone Naruszewicza 
prace, Który w nim widział godnego na­
stępcę s~ego, zbogacił bowiem wydanie przez 
Mostowskiego hlotoryi Naruszewicza cennymi 
maikami, zostawił obraz panowania Zygmunta 
Augusta, słowem przygofowyw ił mat&ryały 
do d%isjów narodowych.

W sprawach wychowawczych zabierfd 
również głos w ostatniej postaci swoje] dzia­
łalności społecznej, zamakając w przemowy 
i odezwy do młodzieży niemal całe rozprawy, 
jak  np. o wyższości wychowania publicznego 
nad ćomowem.

Tę kró iką wzmiankę o niezmiernej księ­
dze zasług Tadeusza Cr*. ‘ 'ego, jednego 
z pierwszych budowników kultury poiuźbio- 
rowej Polski, kończymy słowami P. Chznle 
lowskiego: „Jako urzędnik sumienny w ko- 
misyl skarbu położył zasługi niewątpliwe, to 
też w' historyi Stanisława Augusta imię jago 
chlubnie wspomhiane będzie. Jako uczony 
prawcznawca I historyi. jako wielostronny 
erudyt, zajm ujj w dziejach nauki naszej 
miejsce niepoślednie. Ale w żywej pamięci 
narodu, przechowującą] imiona tych, co go 
sławą okryli lub mu dobra prsysporzyli, staje 
Czacki ja to  gorliwy inieyator szkól na Rusi, 
jako śmiały, rozumny twórca gimnazyum 
wołyńskiego i połączonych z niem zakładów, 
Jako rozszerzycie! oświaty naszej na Woły­
niu, Podolu, jako światły obrońca „zdobyczy 
pługa polskiego*.

„Szlakiem Legionów".
Dramat w 4 aktach wierszom, Ludwika Hiero­

nima Morsiina.

Myśl przewodnia „Szlakiem Legionów* 
zawarta jest w hexametrze z pieśni Wajde- 
lo ty :

„Szczęścia nie było w demu, bo go nie 
było w Ojczyźnie*.

M łość dwojga ludsJ nie dobiegnie szczę­
śliwej o krouu, bo dzieje tego uczucia roz- 

4 grywają się na tle historycznych nadziei I 
«wątpień, Btarć między staroszlacheckiem 
społeczoń3t«reir, zrezygnowauem na niewolę, 
a młodą gene-bcyą, rwącą się do walki, do 
czynu, etarć między tymf co w gwiazdę Na­
poleona wierzył1, a tymi to, g r  eszyli bra­
kiem wiary i ze sueptyzmem patrzyli na ów 
poryw, którem u jedyną jaBną chwilą naszych 
porozblorowyoh dziejów zawdzięczamy; mło­
dzian, co morzy o „cichem szczęściu na przy­
piecku* -le  poi .ci] aię z ukochaną węzłem 
dozgonnej przyj iźpi, ale póldzle h jn  „w ob 
oy kraj, nad cudzo morze* walczyć o hw- 
lę oręża polckitgo.

Pierwsza setna dramatu wprowadza naB 
do cicnego i spokojnego !wo>u czlacłieckle- 
go z samego końca XVIII wieku, Z rozmo­
wy mlędiy córkami podkomorzego, do k tó ­
rego dwór ten należy, dowiadujemy się, że 
j  >dna l  nich, Helena kocha starościca Szczę­
snego, ale Łocha n o  bez zastrzeżeń, bo ma 
romantyczną nr turę i od miłości iąda bar­
dzo wiele:

rera  tuk cl się wydaje 
miłość, szczęśsle, spokój, zgodla — 
t “s kochania nieskończony.

Póki ]68teś pięknu, młoda, 
póki nęci go urooa 
kocha — lecz, gdy szał przeminie 
troski się wcisk, ją zdraJnie —
Więc >za, by w tej pierwszej chwili 
takie było wszystko ładne.

by padł promień jasay złoty 
na późniejsze życie całe.

Następujące sceny pierwszego aktu dają 
nam charakt~ystykę osób, k tóre w dalszym 
ciągu dramatu będą ż>ó 1 dzlntać; charakte­
rystykę Szczęsnego, młodzieńca możnego ale 
splamionego hańbą targowlcną domu, mło­
dzieńca o uczuciach szlachetnych, ale skażo­
nego sceptycyzmem epoki Stanisławowskiej, 
nie wit-zącego w naród i jego Biłę; Andrze­
ju, którem u c'asnc w domu rodzinnym, co 
chciałby iść gd deć w świat, poca góry, po- 
: i r«.etd; Damazego gorącego patryoty 1 po­
lityka, ? wreszcie podkomorzego, szlachcica 
starej daty, k tóry się nie splamił, żadnym 
brzydkim czynem, ale który nie umie wydo­
być się poza ciasne koło Bilacheckiego świa­
topoglądu, nie zdaje sobie sprawy z całej 
grozy tragadyi upadającej Polski I nie wi­
dzi żadnych zmian w Ojczyźnie.

Któż U czuje 
tu, gdzie moje gwarzą tony 
Bwoją Btarcdawną mową.
Słuchaj iak w oirbym rozgwarze 
te dnew a szumią nad głową, 
kiedy je wiaher kolebie, 
mówią po polsku do sieni.—
Tu cię obcy nie pokaże, 
bo bym wy&żczuć kazał pBami.

Kończy się ten ak t I. sapną, w której 
Bpokój wsi polski aj przeryv i ' manifest ge­
nerała Dąbrowskiego, wzywający młódź pul- 
ską do Legionów, do walki o wolność Oj­
czyzny.

Odczytanie manifestu przez Damazego e- 
lekryzuje wnzystkich, nawet podkomorzego 
zawiązuje węzeł dramatyczny, bo Heleną pra­
gnąca widzieć tego którego kocha, opromie­
nionego ohwałą bohaterskiego orynu, cwracą 
się do Szc&ęsnego okrzykiem:

Polskie wojsko! Boże! Bożsl
* ~£. i? ‘ sir

a on nie zdobywa się na nic więcej, jak  na 
małoduszną odpowiedź:

Tak daleko Iśćby trzeba,
obcy kraj, nad cudze morze.

Akt II. rozpoczyna się ucztą w domu 
podkomorzego. Uczta dopełnia naszkicowa­
nego już w L akcie obrazu ówczesnego spo­
łeczeństwa polskiego, jego ujemnych i d >da- 
tnich str< n. Przez scenę prr osuwają się po 
Btaclo owych szlachciców i „za króla Sasa*, 
k tó ify  dobrzy byli Jeno do wypitki i do w] ■ 
bitki, którzy wszystko roztrwonili i wolność 
i mienie? chłopa, który niegdyś v  iczjl  w 
racławickiej batalii, a teraz nie pragnie ni­
etęgo, prócz Bpokoju:

Niech noa panj ju# ostawią 
prz] swej ziemi, przy Bwej roli, 
niech się z sofcią pięknie bawią.
Że nie zwyczajni niewoli 
.to im ciężko; lecz Bię włożą.
& początku Bię widzi trudno, 
pozieracie na wbzs strony, 
nauczycie sic powoli.

■■i:
W wuodzieży szlacheckiej inny jednak 

duch panuje, Nie skora ona do zabawy, a gdy 
podkomorzy wypomina Im niezdrowy smu­
tek, to jedon z nich odpowiada:

Więc nam waszmość wypomina,
żo arnuuBz i gasł szlachetny, 
że .się w sercach nic nie pali 
i nie zzuml zapał n głowie.
A cóż my takiego dostali 
w dziedzictwie od was, ojcowie, 
by się módz radować chwili ?
Wyście wszystko roztrwonili!
Nic nie mamy do strwonienia, 
ni wolności, ani mienia. —
Konia nam trzeba odwiązać od żłobu 
i iść w świat...

Młodzie# uchwala pójść za wezwaniem, 
zawartem to manifeście Dąbrowskiego i prze-, 
drzeć się przes granicę do Legionów. Pójdą 
wsi yscy, nawet młoduiutki syn podkomorze­
go, Andrzej, ale uie pójdzie Szczęsny, bu w 
Napoleona nie- wierzy. Bobje nad tem Hele­
na tem bardziej, że usłyszała, jak młodzież, 
mówiąc o starościcu, wypominała mu ojcow­
ski, zdradę. Zwraca się do niego I wzywa 
do Bpełnienia obywatelskiego obowiązku:

Zali myślisz, że Js w duszy 
tylko krew i śmierć noBzę, 
że mnie Berca nie rozdziera 
przeznaczenia Iob okrutny,
Iż chcę z cii bie bohatera 
kosztem Bzczęśtia ! Ofiarą 
uczuć moich ?
Lecz gdy z wiarą 
piękną, Bsiachetną, młodzieńczą 
tamci mrwe dzieło wiwńczą 
to o tobie paało bIowo: 
zdrajca, syn magnackiej buty, 
Targowicy prawe dziecko i 
Teraz -nasz, pij pchar sTuty, 
godność mą szanuj BZlachecką 
i Idż z niemi...
Zdobądź chi.ałę
rzuć im w oczy strzęp sztandaru 
zdobytego wlaBną szpadą! 
któż cię wtedy zhańbi zdradą, 
która dzisiaj Twój ród plami, 
kiedy wrócisz z legionami 
co tu  przyjdą z włoskiej ziemi?

Więr be. erc.me — albo z nlemii

Szczęsny iadnak  odmawia, bo duma nie 
pozwala mu uludr namowom Heleny, a nie 
czując się winnym nie chce oLupywać 
szczęścia swego v alcząc za sprawę w którą 
nie wbuzy:

.. Na honor mąf szpady 
nie dom nikomu nucać moim losem, 
świecić ml woc-.y widmem jakiej# zdrady 
nlepopełnionej. Te] szlacheckiej raesry, 
co brat-obójczem słowem „hańba* grzeozy 
dać się nieść niby morskie] wściekłej fali 
albo mnie dzisiaj, albo im dasz wiarę, 
wybieraj pani.

Helena wybiorą ale nie po myśli Szczęsne­
go i z bólem w sercu rozkazuje mu odejść 
na zawsze.

Na tem kończy się akt- R.
Helena boleje nad u tratą szczęścia, ale 

powinność swoją chct spełnić godnie i u  roz­
mowie z Damazym wzywalącym ją dc ofiary 
mówi

...Krwią ociecze
ualy k r ą  — wiem, nie wolno 
o doli myśleć właBnej, 
gdy spełni Bię za chwile 
wielki czyn...

Ale przecie Bzczęścia żal.

Do rego bzcząścią którego Helona slf 
zrzekła namawia Ją ojciec, bo chciałby mieć 
Btarcścica za zięcia. Helena musi walczyć już 
nietylko z własnom sercem, ale i z wolą ojca. 
MuBi Bię prryznać, że Szczęsnemu kazała iść 
precz i nie wracać, i i  rzuciła mu w tw a u  
słowo syr zdradziecki Podfcoirorey odchodzi 
zagriewany, a  Helena zwierza Się młodszej 
swej slostrza z swych Bmutków Legionistom 
cz*s już w ilrogę. Przychodzi Andrzej, by 
pożegnać Bię ze sioctrami:

...mnie już ju trf  w tej chacie 
słcńcf ranne nie pow;ta.
Nie masr jak  żoinierBkl - ta r  i 
Idziem zmieniać świata kartę, 
wy*w»cać porząóek stary, 
wszędzie sarmaokic sztandary 
powiewać będą i wież...

Zjawia Bię I Szczęsny, który też jedzie. 
Mówi, że wybiera Bię na wojaż, bo przed He­
leną nie chce Bię przyzjnąći że udaje się do 
Legionów.

Dusi b harda 
u stóp strzaskanej knlum ry 
istoty mkrzeń nie wyzna...
Za dumuy,
by sopLięście kupować należne
za j i t r r i e  brzmiący dźwięk mowa — Ojczyzna...

Szczęsny jedczk nię idzie do Legionów 
walczyć za Ojczyznę, żre szukać śmierci do:

..losy niosą mój okręt na skały; 
w poświście wiohru gna po mętnej wodjie. 
MS ntaszcręsnej urodciłeju się ziemi, 
w nieszczęsnym narodzie, 
gdzie żyć nie wolnó strem do szczęścia pra-

[wem
jeno się zm tgać z widmem dziejów k rw i-

[wem...

Miłość ojczyzny zwycięży jeduak, gdy za­
jaśnieją ranne zorzo,, gdy pierwsze blask, 
wschodzącego słońca opromiinieją świętą na- 
Bsą i ziemię, gdy Damazy w uniesieniu za­
woła:

O kraji zrodzony 
do, wolności! tam do niej każdy strumień 
*  [wzdycha

i piśrBią z mchu miękkiego każda łąka cicha. 
c*y nie widsśsB, te  ziemia ta  niewoli długiej 
n* i ini esi( i że WBzelka Bwych synów ofiarą 
mró. wolność odzyskać? — Sf/szysz dzwon

[kościelny
płynący tu  w przestrzeni? —

Nawot w Jego gruntu 
bije w niebo modlitwa i Jęk wshrzesilelny, 
tęskuctą przepojony, głoszący wezwanie I 
Nie masz Berca, gdy nie chcesi Biyszeć..

S^częsiiy ma serce, padnie na holaua i 
zawoła:-4

Niech Bię stanie!
Ofiara Heleny na marne nie pójćbie.
Mijają lata. Gdzieś tam na obczyźnie wal­

czą i giną, źułnierze tułacze, a w dworze pod- 
koi e n  go smutno i posępnie; And^teJ zgi­
nął bijfr -eię mężnie w Legionach, Helena 
nie wibdząc, że Szczęsny \  aicsfj za OJcz; wnę, 
p o a la  ża mąż wbrew swemu uczuciu; pod­
komorzy gerzko wyporaiua Dąbrowskiemu, 
że: ...młodycn szefuje żywotem dla karyery 
i chwały.

Legioniści wracują do k r jju  i niebawem 
dwór podkomorzego zapjłnl Bię barwnym 
tłumcm polskich oficerów, którzy przybyli, 
by przygotować kwatery dla generała Dą­
browskiego. Między nimi je st i Szczęsny 
w randze kapitana z piersią, ozdobioną or­
derami.

W Helenie budzi się dawna miłość i żal 
za utraconen: szczęściem

Niegdyś oddała wBsyBtko Ojczyźnie, ale 
dzisiaj wyczerpała się jej energia i cierpi, źe 
sobie i Szczęsnemu zrobiła krzywdę.

Oto Btoję przed tobą, panie, morde-ezrni 
własnego szczęścia i twołego może,.
Tak, j?tkem 3awiniła, tak  się t&rai korzę.

Helena oskarża- się, że Szczęsnego nie 
dosyć kochała a gdy widzi, że w uczuciach 
Szczęsnego nic się nie zmieniło, cnciał&by 
rzucić dom I dzieci, by pójść za ukochanym. 
Szczęsny należy jednak juk ao Ojczyzny:

Tego nie uczynisz.!

Utonie łódź n.* fali, gdy pchnięta rozpacnr. 
Jam dziś iołnieiz i dolę m usję wieść tuta-

N ? ,
już serce nauczyłem słucuać wyzszej rangi 
co zwie się przeznaczeniem. T jakc przystoi 
żołnierzom, chcę do końca trwać na ponte-

[runku.

Dzisiaj z ręką na Bercu rzeknąć Bobie mogę, 
żem Ojczyźnie powróconl

Przed dwór podkomorzego z jeżdżał ge­
nerał Dąbrówek" ze swa śzdtą. Zgorzkniały 
ćmięrcią syna Btarzec nie chce wyjść na po 
witanie generał*, ale Borce jego się przei­
stacza, gdy wóaz rarodu przestępuje próg 
dworu i zjawia się Jakby w apoteozie. Pod­
komorzy chyl- się do stóp tego, który Pol- 
Bee wrócił honor. Alt, lim.
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■II 1i Post dta młodzieży.
W ydawnictw o Ckyrow skiogo 
Kola T o w . Im. Piotra S ka rg i.

Nr. 1. Złote ziarna, zebrane z 
pism X. P iotra Skargi 20 h.

Nr. 2. Czyń mężnie i żyj! 50 b.
Nr. 3. Złote myśli, Zygmunta 

Krasińskiego 20 b.
Nr. 4 Na drogę życia 40 b,
Nr. 5. 0 obowiązkach wła­

sności 20 b. 
Nr. 6. Na przewozie 20 b. 
Nr. 7. Świat Aniołów 30 b.

Do nabycia w księgarniach.

I
■

Prawdziwi berneńskie małeryały
na sezon wiosenny i letni 1913

1 Kupon 7 Kor. 
1 Kupon 10 Kor. 
1 Kupon 16 Kor. 
1 Knpon 17 Kor. 
1 Knpon 80 Kor.

1 kupon na czarne obranie wizjtowe 
23 kor. jako też materye na zanutkl, 
kostyumy turystyczne, Jedwaba#, k a a -  
garny, nuteryały na suknie damskie 
itd. wysjła po cenach fabrycznych ze 
swe] rzetelnodoi i porządku zni 

skład fabryozny sukna

Siege! - (mhof w Bernie, Morawa*
Próbki gratis i franco.

Korzyści klienteli prywatnej zamawiają­
cej materye wprost u finny Siegei-lmhof 
w fabryce są znaczne. Sta/e najtańsze 
ceny. Wielki wybór. Zamówienia usku­
tecznia się najdokładniej, zupełnie we­
dług wzoru nawet w małych rozmiarach 

z zupełnie świeżego materyału.

Jeden kupon 3 1 0  
m.' dług. na całe 
ubranie męskie
(surdut, spodnie i ka­
m izelkę) wystarczają­
cy, kosztuje t y l k o

znany

TANIE CZESKIE
PIERZE

6 ki. nowego, darL pierza K. 9*60, 
lepszego K. 12*—, białego mięk­

kiego dartego K. 18*—, K. 24*—, białego
jak  śnieg, miękkiego K. 30*—, K. 36*—, 

K 48—.

Gotowa pościel
z czerwonego nanklnn pierzyna albo piernat 
130 om. długie 110 om. (zer. K. 10*—, K. 
12*—, K. 15:— i K. 18*—. 8 m. długie 140 
cm. szer. K. 13— , K. 15*—, K. 18>—, K.21— . 
Poduszka 80 om długa 58 om. szeroka K. 
3— , K. 3‘BO. K. 4— , 90 om. długa 70 om. 
szeroka K. 4 50, K. 5‘50. — Wykonuje się 
też według dowolnej miary materace z wló- 
Sia, z 3 ozęści na 1 łóżko K, 27*—, lepsze 
K. 33*—. Wysyłka franko za zaliczką od K. 
10— wzwyż, wymiana i odbiór za zwrotem 

portoryi dozwolone.
Benedlkt Saohsel, Lobes Hr. 284

koło Pilzna Czeohy.
174 15 1

wieku lat 17, zostanie przyjęty do praktyki 
handlowe] do magazynu E. Smidowicza skład 
towarów galanteryjnych i modnych, Kraków
Linia A B. 809 3 1

(Przedruk nie będzie płacony).
L. 147048/12

HL b.
OGŁOSZENIE.

lin y  p aś na konie
w KRAKOWIE

W d n i u  10 m a r e a  1913 rozpo­
cznie się w Krakowie wiosenny trzeoh- 
dniowy jarm ark na konie szlachetne, 
gospodarskie i włościańskie.

Jarm ark odbywać się będzie na pla­
cu „Groble", a konie znajdą pomie­
szczenie w stajniach prywatnych, w 
domach zajezdnych i hotelach.

Wykaz stajen prywatnych, domów 
zajezdnych i hoteli dla pomieszozenia 
koni przejrzeć można w Wyddziale 
I1L b. Magistratu w godzinaoh urzę­
dowych.

Główny jarm ark na konie włościań­
skie odbędzie się na plaou „Groble" 
w d n i u  11 m a r  o a  1913 (wtorek).
Magistrat stół. król. nlasto * rakowa

dnia 1. lutego 1913 r.

Szlachetni wina Węgierskie
1 wielka butelka 1—  K 

3*— fj 
1*50 „
2*— .

Zleleniak
Sam orodner . . 1 
Hegelayskie . . 1 
T okaj w ytraw ny 1 
T okaj Szam orodner

s ta re  „ . 2 * 5 0 ,
Tokaj M aśiacz . 1 „ .  5*— „

Przy zakupnle 10-clu flaszek 1 darmo.
Dla Przew leleb. Duchowieństwa pole 

cam Wina Mszalne w beczkach za 100 litr. 
po Koron 72, 80, 110, 120, 150 i 200.

HURTOWNY HANDEL WIN

Jakdba Piekły w Podgórzu

Dnia 22 lutego 1913 r. o godzinie 2-giej popołudniu odbędzie się w 
sali budynkn własnego zwyczajne doroczne

członków Stowarzyszenia oszcządności i pożyczek w Pilznie z nieograni­
czoną poręką zaprotokołowanego z następującym porządkiem obrad;
1. Odczytanie protokołu z ostatniego Walnego zgromadzenia
2. Odczytanie sprawozdania z iustracyi Srowarzvszenia odbytej dnia 8 

czerwca 1912 roku
3. Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności za rok 1912.
4. Sprawozdanie komisyi rewizyjnej i wniosek jej o udzielenie Dyrekcyi

absolutoryum z czynności za rok 1912,
5. Sprawozdanie Rady nadzorczej z czynności za rok 1912 i wnioski tejże

co do rozdziału czystego zysku z roku 1912
6. Wybór 3-ech członków Rady nadzorczej na okres 3 letni i jednego członka 

na okres uzupełniający
7. Wybór Komisyi rewizyjnej Walnego Zgromadzenia z 3-ch członków

Bilans z dnia 31 grudnia 1912 roku.
Stan czynny.

871298.— 
51.82 

139 77 
3140 .- 
9478.05 

60,— 
294.45 

5405.— 
9057.15

+ KOBIETY+
zażywsjąprzy miesięcznych słabościach 
tylko skuteczny specyainy środek 
Dra med. Geyera, pod gwarancją, 

nieszkodliwy.
Cena K. 12*— nadzwyczaj silny ,K. 16. 
Wysyłka colona, pod dyskrecją, za 

zaliczką

Dr. md. Ernest Gijer i Sp.
BrauiisMg, Kattrap&ln 37.

Stan bierny.
U d z ia ły ....................   ,
Fundusz rezerwowy . , 
Wkładki oszczęd. . . , 
Długów zaciągniętych
O d s e te k ..................... ...
Fundusz emerytalny 

„ rezerwy strat . 
zysk z r. 912 . . .

. 68477.53 

. 43881.26 

. 751759.31 

. 14324.— 

. 8687.40

. 2992.16

. 1367.13

. 7435.45

Pożyczek . .
Odsetek naprzód zapłać. 
Kosztów ruchomości . . „ administracyi . ,
N ieruchom ości.................
zapas d ru k ó w .................
zaliczek procentowych . 
lokacyi . . . . . . . .
k a s a .................................

Razem 898924.24 Razem 898924.24

Z końcem roku 1912 przybyło członków 145 wystąpiło 192 liczyło 
zatem Stowarzyszenie w dniu 31 grudnia 1912 członków 2.485.

Jędrzej Pawlus, 
prezes.

Władysław Król,
sekretarz.
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Ważne dla gospodarzy ziemskich I

„ W E T E R Y N A R Z  GOSPODARSKI“
(Rok orydawnlotwa U).

Miesięcznik peśwlęcony sprawom praktycznego leczenia. — ho- 
=  dowll, żywienia I pielęgnowania zwierząt domowych. : ■

Cena prenumeraty rocznie wraz z przesyłką pocztową rb. 3.
W Ł O C Ł A W E K ,  W A R S Z A W S K A  G U B E R N I A

BRZESKA Nr. 4 .  KSIĘGARNIA POWSZECHNA.
Numery okazowe na żądanie. 119 3 3

WINO
Wina Liasa, Dalmatyńskie czarne, tworzące 
krew, bisie i Opollo czerwone, wina z wła­
snych winnic, po 52,56,62 etc. hal. za 1 litr, 
jaKo‘e i 1 inne gwarantowane naturalne sto­
łowe i deserowe wina, szampan, koniak, 
wódki, likiery etc. wysyła się w beczkach po 
56 litrów wzwyż i w skrzynkach po 3, 6, 12, 
24 flaszek oryginalnych franko dw orzec 

Lubiana za pobraniem .
Cosnlkl dama I spłatała.

Próbki kolekcyl win (5 kg.) franko za 
pobraniem K 4  —. Czarne, krew iwo 
rżące wino „Kuć“ dla niedokrewnych 
I rekonwalescentów, 4  flaszki (5 kg) 

franko za pobraniem K 4 50.
Adres:

Br. Novaković
właściciel winnic i hartowny skład win

Lubiana (Lalbach) (Kraina).
1470 0

Q ift_ .fr/fr/a_p .f r f r f r f r f r f r f ,  > J f r f r f r f r f r f r f r / T 3 3 3 5 E 3 g ł

n o  o o  c n 4

suche, słoneczne parterowe, 5 pokoi, na 
przeciw , lub obok ogrodu od 1/7 1913 r 
Zgłoszenia: Siemiradzkiego 5, parter na lewo

177 3-1

Meble
szafy różne, nmywaloie, lustra, dnie i małe, 
biblioteka, kredensy, fotele, fortepiany krótkie 
toły, obrazy, szkice i t  p. Najtaniej sprze 

daje Chrześcijański handel niywanyoh me­
bli lecz dobrych

K raków, u lica  G ołębia Ł. 10
sklep. — Również kupuje. 59 105

3

B RMMH1E UL 3». TJM5ZA131
nom*. Bk mima m

Drukarnia ntopsbrons w Wielka Ilość czcionek najnow- 
1 m m —a i .f pospieszne, prowadzona pod kierow- 

Mk—  wykonuje wszelkie roboty w zakres 
wchodzące: broszury, czasopisma, cenniki, ks- 

, afisze, bilety wizytowe, zaproszenia ślu­
bne* i b W  tabelaryczne różnego rodzaju, zawiadomienia 
fd M  kartki pośmiertne itd. szybko* staranni# 1 tanio.

K T O  CHCE
W TANI SPOSÓB URZĄDZIĆ SOBIE DOBOROWĄ 
BIBLIOTEKĘ DOMOWĄ NIECH ZAPRENUMERUJE

„Bibliotekę Dzieł 
W y b o r o w y c h '1

CO TYDZI EŃ KSIĄŻKA ZA 19 I PÓŁ KOP.
Nudnych książek nie drukujemy. 
Każde książka jest zajmująca.

W ROKU 1913 MIĘDZY INNEMI DZIEŁAMI WYJDĄ:
P a m i ę t n i k  B u k a ra ,  uzupełniający słynne Pamiętniki OtbOCblBflO
CZASY PRUSKIE, wspomnienia J. FALKOWSKIEGO 
PAMIĘTNIK MŁODZIEŃCA ztwlerdzy kijowskiej Rawity-Gawrońeklego
PARAFIE POLSKIE NA SYBERYI ks. JOZEFATA ŻYSKARA 
Zjawiska medjumiczne profesora, dr. J. Ochorowicza.
JAK SIĘ DOCHODZI DO WIELKICH FORTUN Myorsa

Z nowości literackich polskich wyjdą dzieła: 
Rodziewiczówny, Zapolskiej, Tetmajera, Perzynakiego, 2mijawekłej

I wiele Innych.
Redakcya posiada w tece szereg współczesnych utworów tłuma- 
= = = = =  czonych z literatur obcych. = s =

ŻYWOT i CZYNY 
ks. Józefa PONIATOWSKIEGO
D a . m I . 1 m .  m . . m< i . .M  Csłoroozni prenumeratorzy BibUotekl 
D e z p r a t n o  P I  e m I i i m  Dzieł Wyborowyoh otrzymają tę  książkę 
jako premiom bezpł. na wytwornym papierze s iluetraoy. w ozdobnej oprawi.

Cena p renum eraty  w W arszaw ie kw artaln ie K. 2*50, z przesyłką 3*13. 
Za oprawę dopłaca się 1 rb. 69 kop.

R edaktor Zdzisław D ę b ic k i .----------- W ydawca Kazimiera Gadomska.
Warszawa, Nowo-Si.nna2, teL U4-30.

KATALOGI ROZSYŁA SIĘ BEZPŁATNIE.

Sprzedaż Ioeów
I natychmiastowa powrotne nabyoie tyohże na mle- 
—------ ---- —=  sięozne spłaty. ...........
Losy które się n mnie sprzedaje, mogą być natyohmiast znowu nabyte na mie­
sięczne spłaty. — Posiadacz losu m a tym sposobem  praw o do całej w artości 
losu w edług kursu p o  s t r ą c e n i u  odpow iedniego zadatku  jakoteż i do 
w ygranej i ma możność w łatw y i wygodny spoaób nabyć z pow rotem  losy, 

będące poprzednio w jego  posiadaniu.

OBJAŚNIENIA PODAJE ZAWSZE CHĘTNIE I BEZPŁATNIE.

E D W A R D  U R B  AD
DOM BANKOWY

Berno, Grosser Platz 23125 (dcm własny).
Uczciwych stałych odsprzedaw ców  w szędzie przyjm uję. 175 2 1

Ceny nlsMel Wysoka pro wizy a!

u i u i  i i m n u n  H u m n  im e u iH i
I. Hlivka artysta malarz

P r a g a  K r i l  Y l n a b r a t f y r  u l. P u c b m a j e r o v a  6 8
peleca WlelebaooiB DazhowieAztw* ł»k równie* P T. amatorom obra- 
sy kofetalne lek: Obrazy ołtarzowe, drogi krzytoWc. obrazy pa- 
tyjne, portrety wieraia podług totograffi audowaaa oleją. a . pió- 

toiz, biaass I Innyoh materyałach «rtyzty«ayeh. — Najlepsza św1«Uetw. — Kecz 
tpandaasye r  J**y«» polzklm — Wier* lukłae (ran*a. 1788 80 2

M  d z i ś  n a j p o tę ż n i e j s z y  b r o n i ę  w  . r ę k o  
f a b r y k a n t a  t u t o k  I b i b u ł e k  c y g a r o to  w y  e h

k ł  nadszedł ten ezaz, że łajka wyrabiającego Totki eygaretowo, nie 
■ Ż U  nazwać pa zeryc fabrykantami LMśehoąr palaoiom doztareiwś wy­
ręba o Uo możnoioi jak najmniej szkodliwego, konieczną J< *ł dokładna 
znajomość ehemii, mikroskopu, I odnośnych ulepszeń. technicznych. To
ftel n a  p o d s ta w k o  m y c h  w ła s n y c h  r o z b io r ó w  c h o m k  
c s n y c h  I b a d a A  m ik ro s k o p o w y C k ,  orai na podstawie wy- 
lobiomego amaka 1 fachowych myci wzkaaćwsk, mam Kobławą Mkełkę 

eygaretową, znanąogdlałe pod aacwąi

»»■ S A L V E ( O L - N O R I S “
N i. wyiiesam zal*\ Jakia posiadają owe tatki ̂ ygazetowe „SmłWOSOł- 
N orie** t watą w nstnikaei tajże sama) nazwy, gdyż-zą powszoołmis 
zaan. i ulnbioa. tak w krają Jak 1 zagranicą. w  i

D e nabyela we wzzyatkleh trafllm ek,

Mł w . b e l d o w s k i

U S T R E D N I  O  B A N K A
FILI* W KUKOWIE, UL. SW. MN* L. 1, 008 OTOKU 42, 

KAPITAŁY własne i powierzone im  K. 2 0 0  ItllllOtlÓW.
loąiyłseya ezatralaz pazeenje w oizsaakaek z 67M yaldadaai! flnazezw. 1 Koeooil Ozzzząśeziol.

' ■ '■

i, so' a - ^  ś  i v A
f .: . tr • f f', r * , : t

1 WKŁADKIi na książeczki J raehwiek bieżący 
oprocentowuje obecnie

p o  4̂ 2 d o  5°|o
według umowy nrzy znaczne) dziennej »ol I 

nej djrapozycyi. |

2 układ główny w  Pradze. Filie: Berno, Lwów, Wiedeń, Kraków, Czerniowce, Tryest. Expozytury: Bielsko-Biała, Wiedeń, Luhaczowice, Piszczany.
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LINIA

KAMBDnC-tMEuYU
Regularne przewożenie podróżujących
znanymi pierwszorzędn parrwcaml

Hamburg-Nowy York
Hamburg-Filadelfia

Hamburg Kanada
Hsmburg
Hamburg'
Hamburg-
Hamburg
Hamburg
Hamburg

Brazylia 
■ La P lata 
Arabia 
Pt-raya 
"fryka 

Indio zao 
A ntw erpia

Hamburg- środku.”.
Ameryka 

Hamb.- Wenezuela 
Hamburg Kolumbia
Hamburg-Ku^a
Hamburg - Meksyk o 

-Kanada.
Linia Hamburg-Ameryka prowadzi pr wie 
na wszystkich swych nowjor. parowcach 

cztery klasy przewozowe 
I kajuta. II kajuta, III klasa i między- 
pokład. Parow e Lm.iHamburg-Ameryka 
daj przy zuakomltem utrzymaniu, prędki 
I wygodny przewóz dla podróżujących 

v kajutach, i także dla wychodźców.
O wyjaśnienia co do przewozu należy 
się zw rócić do generalnej reprezentacyi 
jinii Hambnrg-Am erjka, W ed eó  I K8rn> 
tnerstr., albo do jej agentur we Lwowie 
Gródecka 95, Czerniowce Herr ;ngas. 16.

UltEJ 1

STANISUW W E IS S
jaao członek 1 Zwiąż. :tan cmistrz. 
w Wiedniu zaszczyoony Dyplo­
mem przez Dwór Arcyks. w Ży­
wcu i pierwszorz. pensyonaty 
w Krakowie oznajmia uprzejmie 
ie  udziela lewy) w domach pry­
watnych wyjeżdżając na iądar*- 
do każdej miejscowości. 1361

Zegary wieiowa
dla kościo,/iw, ratustów, pnl&w, koszar, 
fabryk otc. wykonuje, oraz reperacye zega­

rów wieżowych przyjmuje 
Ryszard Liebing, nprzybiężony rzeczozna- 
wts c. V. Sądu »r Wiedniu. Wiedeń 13/10. 
Speisingerstrasse 66. Parafiom 1 oV  elnym 
ncłtarcza na spłaty. Kosztorysy bezpłatne. 

Proste szkioe i wymiary pożądane.
1606 ,.0 6

Wina
do Msiy śa. {rSU-**

a k  _  a i.
,  Ags słodkie L po 6 Ł  -  7 K. w be- 

c&acL, a w. flaszkach o 30 hal. drożej u

ks. Pietra krawtoz w H»nui«wo»«h
Szapesmegye (Węgry).

Wystarczy ra i  uczynić próbę, ab y  
s i ę  p rzek o n a ć  o znakum itym  ga­
tu n k u  m ego w łasnego  w y ro b u  

na koszule prze­
ścieradła, bez  
p i w u , o r a z  wiel­
ki wybórręcznl- 

ków obrusów, chustek, d y m  I t. d, 
K to  raz s p i ło w a ł  ten acstał sta­
łym  nrolm  adWorcą. C enn ik i i próbki 
wysyłam i , rmo i opiatnie. Upraszam 

adreso tylko

Mieczysław Gonet
w Korczynie,

ostatnia poczta loco Galicya- 16 B

Światło!
Nowość!

A* .i tło żarzące ramo wytwarzające gaz ber 
przep 'owsdzanla rur, suche światło żarzące 
bez rozgrzewania, nafta, gasolin, spiryins 
eto. Każda lampa wytwarzi. sobie sama po­
trzebny gaz, do siły iro  św i-i tylko 2 hal. 
za godzinę. Kompletne lampa od K 13.— 

j r z w J ^ -  Cennik bezpłatnie.
Schwab, W iedeń, W.eUnerhaii.»tstr. 113g.

24 10

Króliki olbrzymie
do 'JO funtów wagi, gołębi bportowyoh i poży 
•c»nych doi iarc-.« Schwab, Wiedeń, Wie- 

dnerhauptstr. 113 g. — Cenniki bezpłatnie

Aparaty do wylęgania
po K. 451—. Wylęgijące lepiej od kur. Biz- 
P}atŁ':e j » próbę. G. MUCKE, Pcttendcrł 

r‘. ? °*° Wiednia. — Setki referencyi 1 
/> ladeetw z całe} monurohii gratis i franko.

Jabłka
sprzedaje  we dwóch tklaaach

D r ż y  u l -  S z f i w s k k l  i .  i i .
róg Jagielońsklej 182 2-2

i  u l .  M i k o ł a j s k i e j
w pobliżu małego Rynka

od 24  h i le rz y  w zw yż z a  I Kg.
Kra,. >c*yzr j  da-uską, bieliznę nową i wszel­
kie poprawki, przeróbki, odnawia i repera­
cje przyjmuje i sama wykonuje nie drogo 

1 prędko

S ś  Podbielska
D a w c z y n i , Sław kow ska 6 , III, p. 

frontow a fch o d y, w Krakow ie.

potyczki
od 4 do 6 procent od 200 Los on w zwyż 
z ręczytielami luo bez, w 4-ro koronowych 
ratach miesięczny oh daje wyj ao»3nym oso­
bom każdego stanu. Filip 1 eld, oni ik . biuro 
glełdoT e, BnW.peszt, VIII, Rakoczi-ut. 71: 
Obanlenia gratis i franko. 1 X* 8

#m»M
. —W

7tmrvtf

FRANCKA?
JRZmifSZKADDKAWYi
^ PRAWDZIWA TYLKO §  
‘  ^  Z  M A R K Ą  F A B R Y C Z N Ą

MŁYNEK DO KAWyJj .JJ
JEST NAJLEPSZĄ §

jmjsmczniejszaI
W Y R Ó B  K R A J Ó W  r y s

FABRYKA W SKAW INIE S
* : :  KOŁO K R A K O W A .*:<8

ZAPROSZENIE
1

PRZEDPŁATY

lECfl
II. WYDANIE

opuścił prasę- — Do nabycia po K . 6*— egzemplarz 
oprawny, kor. 5*— egzemplarz broszurowany .

a s  Z a r .r „  enia wprost do Biura Ligi Pomocy Przemysłowej s
L w ć w ,  u l .  P a ń s k a  11-

DWUTYGODNIK POŚWIĘCONY SPRAWOM TEATRALNYM 
:: WYCHODZĄCY W WARSZAWIE POD REDAKCYĄ ::

WŁADYSŁAWA KOPCZEWSKIEGO\
Rozpoczynając II rok wydawnictwa redakeya rozszerza 

znacznie treść  i rozm iary pisma, przekstałcając je z.m iesię­
cznika na dw utygodnik, oraz wprowadzając dział lllustra- 
cyjny. Przez to pismo staje się

największem pirmem teatr&lnem poiskiem
a także jedynetn, które obejmuje

całakształt zjawisk i spraw teatraln^ph.
Na treść pisma bowiem składają się artykuły naukowe i literackie 

o teatrze i dramacie, sprawozdania i korespońdencye nie tylko ze 
wszystkich teatrów poiskich, alr i z zagranicznych, plany i projekty in- 
scenizacyi, pamiętniki i wspomnienia, beietrystryka ot szerna kroniki ruchu 
teatralnego polskiego i obcego, przegiąd prasy i t. d.

Pismo jest zarazem organem Związku Artystów i Artystek Teatrów 
Polskich i specyalny dział poświęca omawianiu zawodowych i arganiza- 
cyjnych spraw aktorstwa polskiego.

PRZEDPŁATAfNAf „SWIATI^EATRALNY" WYNOSI
Rocznie Pó łioczn ie  K w artalnie 

W Warszawie [4 rb. — k. 2 rb. — k. 1 rb. — k.
Na prowir.cyi 4 rb. 80 k. 2 rb. 40 k. 1 rb. 20 k.
Zagranicą 5 rh. 40 k. 2 rb 70 k. 1 rb 35 k.
Fśtsa :ęrjp: Członkowie/Związku otrzymują pismo bezpłatnie.
Za odnoszenie do domu" 10 kop. kwartaln.e. — Pojedynczy numer 20 k,

ADRES REDAKCYLIJADMINISTRACYI:;

Warszawa,|Smolna 1. 34. — Nr. telefonu 280.92.

H I S

Amerykaiisi[!e irządzenialiurowe
marki: „ A R B O R Cfl

prsewyiasająr-a co >lo jakości 1 jm -ę p u o  
ceny absolutnie caćdy towar konkurencyjny 

doetarcu generalny saitąpca na Galicję

= = =  „ A R G U S fifi qp s = w
Kuków, ul. FUryafoki 47, Tel. Itr,

N
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Zawfadomieniie!!
Mam *aa*o*yt uwiadomić WP., że otworzyłem trlan y  ZĄKŁAD 

KRAWIECKI pod firmą

A .  M A l E W I C Z
osiadając długoletnią praktykę j iko przykrawać* 1 kierownik 

pierwszorzędufcj firmy 1 krawieckiej, terno ar dziej we witanym luteresie 
wy konywać będę wszelkie zamówienia najakuratniej i według naj­
wybredniejszych wymogów WP.

Zakład mój zaopatrzył ;m w doborowe mate- 
1=  ryały tak krajowe jak  angielskie. =

3
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WSPANIALE
5

trrymieolęczne pieski wilki do nabycia 
Urząd pocztowy 

167 2-1 N l.  d ż w n e d * .

Najloocze czeekle żró d .o  zakupna

Tanie olerze do łóżek
I k g  s s a rc tg o , dobrego, de togo ? Ł ,  leptzego 
K. 2-40, najlepszego p i ł  b i r l e e o  K. 2.80, białego 
K. 4, białr?; ~>u;ay tego K. B l_, 1 kg. bantzi piękne­
go śnieżno-bńtłego dartego K. f*40 I Ł  8; 1 kg. pa- 
rhu szarego K. 6 i K, 7; białego dobrego K. 10; ouaj-

lepszego penhn z piersi K. Ł2 — P r z y  o d h i e r a e  5  k g . fPM OO.

f ln l  ‘iP 'Q  w nA ftie l  z gęstego czerwonego, niebieskiego Maługo lab tót- 
W U łU lI®  . i  tego nar^ina, I p e r z y c e  180 cm dług 120 cm.
szeroka a r r a s  a J a  # m :  p o d u z a k a rn i ,  każda 8C om. dtugofd, 60 om. sze- 
ro tośbi, ni Dełnione ńowem. szarem, barózo trwji. l. puszyuten. pieniem K. 16. 
p ż łp u o h e m  K. 20, p n c l  ■« -n K. 24; p .o ja ż ,« u * i  i p i e r n a y  K. 13. 12, 13, 
16. p o d u s z k i  K. 3, 3-60, i 4; p i e r i y e y  2 m. długie, 140 om. szerokłr K. 13, 
& 14*70, K. 17-80, 1 K. 2L—; p o d u s z k i  10 cm. długie 73 om. sitrokic K- 4*60, 
K. 5, i C 70; piern zt\ z silnego gradln w pasy, 180 nm. długie 116 om. jzrtokie 
12, 12*80, K. 14-80 g j  lyłka za pobraniem poozar-szT od K. l i  franoo. Vrymirna 
dozwolona — za nit .dpowiednU zwrot pieniędzy Wyczerpujące cenniki darmo

i opla nie.
S. BENISCH w DeschenitZr Nr. 8S5. Cuchy*

Na p am ią tk ę  trzech se tn e j r o c z n ic y  P iotra  H hargł
nowo wyć, n j został 

wspaniały w wielu barwach artystycznie wykonany O t l B L

Kazanie Ks. Skargi!
(Skarg**, przepowiada przyszłość Polski w katedrze św. Jana w Warszawie)

•plelkości 100X60 cm. w  cenie za egzemplarz 12 koron i Jest do nabycia 
pojedynczo i hurtownie w składzie

Jana Paul ego w Krakowie
=-■ ■ ■ ulioa Długa 10 = ... ■ .

również są do nabycia 
phrazy: „Obrona 0l8zynki“ W. Kossaka w cenie 14 — K. „Bitwa pod Grun- 
waldem‘‘ J. Matejki 15-— K. „królowa Jadwiga" J. Matejki 2 60 K. , Chopin 

u k3. Radziwiłła" Siemiradzkiego 14-— K. 1579 5 2
■ — r -  - i ===== Rzetelni odsprzedawcy są poszukiwani. — , u 1 :

II

Mreszkanis parterowe
Bkład&jące się z 4 pokoi, kuchni, z prz po­
łożone w ogrodzie, nadające się także na 
zakłaJ pr^emy.iowy, i et i, no wynajęcia od

1 kwietnia 1913
w b. "i! kładzie kontumaoyjnym w dzirlnicy 

XVII K row oiza,

T a m i e  J e s t  r ó w n i e ż
do wynajęcia od I5-£o lutego 1813 roku

DOMEK JEDNOPIĘTROWY
z 2 pokojami i kuchni” nu i piętrze, tudzież 
1 pokojem i kuchnią oraz 1 s tan cy /n a  par­
terze, oraz kilka erajen, k tó re  nadają się 

na magazyny,
Wyjaśnijń udziela Administracji ikcyz; 
w Krakowie, ni. Kopernika L. 1, 7 go dz 

urzęaoi yoh. 102 2

Niniejszeni zapraszamy PT. Czionków 
Chrześcjjarickiego Towarzystwa Osz­
czędności i pożyczek w Krakowie. 

Stowarzyszenie zarej. z ogr. poreicą na

ZWYCZAJNE

URZĄDZONA WEDŁUG NAJNOWSZYCH WYMAGAŃ

FABRYKA WYROBÓW MASARSKICH

JÓZEFA 3IA IIK A
W KRAKOtflE, ul. Fier/afiska L. 56. Filia: ul. Szpitalna L. 19.
Poleca w zakres masarstwa wchodzące wyroby w jak najlepszym 

gatunku i o wybornym smaku.

PRZESYŁKI ODWROTNĄ IOOZTĄ ZA POBRANIEM.

których się masami u mnie 
uzbierało, oddaję p o n i ż e j  
c e n y ,  aby się ich pozbyć, 

wystarczającyćh na komnletne ubra­
nia męskie, spodnie, paltoty, kostyu- 
roy damskie, płaszcze, soódnlce, ect.

Eksport fabryki sukna

K A R O L  K A S P E R
Insbruck 46*

ŹRDAŚ O  P Ł A T  N I E

PHASER BE5ZTEH 
EMTERVnedH MĘSKICH 

1 DAMSKICH.

B ł » B B L ^ P B g l B S a M P ! B 8 i . m a . a i

s;więliszy skład przykorts i szat kościelnych
ja! c  hat) kapy sztandar] chorągwie, baldachimy oraz artyk. dewocyjne

poleca po najtańszych cenach

=  K o n s ta n ty  W itk o w sk i K o rtia s
j | ^  Kraków, Rynek główny, Linia A-B L.

i S S S B B S a C B

Które edbędzie się
we czwarteK dnia 20 lutego 1913 roku 

godz. 5-tej popołudniu w lokolu 
Towarzystwa przy placu Maryackiir.

L. a. 2. I. p. 
z następującym porządkien dziennym:
1 Odczytani*, protokółu z ostatniego 

Walnego Zgromadzenia,
2. Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności 

roku ubiegłego,
3. Sprawozdanie Korrisyi rewizyjnej 

z wnioskiem o udzielenie Dyrekcyi 
absolutoryum,

4. Rozdział zysku,
5. Wybór 4 czionków Rady nadzorczi j,
6. Wnioski.

Wyrazie gdyby posiedzenie o go­
dzinie 5-iej z powodu braku kompletu 
nie doszło do skutku, odbędzie się 
tegc samego dnia drugie Zwyczajne 
Walne Zgromadzenie o godzinie 6 tej 
wieczorem w tymsamym lokalu i ztym- 
samym porządkiem dziennym, bez 
względu na ilość obecnych, 

Zamkmęcie rachunkowe w myśl 
§. 51. Statutu mogą P. T. Członkowie 
przeglądać w godzinach urzędowych 
Towarzystwa-

Kraków, dnia 4. lutego 1913. 
Rolicki Jdz3/ Górecki

sekretarz. prezes.
•  ----------------------------

Czeladnik kowalski
trzeźwy, do kucia koni pouzebny. 

Zgłoszenia listowne. 186 5-2
F ellk a  ; .6 r a m a ł,k i

M ajster kow alski, Zakopene Rynek.

W O J C I E C H  G I l i O B ^ i  | A r t y s t y c z n y  Z w a d  G a l a n t e r y j n e  -  n t r o i i g a t o r s h B *

dawniej Mikołajska6, obecnie ul. Bracka L. 13.
odznaczony pierwszą nagrodą miejskiego Muzeum

w Krakowie otworzył
przemysłowego WszelkU wyroby w  zakres galanteryjno introligatorski wchodzące wykonywa jak najstaranniej po cenach umiarkowanych. — Specyaln'*

dla binr I kanctlaryi, Protokoły i księgi handlowe, nadzwyczajnej trwełości wzorowo otwie-ające de.



lakład a r t y s t y c z n o  
n&mieniarg \ budowl.

lózpfp K U LES ZY
naprzeciw cmentarza 
w Krakowie posiada 
wielki wybór goto* ̂ eh 
poran ków z piaskow­
ca, granitu i ma rmura. 
Podejmuje się wyt o- 
nania grobói w miej­

sca i na prow' licyi.
Te>efan 1359.

4ł ulica Kanon!ars I. 18
JFDYNA W KRAJU

?ADFYKA P A S ^l
*r

Ignacego Wurma
N A  P O S T

Si*dynEti, Hom ary, Pstrągi, 
Łosoś wędzony, i maryno- 
u rn y , Slaazie pocztema, u  ga­
larecie i inne konserwy rybne

w najlepszym gatunku polu a

WOJCIECH OLSZOW SKI
w K ra k o w i*

Mały rynek, róg ulicy Szpitalnej.

M oczen ie  A  *  .■«■
* -    H< I«la hm

eHl

Cierpiąc,
na przytępienie słuchu
i na szum w uszach, niech żądają szcze 
golowej broszury, (za nadesłaniem 40 ł>. 

w markach) o zupełnie nov’ym

aparacie usznym
!! o zadziw iających skutkach !!
Oena X 16*- dla oDydwóeh uszu E„ 28 — 
Ap r .t  ten jest przy uoszenu praw ie nie­
w idzialny. Frai.ko za pop.zednien nade­

słaniem pieniędzy, albo .a  zaliczką.
Tylko n Zygm Gimsaergera,

Wiedeń 206,
Depot Kloeternenburgerstrasso 61.

200 25 L

Rządca ekonomiczny
kierownik gorzelni znający się 
sfwie z ki kolonią praktyką

r a  mteczar- 
w pierwszo­

rzędnym majątku pragnie' zmienić posadę 
Łaskawe 1 łoszenia pod A. G. poste ren  
Głogów ad Rzeszów. i07 3 1

Poszukuję do wynaięcia
w ii-i w Krakowie lub okolicy: S t a j n i a  

dla p iry koni, mieszkanie d l ł  s ł uż  by wo­
dociąg, łazienki i t. d. — Zgłoszeń a pod 
J. poste restante. 2 6 3 1

P R Y W A T N E  f i l M N A Z Y U t f
z prawem publiczności, or z

: P F . N S T O N A T  s

w u m u m i u n
1—8 k—s, świadectwa matr-yezne, ró­
wnorzędne z pa stwowemi— znakomi­
ty , ■ onar — dom włajny - '•-my
umiarkowane. 7913 17 6

Za 4 korony
arzym. i „anierr jąca 2 I pół kopy (150 sztn ) 

kwargll Jłomunieckicn Nr. 4. W yjyłki za 
zaliczką Fuhryfzny «lrł»d Serów Braci R<1 
nickicb Kraków, Wielopole 7[M. Cenniki 
różnych setów wysyłamy darmo. 1234

Dla ociemniałeBS kolportera
Tomasz Baranowski, znana i popularna na 
bruku i rakowsklm postać, na pół niewidomy 
roznosicie! gazet, obecnie stracił znpełnie 
wz* k i zdrowie tak, że upri wi te dalel swego 
żawodnnie może Żresz, ą i wi<*k podeszły przy- 
tem nie pozwala jnż temu pracowitemu i 
uczciwemu człowiekowi zdobywać samemu 
śrooków utrzymania. Polecamy go przeto 
Dobroczynności i miłosierdziu publfcznsmi. 
Datki przyjmuje aamiuistracya Głosu Narodu

Praktykauta
z ukończoną 111 klasa szkoły średniej luo 
g mnazyalnej, z dobrej rodziny, przyjmie 

zarrz
handel towarów korzennych

Jn S c h a i ł ł s r  i Spółka
w  R ze s zo w ie .

Na ra ty  I
najnowszej konstrukcji, ule­
pszone Fingera mas-yn> do 
szycia, haftu i do wszelkiego 
przemysłu, z fabryk twisto­
wej sła-y , poleca pierwszo­
rzędna. znana z rzetei tcści

b rm a:

K. Pawłowski
K r a k ó w , Rynek 18

dostawoa mera stowarzyszeń zarobfc., *>wią 
*kn U tęduikd w państw, i Contrrli Zakupu 

dla ofle .rów i urzędników.

P o lecam y  g o rąco  wsi.y&ikhu, k tórzy  m ąją  zam ia r jechać 
do H fSterrW  fwb HBEStfJk aby  udał! się $ p e łłe m  ?i»«- 

fantem  f f ib c  w prost dc
S !u ra  p jd r ó iy  Z c *ii  B k a ic d e s k *^  w U ś i? ię c m ;u ,

nie ma 2a Ji-ęch. asoatćff^ańi nsg&oi&ocy.
B asBaa

D l a  c e g i e l ń
i innycu zskiadów ceramicznych poleca na zbliżający się sezon po cenach kon­

kurencyjnych:
U J ,  paryski i węgieraM, drut angielski do obcinania cegieł, stożki Segara, 
U lD S  walki filcowe, papier szyb ru wy, szkbwa, glinki i clej u ,  smarowania form.

Maszyny motorowi I ręczno dachówek, sączków. Prasy kaflarskie.
W J _ § A H U  parowe, gazowe, benzynor-e i ropne.TURBINY, TRANSMISYE, 
r i O I O l  | f  ARMATURY dla pary, wody, gazu i elektryki. 
fMARY OCHRONNE (Calypeol) do łożyss maszynowych, SMARY STAŁE (r~vott) 
OLEJE maastynowe 1 cylindrowe — KOLEJKI WĄ2KOTOROWE i . '  -ZKl X0- 
LLBKOWE. — WĘZĘ GUMOWE i zwykłe parciane — USZCZELNIACZE 
„Klingera", oraz bawełniane, asbestowe, gumowe i tłuste ci » pary 1 wody.
Aparaty i zegary kontrolne. Drabiny rozsuwaine.
ARTYKUŁY TfTHNICZNE j - Ł: Sinały, rzjmyki i klej dc pasów transmisj jnych.
D a r u  ł r a n r m i r u i n A  skórzane i z sierści wielbłądziej. -  PASTĘ doczyszczenia £ 
1 < J II ullólill I j j  u metali i ochronną od rdzj i Ł p.

Biuro techniczne dla przemysłu oeramiczneg-o & 
i teohnioznego w  Kraaowie, ul. Bracka Ł. 3.

Telefon 2520. 193 10 1 Telefon 2520.

_  Ą  O T O  I  W szędzie chroniony, sławny i ulubiony środek domo- 
\ v V l  ■ ■ 1 0 1 C  ■ wy. Przy większych znm ówieniech znaczny opust.

Apte­
k a r z a

wy. Przy większych

T H I E R R Y ,E G O  B A L S A M
P raw d z iw y  ty lko z zieloną zakonnicą, jako marką ochronną. 
P ra w n ie  ch ro n io n y . Każdo podrobienie, naśladuw uctwo i '■i- 
sprzedat innego  b a lsam u  z łudzącemi markami będzie sądownie 
ścigane i suri wo karane. Środek powszechnie znany ze iw ij r Al­
le pszej skuteczności przy wszystkich organacl respiracyjnych, nrzy 
kaszlu, wyrzutach, chrypce, katarze oskrzeli, bole w  piersi chorobie 
płuc, specyainie przy influency!, cierpieniach żołądkowych, zapa­
leniu kiszek i śledziony, braku apetytu, złem trawieniu, obstrukcyi, 
zewnętrznie przy bolu zębów i chorobach jamy ustnej, przy i waniu 
w członkach, oparzelinaeh, wyrzutach skórnych etc. 12 małych lub 
6 podwój ca flaszek, luh 1 duża spec. flaszka familijna K. 5 60.

i .  f l B B f e p  s r ;  K «
zapobiega i uchyla zatrucie krwi. Czyni prawie 
zewsze bolesne operacye zbytecznemi. Znajduje 
zastosowanie: przy ohrzmieniacn piersi u kobiet 
brzemiennych, przy wstrzymaniu pokarmu, stwar­
dnieniu piersi, czerwonce, ranach nóg, skaleczeniach, 

słonych wyciekach, ipuchnięc u nóg, a nawet przy p ró ch n ien iu  kości; 
przy ranach ciętych, kłótych postrzałowych, rżniętych i tłuczonych ; służy 

o wyciąganie obcych ciał; jak: ułamki szkła, skałki drewniane, piasek, śrót, ciernie itp.; 
przy wszystkich bolączkach, naroślach, Karbunkułach, nowotworach, a  n a w e t pi r y  
r a k u ; przy zanokcicy, włóknie, pęcherzach 'ranionych nogach, sp a rze lizn ach , orz 
odleżeniu u '-orych, przy czyrakach wyciekach z jszu i jątrzeniu u dzieci etc., etc. 
Przesył1 a tyłku za poprzedniem wysłaniem należytości lub za pobraniem pocztowem. 
2 słoi ci kosztują K. 3’6 0 .  Otrzymać można w apt ikaeh i en gros w drogutryach

W j  ł d r e p i :  S C l f B M I E l E  des i  T I I H  ii PBREBUi h l o M

MemachtirMsanilm itr kk ii i l  If ł ik fa
ATMąny kiRnaradal 

iiMiSwi

F. K o p a c z y ń s k i  i Sika
Fabryka wyrobów bronzowniezych i złotniczych 
odlewarnia szlachetnych metali oraz wyłączna re- 

prezentacya szat lii urgicznych 
=  Z w ią zk u  pracy polskich fe ubiel w Krakow io = a
'inna i tdpża Istniejąca od r. 1864 starała- się zawsze służyć potrzebom 

kościołów polskich wyrobami bronzownierymi 1 złotniczymi, wjJsonywanymi 
s ta ra n ie  i sumiennie. Ufając, ze Prze? ielebne Duchowieństwo, które nas, 
dotąd darzyło zaufaniem i przychylnością, nie odmówi swego poparcia na- 
azemu celowi — wyrugowania obcrch, importowych towarów i zdobieniu 

polskich fe cóciołów pracą polskich rąk. 54 0
W  KRAKOWIE ULICA BF.ACKA L. 2. (TELEFON 2330).

P u b lic z n e  p o d z i ę k o w a n i e
składam Panu I ranciszh owi W lhelm ow i, aptekarzowi, c. k. dostawcy Dwo 

ro w Nennkircbeu koło Wiednia.
Używając herbaty Wilhelma, prz<z niego wytworzonej, i-yleazyłem się 

zupełnie z długoletniego 1239 6 4

~  arłrełyzmu i reumatyzmu S
Zwiedziłem poprzednio wi »le krajowych i zagraricznych miejsccweś-?i 

ku.acyjuycb i dopiero jed« n z wyieozonyou heibiią Wilhe ma zwróoił moją 
uwagę na jej 1 kutecznoś' — Oą asr»m te słowa z własnej inieyatywy, b s 
wiedzy pana Wilhelm 1, pouiewai nie chcę Mu lubić r<>klamy, tylko służyć

podobnie cierpiąoym.

W i E u E ń ,  F e r d y n a n d  S c h n b e r l
profesor koas erwatorjum i członek c. k. orkiestry O pery  Nadworny

cena za  pakiet K . Z 1— , 6 p a kie tó w  K . 10 .
Du miejscowości, w który uh nie można dostać w aptekach i drogueryach 

— — wysyłka wprost. —

E E  Psnarmat J ń s fy  Rogstzewej = =  
Kraków, Graniisiia 14, I. p.
p o ltc a  paka/ z  całtA? u trzy m a a la n d la  p rza jizd B ya h  
Przyjmuje stoi iwtsikńw I wydaja r,a żądanie obiady do dea»d.

ŚW IECE K C Ś C IELK E
i kadzidio, węgle do kadzielnic e t c -----------
PierwszaLitomierzycka fabryka I U |o fju l'q  0 Cyn 
wyrobów woskowych i 4? iec Ui TluUjAd Ot OJilj

Pod gwarancyą prawdziwe świece 
woskowe, I. ce^Lynowe, najlepsze 
stearynowe, ozdobno świece ofiarne

 --------------- Cenniki darmo 1 op:atnie,
Litcmierzyce n/E. w Czeohaoh 

Rok założenie 1820.
Przy zamówieniach proszę powołać się na ten dziennic. 189 10 1

Fabryka Maszyn
inł- W. Boguckiego

V  Chrzaunwia 20* 6 1
buduje maszyny I form y najnow szych 
systom ów do w yrobów  cem sntrw ych -  
o ra z prasy kieratowe i prasy ręczce 

do wyrobu cegieł glinianych.
Ony niskie. Ceny niskie.
Cennik Ni IX  i fnfom aoye darmo

G im n a z y u f f l  R e a l r . e
===== z inte: iiaie n ■—

w Zakopanem 
Zakiad naukowo wychowawcsy
Z dnien, 1. września otwarta klasa l. I I I -

Z zakresu kbas w yis zw h  kursa ptzy&otoua «cze
Zgłot'enia przyjmuje i udzlelu iufr-rmacyi Dyrefeoya G<mnazynm Realnego

WILL#? SZAROTKA.

Jubiler B. ARMATOWkCZ
A n t k ó w ,  R y n e k  & i *

Presawnla I Sftkd WjwtfcOw datfo i l a N te M , aaJgartm ta |M w ią 
i« j - ią t ^ k  fr t* . -  Mmm aaa, mteoŁ atortm  kifcrta^fi, n i b u i  
I k r t k lk i  CkklLit f iu *  K cenach Ihhryenyeh na ckkukda.

I

Familien & Mcden Zeiłung fiir ORłerreicIt-Ungarn.
Najlepsze i najtańsze ilustrowane czas^pismo^poświę*'0116 sPrawotr.

gospodarstwa domowego i rodziny
z 9-m a cennyiiu d u d a tk ^ n i i .

T y g o d n i o w o  1 z e s z y t  p o  24 h a l e r z y
z przysyłką pocztową K>  ̂^  ^w°rtalnie.

Rufowo de użycia fermy po śfs naszych aboccn iw*
Wybitny organ dla ogłoszeń na Austro-Węgry — Numera oka­

zowe darmo i opłatnie.
Zamawiać można we wszystkich księgarniach iub wprost w Ad- 

minlstracyi w Wiedniu I ,  Dominikanerbastei 10

Z A K Ł A D

BRACI

i m m m m
\y Krakowie 

k i k *  w l > f k i  i ?
iciu.a ’.vłasuy; 1 -letur. 461
>odejmujc się wyfcouywa 

nia w s -.eikich rob?vf w za 
leres ten tchodżądylb, 
3 '- szcze^ln iid  GR J B u  
WCOW , lOMNIKOW.lak w mitjSCU fal- f na pro wi acyl Po 

!eca wielki wybór gotowych pomalkó * 
piask-^-cs m aruinri i grar.itu.

I ^ k ł s J  l Y ł i i i ę S e c z f i i s z r

Or. C H R A M C A
W ZAKOPANEM

Jtm .i.y oa«j eon. Uiuiori.oxunie u t  JB0 osób 
Orządienie lakiaUu . i s tlenek pibrwSsurzęu~a 
Cl-Jiny pr«y*cępae. Od TO K rr,3r’<nnl< w r?'\ż 

mi pond,- jadaoosobowr * utr»"m.aaie-».

sa Prenumeruj ss
najtariczo ilustrfw an e czasopismo

Polskie iimyersum'
1 nr,ad 1000 ilustracyl rocznie

Prenumerata ronznie wynosi K. 5. półrocc. 250
Adres Redafecyl i Administracyi Lwów, 

u. Lenar‘owU*» l. 9.

Ula niedokrewnych!
PORTER

angielski O D Ż Y W C Z Y , w ytraw n y 
w 7 i I %  butelkach

peleou firma

L HAWELKA
c . i k. Doskawca Dworów

W KRZJEOWEE,

Zbudewene 24A erfuiOw. W Warszawie 4 organ).

Irg a ió w
i fish arfeo H i
■ pediłe s i b^* pedału, dla kościołów, n itó ł 1 c>.> 
domowego, -  *y»*>ioh ayasemAw I «tyi#w iostarc- 
plerws?*. czeska tabryka c. i k. nadw orny dosi iw t
J a n  T u ć e k , K d tn ń  H ra . Czechy Aust-
Od założenia w lf “  r. fal ik ać"  -  —ył 240ororanÓK 
j  65qo ] ilwiciIch*. s  Bustracyami
cęi JM harmoniom rratiy i frane 

w* KHri

Kotwica (marko) 
r8yrup. A a n a p a r tlW
o. «ot- śrcook pmaryazDtajf4| 

krew, t.oooka Ł  b-SC 1 7j Ł  ..

4 m m ^ \
(mMta> — aiMcni V

tn ą  inHwMe do Pabi-Capnlłnra
o marki N » ica, -  Arodak -Mar 
jacy (Mi tfcoiari di. cola 

Ltubienia, roamatysmlo, 
y  tawŁa k -----

ca, — arooaa wciera- 
rzeale Sola pray pne- 
latjamlt ^oboi H Li 
- 10, i#u. f -  /

Z n k  łfWrfs tSUURf
ARHiminat Mktwea 

f i t j  b rtk r-1- et i oóń*}. 
—  r u n  m Ł  i  ’40.

" • ■ S C i Ł W C
i » . Wostara, ,

apteki ^ a e  SoMaaan U w e* " ,^ l 
n ^ P r a i  L, OtoaSetbośr. A a H l

m K y  I

KRAKOWSKA
D r u k a r n i a  N a k i a d o w a
W y d a w n ic tw o  k a le n d a r z y  N a r o d o w Y t h

Yyszły z druku i są dc .mferwi

C Z T E R Y  W I E L K I E

t i l u i i m  Łukomna rok 1913:i. hlKiari MW tm  ftisiiej.
Cena 5C h&l.

I  b n u !  K d w M
Cena 80 aaL

3. Kaleoim MsUego olniL:
Cena 80 b^l.

4. liii mir, Hcij
Cen* 2 Kor.

Kalendarie te  tw.d*'' ohBoie illustrowaBe 
zawierają nadzwyczaj bogatą treść, przy- 
czera .ryaitne miejsce zajmują artykuły, 
poświęcone 6 -iej rocznicy ostatniego; o- 
w stania i v alki narodu o ’ Lp^dlanło ć. 
W rząśoi informaerjnej nowo ^pra :ov a- 
ny, riezmiernf- praki yczu, poradnik: 

„Co I ja! ł robić « gminie 
Adr f Admla1 'łryo d I WyAr-alotar kalen­

darz) ■ ,r «j' yo'.-
Krakowska. Drukarnia M akatow a

Araków, al. Kopirnlka I. #> 
■ ^ M m n m n m n i H M w m m n a B N

4 .0 0 0

warnnkaob.
 s e o .  1  i m ; '  1 1  d # | W n y d i

N r t r u e js  od a de 5 lau

rycin zegarków, towarów ziotych i srebr­
nych, tow«row niuzyv-zn*cu, łtaiuw-eh, ukó-
r^enyrb i rękodzielniczych, przedmiotów do 
gospodarstw* domowego, przyborów do ua- 
leria, erfykułów toa'et 'W jch , broni itd za­
wiera najnowszy aasalog główny, klóry 

i ysyłan: gj żądanie azlemn

lit darmo i franka
H.ik, nadworny aosTawct HaNNS K INE aD 
jdoiL nysiliLOwy w BriU Nr. 2638 (Czecn-*),
'Niklowe zegarki k*esroPKt>we K 4 ^0, zegr.ki 
sreorne K 6 40, budzik niki<‘«y K 2 j(/, ze- 
«raiki wal adłowe K 8 50, zegarki z kukuł­
kami K 8 50, harmonik' do clągnieirŁ K 3 —r 
skrzyp-ie K Ł 80, rewolwer K 6—. 11?3

Tyaląco podziękował J  S ią g  F jlliS  I Sil®! F ailO W ^l! podzlękowańl

Włotow c^mład?a^GL§ti wrosjUnikajcie FAIBB^ o

aymśrodfcismBrznntwi^tnit.nańającwtosfl* P^rwntnąśwlrłośfałiolottt ^nriukrun. eamy 
I ssaryn. — C-na *X. «C b. — iii - ów**mą uskutetza.k i u odŵ wbu pocztą. —

^  A p t e k i p o d O r t e i b  Z -  J  d C f l U C K I E f i O .  P r ^ n y l l Z i u n l e .

NaUadMB Spóbd konutDdjtowe) wtetotonU „Głosu Narodu". Wydawca i odpowtediialur redaktor hu  Hałyash. Drukarń*# ,Głoaq Narodu* ,S ^wkowta, u l «w. Tomaaaa h 8b. pod aanadeit J R. Dobraafiekiego


